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Mieczysław Kucharski — WYDATKI NA URZĄDZE

NIA SOCJALNE I KULTURALNE ORAZ ŚWIAD
CZENIA SPOŁECZNE (artykuł dyskusyjny) — str. 1

Wydatki państwa na cele socjalne i kulturalne są jednym 
z ważnych elementów podziału dochodu narodowego. Można je 
traktować m. in. jako proces wtórnego podziału tego dochodu. 
Autor w dużym skrócie dokonuje analizy przyczyn oraz skutków 
społecznych rozwoju usług i związanych z tym świadczeń pań
stwa właśnie pod kątem wtórnego podziału dochodu narodowego.

Tadeusz Zalski - WCIĄŻ „STARZY ZNAJOMI"... - str. 7
Czy wskaźnik produkcji czystej może stać się miernikiem 

oceny działalności przedsiębiorstwa? Autor w poszukiwaniu od
powiedzi na to pytanie odwiedził Fabrykę Kabli im. M. Buczka 
w Ożarowie. Zebrane tam informacje pozwoliły mu stwierdzić, 9 
że są zakłady właśnie typu „Kabla", w których istnieje wystar
czająca ilość przesłanek ekonomicznych do stosowania tego 
wskaźnika.

Wiktor Gabler, Tadeusz Rodziński — „KLAPA 
BEZPIECZEŃSTWA" - str. 8

Rozmiary pracy w godzinach nadliczbowych stały się poważ
nym problemem społecznym, któremu trzeba wypowiedzieć ge
neralną batalię. Niektórzy twierdzą, że ewentualne próby ogra
niczenia pracy nadliczbowej doprowadziłyby do kolizji pomiędzy 
instytucjami powołanymi do kontroli przestrzegania przepisów 
prawnych, a całym aparatem administracyjno-gospodarczym. 
Gdzie, leżą przyczyny, że zjawisko godzin nadliczbowych przy
brało takie rozmiary?

DODATEK POŚWIĘCONY GOSPODARCZYM 
PROBLEMOM REGIONU ŻYWIECKIEGO - str. 5-6

W tym numerze na str. 5 i 6 publikujemy materiały omawiają
ce najważniejsze problemy gospodarcze regionu żywieckiego. Ma
teriały te zostały opracowane przez członków Koła PTE w Żywcu.
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W
YDATKI państwa na 
cele socjalne i kultural
ne są jednym z waż
nych elementów podzia
łu dochodu narodowego. 
Można je traktować 

wyłącznie jako proces wtórnego 
podziału, lub też - przynajmniej 
jeśli chodzi o część tych wydatków 
— jako jeden z czynników wytwa
rzania dochodu narodowego. W tym 
drugim ujęciu wydatki te wystąpi
łyby wówczas, gdybyśmy ' się zde
cydowali, dodawać do dochodu na
rodowego, Wytwarzanego w sferze 
produkcji materialnej, również nie
które usługi niematerialne. Pozo-' 
stawiając ten temat na razie na u- 
boczu, dobrze będzie, chociaż w 
dużym skrócie, dokonać analizy 
przyczyn oraz skutków społecznych 
rozwoju usług i świadczeń państwa 
w zakresie tu omawianym. • Rzucić 
to może również światło na pro
blem liczenia usług w dochodzie 
narodowym — problem ważny, ale 
i skomplikowany.3)

KTO FINANSUJE 
UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE

Przystępując do omówienia zasad
niczego tematu należy na wstępie 
poruszyć rozbieżności w dyskusji, 
jakie niekiedy występują co do spo
sobu traktowania wydatków z tytu
łu ubezpieczeń społecznych.

Twierdzi się często, że nie ob
ciążają one wydatków państwa, po
nieważ pokrywane są ze składek 
na rzecz ubezpieczep. Jednakże w 
naszej gospodarce w opłacaniu tych 
składek nie uczestniczą pracownicy, 
lecz wyłącznie (pomijając niewielką 
sumę składek opłacanych od pracy 
najemnej poza gospodarką, uspo
łecznioną) państwo lub przedsię
biorstwa uspołecznione, co na jed
no wychodzi, ponieważ przedsiębior
stwa te o tyle mniej wpłacają do 
budżetu z tytułu wygospodarowanej 
przez siebie akumulacji finanse,wej. 
Mimo że omawiane składki przed
siębiorstwa zaliczają, do kosztów 
produkcji, to. jednak ze społeczne
go punktu widzenia stanowią one 
element-produktu dodatkowego. Na
leży przeto stwierdzić, że wydatki 
w zakresie ubezpieczeń społecznych 
obciążają wyłącznie państwo, Iktóre 
określając wysokość ‘ xvydatkorv na 
óchronę zdrowia, ręnty, zasiłki itp.,. 
nie kieruje-^ię wysokością, pobiera-, 
nych składek, lecz pilnością po
trzeb.

Jakkolwiek więc w budżecie pań
stwa występuje osobny dział „ubez
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pieczenia społeczne", to jednak wy
datki te traktować będziemy po 
prostu jako świadczenia społeczne. 
Obejmują one głównie renty, zasił
ki (rodzinne i chorobowe) oraz do
płaty do leczenia sanatoryjno-kli- 
matycznego. Warto podać, że wy
datki państwa na ochronę zdrowia 
oraz renty i zasiłki były w 1962 r. 
wyższe o około 16,0 mld zł od do

W
TOKU plenarnej debaty 
sejmowej nad planem i 
budżetem na rok 1963 
poruszony został szeroki 
wachlarz węzłowych 
problemów budownic

twa i przemysłu materiałów budo
wlanych. Nawiązując do debaty ple
narnej sejmowa Komisja Budownic
twa i Gospodarki Komunalnej wie
le z tych problemów przyjęła w 
swym planie pracy na rok bieżący. 
Tak więc w styczniu przez Komi
sję były rozważane sprawy budow
nictwa szkolnego. Komisja oczekuje 
sprawozdania resortu o realizacji 
wysuniętych przez nią wniosków. 
W II kwartale br. Komisja rozpa
trzy ponownie b. istotny problem 
zbilansowania nakładów inwestycyj
nych z istniejącym potencjałem 
produkcyjnym przedsiębiorstw bu
dowlanych. Również w tym okresie 
rozpatrzy i omówi sythację w dzie
dzinie budownictwa na wsi.

W dniu 12 marca br. Komisja — 
pod przewodnictwem posła Jerzego 
Ziętka — rozpatrywała zagadnienie 
budownictwa. oszczędnego. Obszer
ne wprowadzenie do dyskusji wy
głosiła pos. Maria Piechotka, wy- 
chodząc z oceny docelowych zało
żeń, .zawartych w zarządzeniu nr 79 
Prezesa Rady Ministrów^ oraz w ą- 
chwale Rady Ministrów nr 17 z 15 
stycznia 1963 r. •

Główną intencją powołanych do

chodów ze składek na rzecz ubez
pieczeń społecznych.3)

STRUKTURA I DYNAMIKA 
WYDATKÓW

Uwzględniając powyższe uwagi, 
możemy przedstawić strukturę i 
dynamikę wydatków państwa w

dokończenie na str. a

w Se/mfe

kumentów jest zabezpieczenie peł
nej realizacji rzeczowych planów 
budownictwa mieszkaniowego w la
tach 1963—1965 oraz obniżenie kosz
tów tego budownictwa w celu wy
gospodarowania środków materiało
wych i finansowych na zwiększenie 
zakresu miejskiego budownictwa 
mieszkaniowego. Cel ten, jak wia
domo, ma być osiągnięty m. in. dro
gą ustalenia w pewnej części bu
downictwa mieszkaniowego — naz
wanej „budownictwem oszczędnym" 
— górnych limitów kosztów 1 m2 
powierzchni użytkowej niższych o 
20 proc, od limitów kosztów pozo
stałej części budownictwa mieszka
niowego. W ten sposób 30 proc.’ e- 
fekjów budownictwa mieszkaniowe
go z roku 1964 i 40 proc, efektów 
z roku 1965 ma być wykonanych o 
20 proc, taniej. W rezultacie powin
no to dać wzrost ilości izb odda
nych w roku 1964 w budownictwie 
miejskim o co najmniej 6 proc., 
czyli o ponad 23 tys. izb, a w roku 
1965 o co najmniej 8 proc., czyli o 
około 35 tys. izb — w stosunku do 
odpowiednich ustaleń planu 5-let- 
niego.

Pos. Maria Piechotka podkreśla, 
że obecnie trudno jest uzyskać ro
zeznanie w sprawie zabezpieczenia 
mocy produkcyjnych i materiałów 
budowlanych dla budownictwa mie
szkaniowego w latach 1964—1965 o- 
raz dla realizacji dodatkowych za-

Zimowe straty produkcyjne
Przeprowadzone ostatnio szacunki 

wpływu trudnych warunków atmo
sferycznych tegorocznej zimy na wy
niki produkcji przemysłu przyniosły 
w zasadzie potwierdzenie wcześniej
szych obili czen.

Do wykonania planu operatywnego 
produkcji przemysłowej w okresie 
stycznia i lutego br. zabrakło 2,5 
proc., tj. ok. 2,3 mld z); tak, że 
produkcja przemysłu ukształtowała 
się w zasadzie na poziomie tych 
samych miesięcy roku ubiegłego. 
Pamiętać trzeba jednak, że pla-
w resorcie przemysłu ciężkiego 
w resorcie przemysłu chemicznego 
w resorcie budownictwa i mat. bud. 
w resorcie leśnictwa i przem. drzew’, 
w resorcie przemysłu lekkiego 
i w resorcie przemysłu spoż. i skupu

Pierwsze sygnały o rozwoju pro
dukcji w marcu br. wskazują, źe wie-

Stara dysproporcja nadal
Bardziej szczegółowe obliczenia 

wykazują, że w roku bieżącym utrzy
muje się nadal dysproporcja w reali
zacji założeń planowych w dziedzinie 
wzrostu produkcji, zatrudnienia, wy
dajności i płac.

Plan na br. przewiduje 5-procento- 
•wy wzrost produkcji przemysłowej 1 
3-procentowy wzrost wydajności pra
cy przy wzroście zatrudnienia o 1,7 
proc, oraz funduszu płac o 3,8 proc. 
^Tymczasem w styczniu br. jn-odukcja 
ukształtowała' się na poziomie stycz
nia r. ub<, a zatrudnienie było ok. 
3 proc, wyższe niż przed rokiem, co 
sprawiło, źe wydajność pracy kształ
towała się o 2,7 proc, poniżej r. ub., 
natomiast fundusz plac o 7 proc, 
przekroczył poziom stycznia r. ub.

Niepożądany wzrost produkcji
Jedynym wyjątkiem wśród wszyst

kich gałęzi przemysłu był w pierw
szych miesiącach br. przemysł ma
szynowy podległy MFC. Osiągnął 
on w okresie stycznia i lutego br. 
ponad 13 procentowy wzrost pro
dukcji przy średnim wzroście plano
wanym na cały rok w granicach 11 
proc., podczas gdy inne dziedziny 
przemysłu nie osiągnęły poziomu 
przeciętnych rocznych wskaźników 
wzrostu produkcji.

Pamiętać Jednak należy, źe w pla
nie na 1963 r. produkcja przemysłu 
maszynowego została ściśle dostoso
wana do możliwości eksportu i za

Maszyny „na magazyn"
Sroga zima spowodowała, Jak 

wiadomo, zahamowanie tempa robót 
budowlano-montażowych. W okresie 
stycznia i lutego br. nakłady na ten 
cel były o ok. 50 proc, niższe niż 
przed ■ rokiem. Nie odbiła się ona 
jednak na zakupach Inwestycyjnych 
maszyn i narzędzi, które o ok. 25 
proc, przewyższały poziom ich zaku
pów na początku ubiegłego roku.

d n e
dań wynikających ze stosowania 
budownictwa oszczędnego. Według 
wyjaśnień zainteresowanych resor
tów zachodzi konieczność aktualiza
cji planów inwestycyjnych w związ
ku z konsekwencjami ciężkiej zimy. 
Dopiero zamknięcie odpowiednich 
bilansów do końca marca br. poz
woli uzyskać pogląd na warunki, w 
jakich będą mogły być realizowane 
planowe zadania.

Zarządzenie rządu w sprawie bu
downictwa oszczędnego nie określa 
środków, z jakich należy korzystać, 
aby osiągnąć założone oszczędności. 
Limitując jedynie górną granicę ko
sztu 1 m2 powierzchni użytkowej, 
pozostawia inicjatywę projektan
tom, inwestorom i wykonawcom. 
Rezultatem zarządzenia, trzeba to 
pbdkreślić, było wzmożenie się ini
cjatywy i poszukiwań zmierzają
cych do obniżenia kosztów wśród 
wszystkich współuczestników proce
su inwestycyjnego. W 1962 r. pow
stało wiele projektów, które poz
woliły w różnych rejonach kraju 
osiągnąć- koszty niższe od limitu o- 
kreślonego zarządzeniem.

W poszukiwaniu oszczędnych 
rozwiązań zarysowały się trzy za
sadnicze kierunki działania. Jeden 
z nich polegał na obniżeniu ceny 
kosztów poprzez: likwidację wypo
sażenia, zmianę materiałów wykoń
czeniowych na tańsze, ewentualny 
podwyższenie budynku z 4 do 5

K
OŁO Terenowe PTE w 
Żywcu zawiązane zostało 
z „oddolnej" inicjatywy 
ekonomistów pracujących

*• w Fabryce Śrub w 2yw- 
cu-Sporyszu w połowie 

1959 r. jako koło przyzakładowe. 
Jednakże już w listopadzie tego ro
ku przekształciło się w koło środo
wiskowe, obejmujące ekonomistów 
pracujących we wszystkich miejsco

ny operatywne wielu przed
siębiorstw zostały na luty poważnie 
obniżone, ze względu na ostrą zimę. 
W sumie więc straty produkcyjne 
powstałe z powodu ostrej zimy w sze
ściu głównych resortach produkcyj
nych szacuje się obecnie na 3,6 mld 
zł, w tym:

1 6 mld zł 
0 6 „ „ 
0,5 „ „ 
0,3 „ „ . 
oa „ „ 
0,5 „ „

le zimowych strat jest z powodze
niem nadrabiane, (pis)

aktualna
Dysproporcje te w znacznym stop

niu wiązały się z występującymi na 
początku roku zakłóceniami produk
cji, spowodowanymi ostrą zimą, w 
której efekcie spadła wydajność pra
cy, wzrosła liczba godzin przestojo
wych, a na niektórych odcinkach 
wprowadzono wyżej płatną pracę w 
niedzielę i zwiększono zatrudnienie 
(górnictwo węglowe, transport, robo
ty przeładunkowe). W niczym nie 
zmienia to jednak faktu,, że ponow
nie nieplanowany wzrost -zatrudnie
nia zwiększa siłę nabywczą ludności 
i osłabia - stabilizację rynku, ograni
czając . dodatkowo skromne, tegorocz
ne możliwości wzrostu plac realnych.

« (pJS.) 

kupu sprzętu inwestycyjnego przez 
odbiorców krajowych oraz ograni
czonych możliwości zaopatrzenia w 
wyroby walcowane. Przekroczenie 
zadań planowych grozi tu więc 
zmniejszeniem stanu zapasów wyro
bów walcowanych poniżej poziomu 
zabezpieczającego ciągłość produkcji 
oraz nieuzasadnionym wzrostem za
pasu wyrobów gotowych,, które sv 
br. nie znajdują nabywców.

Widoczne staje się więc, źe opa
nowanie zbędnych przekroczeń pla
nów produkcji staje się coraz bar
dziej aktualne, (pis)

Oznacza to, źe liczba maszyn 
i urządzeń oczekujących na zainsta
lowanie uległa dalszemu zwiększeniu, 
w tym również maszyn importowa
nych. Okazuje się bowiem, że im
port inwestycyjny w okresie styczeń- 
luty br. o 5 proc, przewyższał po
ziom z tych samych miesięcy r. ub.

(pis)

kondygnacji. Drugi polegał na szu
kaniu obniżki kosztów w stanie su
rowym budynku przy zachowaniu 
w zasadzie obowiązujących norma
tywów i standardów wyposażenia. 
Trzeci wreszcie kierunek polegał na 
odejściu zarówno od standardu wy
posażenia jak i od normatywów 
programowych i na dążeniu do ma
ksymalnego teoretycznego obniżenia 
ceny 1 m2 powierzchni. W niektó
rych przypadkach Osiągano tu cenę 
teoretycznie znacznie niższą, aniżeli 
określa to uchwala Rady Ministrów, 
często jednak przy równoczesnym 
rażącym obniżeniu wartości użytko
wej i eksploatacyjnej.

Obecnie jsst już właściwy mo
ment — zaznacza pos. Maria Pie
chotka — aby przed przejściem ze 
skali eksperymentalnej na skalę 
masową budownictwa oszczędnego 
zdać sobie sprawę z osiągniętych 
Wyników i określić jaki powinien 
być generalny kierunek tego przed
sięwzięcia. Z wnikliwej analizy do
tychczasowych kierunków poszuki
wań oszczędności i ich skutków e- 
konomicznych w zakresie progra
mowania i projektowania budyn
ków — analizy zawartej w artyku
le podsekretarza stanu w Min. Go
spodarki Komunalnej, J. Goryńskie- 
go (opublikowanym w Biuletynie 
Informacyjnym Budownictwa) oraz 
z analiz ekonomicznych przeprowa
dzonych przez Instytut Budownic
twa Mieszkaniowego i Komitet Bu
downictwa. Urbanistyki i Architek
tury wynikają zasadnicze wnioskj. 
Oto, jak je formułuje pos. Maria 
Piechotka:

— Przy odpowiednim projektowa
niu budynków mieszkalnych istnieje 
w dużej liczbie przypadków możli
wość utrzymania ceny 1 m2 po
wierzchni mieszkaniowej w grani- 

wych przedsiębiorstwach i instytu
cjach.

W wyniku żywo zaczęła się roz
wijać działalność Koła, głównie od- 
czytowo-dyskusyjna i szkoleniowa. 
Obrazuje to poniższe zestawienie:
rok odczyty kursy doszkalająca 

i cykle referatów
1360 15 3
1361 10 4
1362 18 4

Przedstawiciele Koła uczestniczy
li również w ogólnokrajowych kon
ferencjach ekonomistów: w Elblągu 
i w Poznaniu w 1961 r., w Wiśle i 
w Warszawie w 1962 r.

Podjęliśmy wyodrębnioną jako 
samodzielny kierunek d-ziałątnośni 
inicjatywę „Poznaj rozwój ekono
miczny swego regionu gospodarcze
go' . Określono sposoby realizacji 
tej inicjatywy, postanawiając:

— inicjowąć i organizować od
czyty prelegentów własnych po
święcone tematyce regionu gospo
darczego Żywiecczyzny;

— inicjować i współorganizować 
opracowania badawcze poświęcone 
tematyce regionalnej powiatu;

— organizować zwiedzanie miej
scowych zakładów pracy i placów 
budowy, połączone z poznawaniem 
ich dotychczasowych osiągnięć i 
trudności, a także perspektyw roz
woju;

— organizować wycieczki do in
nych regionów gospodarczych (np. 
Sądecczyzny) w celu konfrontacji 
wzajemnych osiągnięć.

Celem była nie tylko popularyza
cja i lepsza znajomość regionalnej 
problematyki ekonomicznej włas
nego środowiska i jego dorobku go
spodarczego oraz perspektyw roz
woju, ale także wychowanie no
wych kadr rńiejsćówych działaczy 
gospodarczych i pogłębienie więzi 
Członków z Polskim Towarzystwem 
Ekonomicznym.

Odbyło się 5 „wycieczek" do za
kładów przemysłowych, zaznajamia
jących uczestników ogólnie z ca
łością cyklu produkcyjnego i — na 
tym tle — z ważniejszymi osiągnię
ciami i trudnościami technicznymi, 
technologicznymi i ekonomicznymi 
przedsiębiorstwa, przedstawianymi 
na zebraniu odczytowym organizo
wanym po zakończeniu zwiedzania, 
przez prelegenta będącego z zasady 
pracownikiem danego zakładu. 
Przyznajemy się, że to co nam w 
przedsiębiorstwach zaprezentowano 
było dla nas, nie oderwanych prze
cież od gospodarki środowiska, za
skakujące.

Produkcja i rozlew znanego ży
wieckiego piwa eksportowego, o tak 
zapewnionej przez producenta ja
kości, że Polcargo zrezygnowało z 
kontroli jakościowej eksportowa
nych prawie na cały świat wyro
bów, uważając to za. stratę czasu!

dokończenie na str. s

cach limitu ustalonego w uchwalę 
Rady Ministrów — bez trwałego 
obniżenia wartości użytkowej bu
dowanych mieszkań. Natomiast e- 
wentualne dalsze obniżenie w obec
nych warunkach nie jest możliwe 
bez zasadniczego naruszenia, warto
ści użytkowej i eksploatacyjnej bu
dowanych mieszkań i budynków.

— Pozbawienie mieszkań w bu
dynkach na terenach uzbrojonych 
podstawowych elementów wyposa
żenia instalacyjnego przez zastępo
wanie ich urządzeniami zb:orczyini 
daje jedynie znikomą obniżkę kosz
tów, a niekiedy powoduje wręcz 
podwyższenie kosztów, przy równo
czesnym niewspółmiernym obnaże
niu wartości funkcjonalnej i wzroś
cie kosztów konserwacji i eksploa
tacji. Natomiast całkowita rezygna
cja z instalacji sanitarnych, zwła
szcza w budynkach wielokondygna-: 
cyjnych, powoduje wzrost zarówno 
kosztów budowlanych, jak i eks-; 
ploatacyjnych.

— Zastępowanie drogich materia
łów, zwłaszcza wykończeniowych,: 
materiałami tańszymi o nie gorszej: 
jakości (np. materiały podłogowe) 
jest jak najbardziej słuszną drogą' 
obniżki kosztów. Jak długo jednak 
nie będzie na rynku dostatecznej 
ilości tych materiałów, oszczędnoś
ci osiągnięte z tego tytułu będą ra-: 
czej fikcyjne. Należy zwrócić uwa
gę na możliwości tkwiące w tej 
dziedzinie oszczędzania i postulo» 
wać odpowiednią produkcję tego’ 
rodzaju materiałów.

— Należy wrćszcie pamiętać, żę 
realizowane obecnie budownictwo 
miejskie będzie musiało służyć w 
okresie ,co najmniej 80—100 lat. W 
tej sytuacji wszelkie oszczędności,

dokończenie NA STR. 4
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DOKOŃCZENIE ZE STH 1
Równocześnie najlepiej w* Żywiec- 
kiem prowadzona gospodarka mate
riałowa i najlepiej opracowany pro
gram jej usprawnienia w warun
kach, w których wydawało się, że 
nie można odkryć dalszych możli
wości oszczędnościowych! Nie dar
mo Żywieckie Zakłady Piwowar
sko - Slodownicze wytypowane zo
stały w swej branży jako wzorcowe 
dla realizacji usprawnień gospodar
ki materiałowej zgodnie ze znaną 
Uchwalą Plenum KC PZPR. Infor
mował o tym odczyt kol. mgr J. 
Maślanki, kierownika działu zaopa
trzenie ŻZPS.

Produkcję uszlachetnionych skór 
futrzarskich ze „zwyczajnych" ba- 
ranów i konfekcjonowanie ich w 
przepiękne, nie ustępujące zagranicz
nym „misiom" futra damskie poz
naliśmy w Zakładach Futrzarskich 
w Żywcu; a dalej — usprawnienia 
w technologii panolux i pololux 
przy uszlachetnianiu surowca, zdo
bycie przez inżynierów Fabryki pa
tentu na „sztuczne futro" produko
wane z odpadów, a wykazujące co 
najmniej 60 proc, trwałości praw
dziwego i oczywiście znacznie tań
sze zaprezentowali nam technicy 
Zakładów w czasie ich zwiedzania. 
O osiągnięciach i środkach ich rea
lizacji, o zmianach struktury asor
tymentowej produkcji, dzięki któ
rym Zakłady mogły utrzymać stan 
zatrudnienia i zapewnić pracę no
wym robotnikom, mówił w swym 
odczycie mgr inż. K. Kurz, kierow
nik działu produkcyjnego Zakła
dów.

Ciekawy proces technologiczny 
produkcji rozmaitych rodzajów i 
gatunków papieru, zrealizowane i 
programowane możliwości jego u- 
sprawnienia zarówno w sferze or
ganizacji jak i techniki, a szczegól
nie możliwości i efekty tzw. „ma
łej mechanizacji" — poznali człon
kowie Koła, zwiedzając Żywiecką 
Fabrykę Papieru i słuchając odczy
tu inż. E. Kowalewskiego, kierow
nika działu technologicznego. Na- 
nVet zwiedzający czuli się dumni z 
największego sukcesu .Fabryki w 
1962 r.: wyprodukowania bibułki 
kondensatorowej o grubości (właś
ciwiej „cienkości") osiąganej tylko 
w nielicznych zagranicznych przed
siębiorstwach tego przemysłu. Przy
kro było słuchać o trudnościach 
surowcowych 'Fabryki w zakresie 
szmat, które to trudności uzasadnie
nie znajdują tylko w zupełnie nie
właściwej organizacji skupu tego 
rodzaju surowców w Polsce.

Imponowała nowoczesna technika 
wytwarzania śrub w Fabryce śrub 
w Żywcu-Sporyszu, zwłaszcza na 
tle przestarzałej. części parku ma
szynowego niektórych wydziałów. 
Imponowały także osiągnięcia tech
ników i ekonomistów nie tylko w 
dziedzinie postępu technicznego, ale 
również w zakresie organizacji pra
cy. Widzieliśmy w tym konkretny 
udział członków Koła pracujących 
w Fabryce. Nic dziwnego, że jako 
jedna z pierwszych w swej branży 
Fabryka uzyskała przyjęcie II eta
pu porządkowania gospodarki i or
ganizacji przedsiębiorstwa.

Jak widocznie zmieniło to nasz 
własny stosunek do swego środo
wiska. Można „być prorokiem" i w 
Polsce powiatowej! Wielu przeno
siło inicjatywę do swych zakładów 
pracy: „przecież nie jesteśmy gor
si". Wielu spojrzało właściwiej na 
pracę techników. Ci też byli zasko
czeni, że ekonomistów interesują 
ich osiągnięcia. Niektórzy technicy 
prezentowali nam duże wyczucie 
uzasadnienia ekonomicznego swych

środowiskowa organizacji ekonomi
stów! He nawiązano nowych kon
taktów! Ile możliwości współpracy, 
propozycji wygłoszenia odczytów, 
propozycji organizowania szkolenia 
w zakładach pracy, zgłaszania po
trzeb doradztwa ekonomicznego — i 
to wszystko bez „drętwej mowy", 
bez potrzeby tworzenia sztucznych 
sukcesów współpracy różnych orga
nizacji, wyłącznie na bazie zaufa
nia. Od takiej właśnie inicjatywy 
powinny zaczynać swą działalność 
terenowe organizacje ekonomistów!

Bardzo słuszna okazała się rów-

jących ekonomistów i pracowników 
handlu. Obrót towarowy jest prze
cież dziedziną nie mniej wartą za
interesowania od przemysłu. Właś
ciwie dopiero obejmując — ogólnie 
oczywiście — zagadnienia funkcjo-
nowania obydwu gałęzi. uzyskuje
się kompleksowe, bardziej właściwe 
spojrzenie na zagadnienia produkcji 
— podziału — wymiany.

Było jednak rzeczą charaktery
styczną. że środowisko handlowe o- 
kazalo się. bardziej niż przemysło
we, oporne wobec zjednywania 
swych zainteresowań dla zagadnień 
ekonomicznych. Wyrażało się to w 
coraz to mniejszej frekwencji słu
chaczy. mimo coraz bardziej przy
stępnych i przydatnych praktycznie 
tematów. Niewątpliwie pozostaje to 
w pewnym związku z niższym cen
zusem wykształcenia pracowników 
handlu, być może swoistą mental-
nością części handlowców, 
cych głównie „obrotność i 
jako najbardziej przydatne 
■wodzie i wreszcie z innym 
jem warsztatu pracy, który

cenią- 
spryt", 
w za- 
rodza- 
wciąż

jeszcze pozostaje bardziej rynkiem 
sprzedawcy niż nabywcy, przynaj
mniej w tradycji odczuwanej do 
dziś w wielu środowiskach. Wszyst
ko to oczywiście nie może zniechę
cać do kontynuowania cieszącej się 
— w każdym razie — dużym zain
teresowaniem inicjatywy.

Zupełnie inaczej reagowało śro
dowisko ekonomistów i techników 
przemysłu na nowy cykl odczytów 
poświęcony zastosowaniu metod 
matematycznych w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem.

Każde kolejne zebranie cieszyło 
się większą frekwencją, mimo że 
brak dostatecznej znajomości mate
matyki u większości słuchaczy nie
ułatwiał korzystania z odczytów..
Wiadomo nam, że odczyty te spo-
wodowały indywidualne choć

przedsięwzięć bardziej ciekawe
metody stosowanego do uchwycenia ’ 
efektów rachunku ekonomicznego. 
Inni wyrażali zaciekawienie oceną 
ekonomiczną przedsięwzięć, podkre
ślaną w różnych aspektach „na go
rąco" przez zwiedzających fabryki 
czy Słuchających odczytów ekono
mistów.

Jednakże najbardziej zaskakują
ce, nie tylko dla organizatorów, 
wrażenia wystąpiły w niewątpli
wie ubocznych, lecz jakże ważnych 
dla inicjatywy aspektaćh społecz
nych. Otóż brak słów dla wyraże
nia jak zaskakująco mile nas 
przyjmowano, jak troskliwie przy
gotowano pomieszczenia na zebra
nia odczytowe, jak nader gościnnie 
nas traktowano.. Oczywiście nie 
chodzi tu o miarę tzw. poczęstunku 
reprezentacyjnego, a przede wszyst
kim o . atmosferę spotkania. Gospo- • 
darzy zaskoczył mile sam fakt na
szego zainteresowania. To też psy
chika „nie proroka we własnym 
kraju1*. Nikt zę środowiska nie o- 
kazywał im dotychczas tak rzeczo
wego, zarazem kompleksowego za
interesowania. A tu naraz okazuje 
się, że jednak ktoś „swój" się inte
resuje i to w sposób, wyraźnie życz
liwy, podsuwając nieraz sugestie 
pokonania trudności, wymieniając i 
nie kryjąc swych doświadczeń. To 
była niemała rzecz. Inicjatorzy o- 
trzymywali gorące podziękowania 
za wybór właśnie danego przedsię
biorstwa, nowe propozycje zwie
dzania następnych. Żadnych trud- 
ności na drodze rozwoju tej inicja
tywy! Jak bardzo wzrosła pozycja

nieliczne — zainteresowania prak
tycznymi zastosowaniami matema
tyki dla rachunku ekonomicznego w 
przedsiębiorstwie.

Bardzo pozytywnie została przy
jęta nowa forma doszkalania eko
nomicznego: cykle referatów. Wy
głoszone dla kadry kierowniczej 
Odlewni Żeliwa w Węgierskiej Gór
ce i Browaru w Żywcu, zbliżyły 
słuchaczom zagadnienia psychologii 
kierownictwa, zarządzania przedsię
biorstwem przemysłowym, organi
zacji przedsiębiorstw i organizacji 
pracy itp. Szkolenia organizowane 
co dwa tygodnie nie angażowały 
zbyt wiele czasu uczestników, do 
których docierały w ten sposób 
wiadomości możliwe do uzyskania 
tylko drogą związaną z uciążliwy
mi i zazwyczaj dalekimi wyjazda
mi. Nie dziwi więc uznanie dla or
ganizatorów szkolenia, dalszy spo
łecznie realny dorobek pracy Koła, 
wyrażający się również w propozy
cjach organizacji następnych cy
klów referatów i seminariów eko
nomicznych dla kadry kierowniczej 
przedsiębiorstw.

Działalność odczytowa.! szkole
niowa Koła zyskała duże społeczne 
uznanie i przyjęła się jako coś nie- 

■ wątpliwie trwałego w miejscowym 
środowisku. Czas już zatem przejść 
do dalszych form i środków inicja
tywy i robić coś więcej dla „przy
czyniania się do rozwoju spolecznó- 
gospodarczego swego środowiska".

Terenowa organizacja ekonomi
stów ma i mieć zawsze będzie am
bicje wykazania społecznej potrze
by swego istnienia w środowisku. 
Zawsze istnieją potrzeby społeczne 
wymagające zaspokojenia możliwe
go drogą zorganizowanej działal
ności ekonomistów. Jeżeli środowi
sko ich nie odczuwa czy nie do
strzega, trzeba mu je pokazać, od
kryć, przekonać, że są realne i o- 
biektywne. Uświadomić skutki bier
ności. I podjąć właściwe środki i 
formy działania. Czy tylko dla sa-
mokształcenia mamy 
wać?

Czy to wszystko 
zbyt optymistycznie?

się organizo-

nie wygląda 
Czy będzie
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wiarygodne dla innych ekonomi
stów w innych kołach terenowych 
borykających się z trudnościami or
ganizacyjnymi, nie mogącymi z róż- 

- nych względów rozwinąć swej dzia
łalności, zapewnić sobie warunków 
powodzenia w postaci odpowiedniej 
pozycji w życiu społecznym i go
spodarczym swego środowiska, w 
jego opinii publicznej? Cóż możemy 
przedstawić na dowód? Zapraszamy 
do nas wszystkich pragnących poz
nać dorobek gospodarczy Ży wieć- 

jczyzny, warunki pracy Koła, po
dejmowane inicjatywy i formy ich 
realizacji.

To prawda, że jest nas jeszcze 
mało, zaledwie, pięćdziesięciu. To 
prawda, że nie wszyscy potrafią je
szcze dać osobisty przykład właś
ciwej organizacji • i wykorzystania 
swego czasu pracy i brać aktywny 
udział w pracach Kola. To także

dziedzinie urządzeń socjalnych 1 
kulturalnych (łącznie z inwestycja
mi w minionym pięcioleciu:

W szkołach średnich położony zo
stał szczególny nacisk na rozwój 
szkolnictwa zawodowego, i politech
nizacji szkół — co znacznie podra
ża koszt szkolenia jednego ucznia. 
Dlatego też dynamika wydatków

1960 r.

Lp. Wyszczególnienie

w min zl

w cenach 
1960 r.

Wtkażnlkl dynamiki 
(1935 '= 100)

w cenach 
bież.

w warunkach 
porównywal

nych 3)
I Podstawowe działy wydatków

1. Oświata 1 wychowanie 13 010 187,0 152,3
2. Nauka i szkolnictwo wyższe 3 448 125,2 1112.4
3» Kultura i sztuka 1 750 198,6 152,7
4. Ochrona zdrowia i kultura fiz. 13 520 230,2 198,4
5« Świadczenia socjalne 23 543 211.5 187,7w tym renty i zasiłki 21 496 202,0 181,66. Razem 55 271 200,2 171,4
II Rodzaj wydatków

7. Wydatki osobowe (na rzecz pra
cowników zatrudnionych w urźą- 
dzeniach socjalnych i kultural
nych) 12 855 204,0 182,0

8. Stypendia i inne pomoce szkolne 849 77,0 68,7
9. Zużycie materialne 9 546 130,6 172,0

w tym:
żywienie 2 145 116,3 102,1
leczenie 3 335 290,0 285,4
Inne 4 066 215,5 171,310. Renty 1 zasiłki 21 496 202,0 180,2li. Pozostałe wyua’ki bieżące 4) 4 483 203.4 172,412. Kapitalne remonty 1 574 263,8 1833

13. Inwestycje 4 468 239.7 139,7
II. Razem: 55 271 200.2 171,4
15. Dochód narodowy podzielony 380 200 139,3

Silna dynamika tych wydatków 
utrzymuje się również w bieżącej 
pięciolatce. W latach 1961—1962 wy
datki na oświatę i wychowanie 
wzrosły o około 20 proc., na szkol
nictwo wyższe o 24 proc., na naukę 
o 34 proc., na ochronę zdrowia i 
renty o blisko 20 proc. Według o- 
becnych przewidywań łączne wy
datki bieżące5) na urządzenia soc
jalne i kulturalne oraz świadczenia 
społeczne, które w 1960 r. wyno
siły 51,8 mld zł, w 1962 r .60,6 mid 
źł, osiągną w 1965 r. kwotę około 
73,0 mid zł. W skali pięciolecia 
wzrost łącznych wydatków wyniesie 
w cenach bieżących około 42 proc., 
a po odjęciu wpływu zmian cen w . 
latach 1961—1962 około 40 proc. 
Największy wzrost wystąpi w za
kresie wydatków na naukę (okoiO 
75 proc.), na szkolnictwo wyższe (o- 
koło 50 proc.), na ochronę zdrowia 
(około 45 proc.), na renty i zasiłki 
(około 40 proc.), a nieco mniej na 
oświatę i wychowanie (około 38 
proc.). Ocenia się również obecnie, 
że wzrost dochodu narodowego w 
latach 1961—1965 wyniesie nieco po
niżej 30 proc. Tak więc również w 
bieżącym okresie pięcioletnim dy
namika. wspomnianych wydatków 
przekroczy tempo wzrostu dochodu 
narodowego.

ILE TRZEBA WYDAWAĆ?

Powstaje cały szereg kwestii: 
czy wydajemy zbyt hojnie

li 
na na

siła 220 zł, wzrosła w 1960 r. do 673 
zł, a w 1963 r. do 732 zł. i

KONKLUZJA

Oto' główne przyczyny tempa 
wzrostu omawianych wydatków ob
ciążających najbardziej finanse pań
stwa. Są one wyrazem zarówno na
szej polityki socjalnej, jak i obiek
tywnych przyczyn. Znajdujemy się 
w okresie szczególnie trudnym. 
Mianowicie już za kilka lat będzie* 
my mieli wielki przyrost ludności vz 
wieku zdolności do pracy, pocho
dzący z wysokiego wskaźnika uro
dzeń w pierwszych latach po wo/ 
nie. Wymaga to zwiększonego wy
siłku inwestycyjnego dla stworze
nia nowych miejsc pracy. Jedno
cześnie w tym samym okresie mu- 
simy wydatnie zwiększyć wydatki 
na naukę, szkolnictwo wyższe oraz 
średnie szkoły zawodowe, ponieważ! 
postęp w technice wymaga zatrud
niania pracowników o coraz więk
szych kwalifikacjach zawodowych.

Liczebnie wielkie roczniki mło
dzieży, które za kilka lat podejmą 
pracę zawodową znajdują się obec
nie w szkołach średnich. Tak więc 
powojenna fala wysokiego przyro
stu naturalnego działa w obecnych 
latach kumulatywnie na wzrost 
wydatków państwa poprzez wydat-

Wydatki

na urządzenia

socjalne

i kulturalne

oświatę i wychowanie jest nadal
wspomniane cele, czy też istnieją 
obiektywne przyczyny powodujące 
tak wysokie wydatki, 2) czy zacho
wane są pożądane proporcje między 
zakresem tych świadczeń państwa 

• na rzecz ludności a wzrostem płac 
realnych, 3) czy istnieją pożądane 
proporcje między poszczególnymi 
działami wspomnianych wydatków.

Najwięcej wątpliwości budzi pro-

wysoka, chociaż ‘ słabsza niż w la
tach 1956-60.

Jeśli chodzi o wysoki wzrost wy
datków na naukę i szkolnictwo 
wyższe0), to jest on uzasadniony 
koniecznością zwiększenia kadr pra
cowników z wyższym wykształce
niem oraz potrzebą przyspieszenia 
rozwoju badań naukowych. Zagad-

blem pierwszy. Jedni 
wydajemy zbyt mało 
zaspokojenia potrzeb 
zakresie lecznictwa 
(szpitale) jest bardzo

twierdzą, że 
i że stopień 
zwłaszcza w 
zamkniętego 
niski w sto

nienie jest dostatecznie 
je bliżej omawiać.

Natomiast w znacznie 
stopniu zdajemy sobie

znane, aby

mniejszym 
sprawę z

sunku do innych krajów socjali
stycznych; inni znów uważają, że 
ogólna kwota omawianych wydat
ków nie powinna przekraczać tem
pa wzrostu dochodu narodowego, 
jeśli nie ma to osłabiać naszych 
możliwości inwestycyjnych z jednej 
strony, a pożądanego wzrostu plac 
realnych z drugiej strony. Problem 
ten można rozważać tylko w nawią
zaniu do poszczególnych grup wy
datków.

W zakresie oświaty i wychowania 
nastąpiło ostatnio osłabienie tempa 
wzrostu wydatków budżetu pań
stwa, co wynika z przesunięcia się 
oddziaływania wyżu demograficzne
go ze szkół podstawowych na szko
ły średnie. Te ostatnie kosztują co 
prawda więcej, ale ilość ich jest 
znacznie mniejsza. Tak np. w 1960 
r. liczba oddziałów w szkołach pod
stawowych wynosiła około 18.3 tys„ 
zaś w szkołach średnich około 25 
tys. Wskaźniki dynamiki przedsta
wiają się jednak różnie w tych 
dwóch okresach pięcioletnich. Licz
ba uczniów w szkołach podstawo
wych wzrosła w latach 1956-1960 o 
przeszło 42 proc., a w latach 1961- 
1965 ma wzrosnąć tylko o 10 proc. 
Natomiast analogiczne wskaźniki 
wzrostu dotyczące liczby uczniów w 
szkołach średnich wynoszą: 32 proc. 
(1956-1960) i 70 proc. (1961-1965).

przyczyn wysokiej dynamiki wy
datków w zakresie ochrony zdro
wia. 'Blisko dwukrotny wzrost tych 
wydatków (w cenach porównywal
nych) w latach 1956—1960 oraz o o- 
koło 45 proc, wg szacunków na lata 
1961—1905, budzi zrozumiałe wątpli
wości. Działa tu szereg czynników. 
Ponieważ ludność chłopska korzy
sta z powszechności nauczania oraz 
w dość szerokim zakresie ze szkol
nictwa wyższego, natomiast tylko w 
minimalnym stopniu z nieodpłat
nych świadczeń w zakresie ochro
ny zdrowia, przeto jest rzeczą zro
zumiałą, że przemieszczenia ludnoś
ci między wsią i miastem powodują 
większy nacisk ńa zwiększenie 
wydatków w zakresie ochrony zdro
wia niż w dziedzinie innych wydat
ków dotyczących tzw. urządzeń soc- 
jalno-kultupalnych. Należy również 
uwzględnić fąkt, że pcłpływ ludności 
ze wsi dotyczy bardziej młodzieży, 
która (biorąc wielką falę tego prze
pływu w pierwszych latach po woj- 
nie) stworzyła później rodziny, co 
musiało zwiększyć wydatki na o- 
chronę zdrowia. Świadczy o tym 
stosunek całej ludności utrzymują
cej się z pracy zarobkowej poza 
rolnictwem do liczby zatrudnio-

ki na inwestycje w sferze produkcji 
materialnej oraz wydatki, które 
można by określić jako „inwestycje 
w człowieka".

Ponadto jeszcze inny czynnik 
działa kumulatywnie. Niewątpliwy, 
duży postęp w zakresie ochrony 
zdrowia nie może się odbywać bez 
zwiększonych wydatków, które z 
kolei potęgują się same przez to, że 
umożliwiają przedłużenie życia zna
cznie poza okres zdolności do pra
cy (przykład wzrostu rencistów 
wskutek przedłużenia tzw. dalszego 
trwania życia) i obciążają państwo 
dodatkowymi świadczeniami emery
talnymi. Również na tym odcinku 
dochodzimy chyba w obecnym o- 
kresie do punktu kulminacyjnego. 
Można bowiem stosunkowo łatwo 
osiągnąć przedłużenie życia z lat 60 
do 70 niż z lat 70 do 80 i dalej, 
gdzie w końcu napotyka się gra
nicę w zasadzie nieprzekraczalną.

Tak więc mamy do czynienia ze 
zbieżnością wielu czynników obiek
tywnych powodujących wysokie ob
ciążenie finansów państwa wydat
kami o charakterze inwestycyjnym 

- i socjalnym. Można powiedzieć, że 
w bieżącej pięciolatce pracujemy 
głównie dla naszej dorastającej, 
wyjątkowo licznej młodzieży, a po 
części i dla starzejącego się pokole
nia, którego żyćię — dzięki postępo
wi w medycynie, poprawie Warun
ków bytu oraz rozbudowie opieki 
socjalnej państwa — potrafiliśmy 
wydatnie przedłużyć. Te cele muszą 
nam osładzać fakt, że przechodzi
my przez okres znacznie wolniej
szego wzrostu płac realnych, a

proporcji. Proporcje te są zmienne 
i uzależnione w większym stopniu 

' od czynników oolekt.wwnych wystę
pujących z różnym nasileniem na 
poszczególnych etapach rozwoju 
społeczeństwa, niż od naszych za 
miarów. Jednakże nie mogą nam o- 
ne przesłaniać również subiektyw
nych przyczyn naszych obecnych 
trudności. Wystarczy wspomnieć, że 
właśnie w dziedzinie wydatków 
socjalnych i kulturalnych państwa 
podobnie, jak w sferze inwestycji 
i przyrostu zapasów, zachodzi po
trzeba dofinansowania zadań zało
żonych w planie pięcioletnim na 
kwotę kilkunastu mld złotych, a u- 
stalony wskaźnik wzrostu w wystr 
kości 29 proc, podniesie się do 
wspomnianych już 40 proc. Nie mo
że to, rzecz .jasna,.,.pozostawać bez 
wpływu na dynamikę dochodów re
alnych ludności w rozumieniu do- 

. chodów osobistych. Wpływ ten mo
że nie jest tak wielki, jak innych 
czynników. Jednakże nie można go 
pomijać w rozważaniach, zwłasz
cza na temat proporcji podziału do
chodu narodowego.

Powyższe rozważania pozwalają 
też chyba odpowiedzieć na pytanie, 
czy zachowane są właściwe propor
cje w ramach omawianych świad
czeń państwa na rzecz ludności. 
Ogólnie biorąc wydaje się, że na 
obecnym etapie rozwoju naszej go
spodarki są one prawidłowe. Nie 
oznacza to oczywiście, że omawiana 
dziedzina wydatków nie powinna 
stanowić przedmiotu wysiłków o- 
szczędnościowych. Ale to już nie 
jest sprawa proporcji i ogólnych 
czynników rozwoju. Oszczędności 
można i należy wydobywać wszę
dzie: w inwestycjach, przyroście za
pasów, kosztach produkcji 1 w tym 
samym stopniu w kosztach prowa
dzenia urządzeń socjalnych i kul
turalnych. Można by np. kwestio
nować, czy wydatki na kulturę i 
sztukę (których nie omawialiśmy 
dokładnie, poniew7aż waga ich jest 
stosunkowo mała) nie są rozwijane 
istotnie zbyt hojnie, czy gospodarka 
lekami jest prawidłowa, czy wydat
ki na oświatę i szkolnictwo wyższe 
nie są zbyt wysokie w stosunku do 
osiąganych rezultatów w zakresie 
średniego poziomu opuszczających 
szkoły absolwentów itp. — ale tak 
szczegółowe badania przekraczałyby 
ramy artykułu. Głównym naszym 
celem było wskazać na problem i 
jego znaczenie przy analizie rozwo
ju naszej gospodarki.

Powstaje jednak zaraz pytanie, 
czy dynamika omawianych wydat
ków nie jest zbyt wysoka w sto
sunku do rozwoju wskaźników pod
stawowych (ilość lekarzy, ośrodków 
zdrowia, łóżek w szpitalach, ilość 
uczniów itp.)? Otóż trzeba stwier
dzić, że wydatki finansowe muszą 
wykazywać większy przyrost niż 
zakres świadczeń i to przynajmniej 
w tym stopniu, w jakim rosną pla
ce realne pracowników zatrudnio
nych w urządzeniach socjalnych i 
kulturalnych. W latach 1956—1960, 
kiedy płace -realne tych pracowni
ków wzrastały nawet szybciej niż 
średnia płaca realna, faktyczny 
wzrost wydatków na urządzenia so
cjalne i kulturalne (bez rent i za
siłków) wyrażał sie wskaźnikiem 
65 proc., a przy stabilnj*ch płacach 
realnvch wskaźnik wzrostu wyniósł
by tylko około 40 proc.

Dla uniknięcia nieporozumień 
•trzeba również podkreślić, źe od
płatność ludności za korzystanie z 
usług w zakresie urządzeń socjal
nych 1 kulturalnych nie ma więk
szego znaczenia. Nie licząc opłat 
radiofonicznych i telewizyjnych wy- ■ 
nosiła ona w 1960 r. tylko około 
550 min zł i dlatego pominęliśmy ją 
przy omawianiu poszczególnych 
działów wydatków.8) Wreszcie nad
mienić należy, że przedstawione 
wyżej wydatki nie obejmują wy
datków socjalnych związków’ zawo
dowych i innych instytucji społecz
nych. a jedynie dotacje z budżetu 
dla tych instytucji. Różnica miedzy 
ich pełnymi wydatkami a dotacja
mi z budżetu, traktowana jest jako 
wydatki ze środków ludności (skła
dek członkowskich), które nie ob« 
ciążają budżefu państwa.

MIECZYSŁAW KUCHARSKI

nvch. Stosunek ten wynosił 
r. - 2,11, w 1955 r. - 2,43, 
r. - 2,56.

Ponadto działa tu drugi

w 1950 
w 1960

ważny

prawda, że kilku członków Koła i 
z pewnością wielu niezorganizowa- 
nych ekonomistów dowie się o do
robku naszego Kola dopiero z tego 
numeru „Życia". Może i aktywniej 
pracujących zdziwią rozmiary dzia
łalności i dorobku Koła.

Mają niektórzy Koledzy do nas
pretensje, że odd ział u jemy
na obsadę stanowisk wymagających 
prawdziwych ekonomistów, że nie 
ingerujemy w akcje awansowe i 
premiowanie faworyzujące techni
ków, że w jakiś „operatywny" spo
sób nie podnosimy autorytetu eko
nomistów w przedsiębiorstwach. 
Odpowiadamy: w naszym przeko
naniu nie są to sprawy, które aktu
alnie nadają się do załatwienia 
działaniem terenowej organizacji 
ekonomistów, podejmowanie ich 
spowodować może podsycenie wza
jemnych nieufności i fermentów, 
jakie drzemią pod okazywaną na 
zewnątrz solidarnością załóg, i co
bardzo ważne utratę 
lecznej" i zyskanie 
watnej" organizacji;
idzie utratę pozycji

opinii ,.sno- 
miana „pry- 
a co za tym

środowisko-
wych, z których można szerzej roz
wijać działalność ekonomistów w 
statutowych kierunkach PTE.

~ ANDRZEJ FIRLEJCZYK

czynnik, a mianowicie zmiany w 
strukturze wieku ludności, ponie
waż ludność w średnim i starszym 
wieku korzysta bardziej z pomocy 
leczniczej. Tzw. przeciętne dalsze 
trwanie życia -wzrosło w Polsce w 
ciągu ostatnich dwunastu lat o o* 
koło 9 lat licząc kobiety 1 mężczyzn 
łącznie.7) Wreszcie należy pamię
tać, że stosuje się obecnie bardziej 
skuteczne, ale i kosztowniejsze me
tody leczenia, zarówno jeśli chodzi 
o asortyment leków, jak też o co
raz szersze stosowanie analiz, zdjęć 
rentgenowskich i innych nowoczes
nych metod badań diagnostycznych. 
Tym zapewne tłumaczy się fakt, że 
wydatki na leczenie (zużycie leków 
i wspomniane badania) wzrosły bli
sko trzykrotnie w latach 1956—1960.

Następnym z kolei wśżnym dzia
łem wydatków są świadczenia spo
łeczne, wśród których podstawową 
rolę odgrywają renty. Obok wspo
mnianych już poprzednio osiągnięć 
w zakresie przedłużania życia lud
ności naszego kraju, znaczną rolę 
odgrywają jeszcze dwa czynniki: 
wydatne podniesienie rent w latach 
1957—1958 oraz zmniejszenie się rent 
tzw. starego portfelu (wskutek wy
mierania dawnych emerytów) przy 
dużym przyroście rencistów korzy
stających z rent obliczanych na no
wych podstawach. Przyrost renci
stów wynosi obecnie około 90 tys. 
rocznie, zaś średnia renta dla ubez
pieczonego, która w 1955 r. wyno-

więc dochodów ludności czynnej 
zawodowo. Musimy również pamię
tać, że rożwój urządżeń socjalnych 
i kulturalnych oznacza też poprawę 
stopy życiowej ludności obok wzro
stu osobistych dochodów realnych, 
zaś znaczny wzrost rent zmniejsza 
obciążenia ludności czynnej zawodo
wo na rzecz niezdolnych do pracy 
członków rodzin.

JAK DZIELIĆ FUNDUSZ 
SPOŻYCIA?

Wydaje się, że momenty te nie
są dostatecznie przedstawiane w 
publicystyce gospodarczej i nie u- 
trwalają się w świadomości społe
czeństwa. Wiele osób zadaje często 
pytanie, dlaczego natrafiamy na 
trudności w podnoszeniu płac real
nych, skoro mamy już za sobą o* 
kres forsownej industrializacji kra
ju. Otóż niewątpliwie jednym z 
czynników ograniczających możli
wości wzrostu plac realnych jest 
silna dynamika omawianych wyżej 
wydatków, zbiegająca się (w prze
ciwieństwie do lat 1956—1960) z ko
niecznością wzmożenia wysiłków 
inwestycyjnych. Wprawdzie wydat-
ki te oznaczają również spożycie,
ale spożycie nieodpłatne i o Innym
charakterze niż spożyci. z docho-
dów osobistych ludności. Te dwa 
działy spożycia uzupełniają slęj ale 
nie występuje między nimi zjawi
sko szerszej substytucji. Stąd słabe 
tempo wzrostu płac realnych nie 
może być w pełni zrekompensowa
ne przez wzrost socjalnych .i kul
turalnych świadczeń państwa. Mię
dzy tymi dwoma działami spożycia 
nie ma też jakichś* uniwersalnych

•) Por. W Brus: „Liczyć czy nie li
czyć", Zycie Gospodarcze 1962 r. nr 22.

*) Jest rzeczą słuszną obciążać fundusz 
plac składkami na rzecz ubezpieczeń 
społecznych, w szczególności w przedsię
biorstwach. w celu prawidłowego usta
lenia iqcznpeo tj. bezpośredniego (płace) 
i pośredniego (ochrona zdrowia, świad
czenia socjalne) kosztu zatrudnienia siły 
roboczej. Ma to znaczenie dla wvborii 
Kierunków inwestowania z punktu wi
dzenia pracochłonności. Inna rzecz, że 
składki te powinny być podniesione tak 
wysoko, aby pokryć nie tylko wydatki 
na renty, zasiłki i ochronę zdrowia (cze
go dzisiaj nie pokrywnią w pełni), ale 
również inne nieodpłatne lub nie w 
pełni odpłatne świadczenia, jak niskie 
komorne, świadczenia komunalne itp.

3) Po skorygowaniu wydatków mate
rialnych o wskaźniki wzrostu ren (dla 
danego rodząlu tych wydatków), a wy- 
datków osobowych o wskaźniki wzrostu 
kosztów utrzymania.

4) W tym głównie dotacje dla organi
zacji społecznych, dopłaty do Funduszu 
Wczasów Pracowniczych, delegacje służ
bowe oraz różne wydatki rzeczowe nia 
zaliczane przez GUS do spożycia ma
teria nego (np. koszty analiz w lecznic- 
twie).

5), Wydatki inwestycyjne pominięto 
przy obliczeniach dla lat 1961-1963 z u- 
wagl na trudności ustalenia Ich wyso
kości i porównywalności z okresem u- biegłym.

6) Wzrost wydatków . na szkolnictwo 
wyższe znajduje odpowiednik we wzroś
cie ilości studentów. Liczba studentów 
na studiach dziennych oraz dla praeufą-

® ”,-CLC eKstemistówh, wynosiła 
w 19jo r. lad.7 tys,, w 1960 +. - 150 3 
tys., a w 1963 r. ma wynieść 197 tys. Po
nadto zwiększono płace pracowników 
nauki oraz następuje poprawa w wypo
sażeniu technicznym szkól łP

7) Przeciętne dalsze trwanie życia meż- 
»Wr?St0 z 55 0 lat w latach 19?«/« 

do 64,8 lat w latach 1960/61. Dla kobiet 
w ? ?®Jczny wskażnUc wzresl z 62,5 do lat.

8) Odpłatność nie obejmuje dodatki, wych dopłat ludności np ni plprąu^ 
wyżywienia na koloniach itp poniewlż
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TTT 1901 r. globalne naKiaay na 
y y inwestycje w całej gospodar

ce narodowej wyniosły w ce
nach bieżących ok. 108 mld zł, a w 
cenach przyjętych do planu 106,3 
mld zł. W porównaniu z 1960 r. 
stanowi to wzrost o 8,5 proc.

W tymże 1961 r. nakłady inwe
stycyjne jednostek gospodarki uspo
łecznionej osiągnęły w cenach bie
żących 90,7 mld zł, a w cenach 
przyjętych do planu 89,2 mld zł. W 
porównaniu z 1960 r. inwestycje w 
gospodarce uspołecznionej w 1961 r. 
wzrosły o 7,3 proc.

Nie dysponujemy jeszcze pełnymi 
danymi z wykonania planu inwe
stycyjnego w 1962 r. Dane brakują
ce w pewnym stopniu można zastą
pić wstępnymi szacunkami obliczo- 

. nymi w relacji z przewidywanym 
wykonaniem.

Tak więc według wstępnych sza
cunków globalne nakłady na inwe
stycje w całej gospodarce narodo
wej miałyby w 1962 r. osiągnąć w 
cenach bieżących około 116,2 mld zł, 
co oznaczałoby wykonanie planu w 
98,5 proc, oraz w porównaniu z 1961 

| r. wzrost nakładów o 9,4 proc. Rów
nocześnie nakłady na inwestycje w 
gospodarce uspołecznionej wykaza
łyby się wzrostem o 10,6 proc.

Artykuły w sprawie wpływu pasz wysokobialkowych na wzrost produk
cji zwierzęcej stały się przedmiotem ożywionej dyskusji. Obecnie, po 
uchwałach XII Plenum KC PZPR problem ten stanął w centrum pow
szechnego zainteresowania fachowców rolników i ekonomistów. Nie można 
jednak powiedzieć, że żywo dyskutowany stopień wpływu poprawy składu 
jakościowego pasz na wzrbst hodowli został do końca wyjaśniony. Z za
dowoleniem zamieszczamy przeto artykuł autorów pierwszego wystąpienia 
w tej sprawie, wyjaśniający wiele podniesionych w dyskusji wątpliwości. 

Sądzimy jednak, że i on nie wyczerpuje całości zagadnienia i nie daje peł
nej gwarancji, iż teoretyczne wyliczenia znajdą pełne potwierdzenie

Według komunikatu GUS o wy
konaniu NPG w 1962 r., nakłady 
inwestycyjne w gospodarce uspo
łecznionej (bez rolniczej spóldz:el- 
czości produkcyjnej, kółek rolni
czych oraz spółdzielczości mieszka
niowej) wyniosły w 1962 r. w ce
nach bieżących 101,1 mld zł, co 
oznacza wykonanie założeń NPG w 
około 100 proc. W porównaniu z 
1961 r. nakłady inwestycyjne w go
spodarce uspołecznionej (liczone w 
cenach porównywalnych) wzrosły o 
13,4 proc.

Nakłady inwestycyjni rolniczej 
spółdzielczości produkcyjnej i kółek

rolniczycn vzyntosiy w 1962 r. 1,6 
mld zł, co stanowi w porównaniu 
z 1961 r. wzrost o 12 proc. Nakłady 
inwestycyjne spółdzielczości miesz
kaniowej wyniosły 3,0 mld zł, co w 
porównaniu z 1961 r. oznacza wzrost 
o 2 proc.

NPG na rok 1963 ustala w cenach 
bieżących globalne rozmiary nakła
dów inwestycyjnych w wysokości 
124,7 mld zł, co w porównaniu z

Z NPG 1963 r.

DYNAMIKA
nakładów 

na
INWESTYCJE

szacunkowym wykonaniem 1962 r. 
oznaczać będzie wzrost o 8,3 proc. 
Na rok bieżący przyjęto zatem niż
sze tempo wzrostu nakładów od 
osiągniętego w obu latach poprzed
nich. Do czynników limitujących 
tempo wzrostu inwestowania zali
czyć należy: możliwości wykonaw
cze przedsiębiorstw budowlano-mon
tażowych, możliwości zaopatrzenia 
budownictwa w wyroby hutnicze, 
rozmiary importu maszyn i urzą
dzeń technicznych.

Proporcję planu inwestycyjnego

na 1863 r. w porównaniu z szacun
kowym" wykonaniem T962, r? ilustru
ją następujące założenia:'

Założony w NPG na rok 1963 pro
gram inwestycyjny oznacza znaczną
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Nakłady Inwestycyjne
ogółem 124,7 1084

w tym:
inwestycje produkcyjne 89,0 118,4
— przemysł 52,4 109,0
— budownictwo 3,5 108,9
— rolnictwo 17,0 122,8
— leśnictwo 0,5 1093
- transport i łączność 12,7 104,1
— obrót towaroWy 2,9 95.0
Inwestycje nieorodukc. 35,6 103 3
- gospod. komunalna 4.2 92,1
— budownictwo mieszk. 21,7 1033
- oświata, nauka i kult. 6.4 115.6
— ochrona zdrowia, opieka

spoi. 1 kult, fizyczna 2.2 923
— administracja publiczna

1 inne instytucje 1,2 105,9

Nakłady ogółem 
w tym:

Inwestycje produkcyjne
Inwestycje nieprodukcyjne

Dynamikę założonego wzrostu na
kładów inwestycyjnych ogółem w 
poszczególnych latach planu 5-let- 
niego charakteryzuje następujące 
zestawienie wskaźników procento
wego wzrostu w stosunku do roku 
poprzedniego przyjętego za 100:

1961 r. 1962 r. 1963 r. 1964 r. 1965 r.
103,2 los,8 108,3 106,7 105,7

Rzut oka na założone w planie 
5-letnim rozmiary nakładów inwe
stycyjnych i porównanie ich z wy
nikami dwóch pierwszych lat bie
żącej pięciolatki oraz z założeniami

przebudowę przewidzianej w pianie 
5-lethim'struktury i kierunków pro
dukcji, zmianę proporcji na ko
rzyść inwestycji produkcyjnych ko
sztem pewnej części inwestycji nie
produkcyjnych oraz koncentrację 
środków w ramach inwestycji pro-, 
dukcyjnych na najważniejszych od
cinkach naszej gospodarki.

W bieżącym planie 5-letnim za-- 
łożono, że globalne rozmiary nakla- 
dów inwestycyjnych w 1965 r. — w 
porównaniu z poziomem 1960 r. -4 
powinny -wzrosnąć o 46 proc. Zało
żono również, że realizacja podsta
wowych zadań pięciolatki wymagać 
będzie zapewnienia w pierwszych 
latach planu szybkiego rozwoju in
westycji produkcyjnych, a następnie 
— w końcowych latach planu — 
większego rozwoju inwestycji nie
produkcyjnych. W związku z tym 
ustalono następujący podział nakła
dów inwestycyjnych gospodarce 
narodowej na pos^pźególne lata 
planu 5-letniego (w mld zł — ceny 
z .1 stycznia 1961 r.):

1961 r. 1962 r. 1963 r. 1964 r. 1965 r.
106,4 115,8 125,4 133,8 142,7
74,8 82,8 88,9 94t0 98,4
31,6 33,0 36,5 39,8 44,3

NPG na rok 1963 — po doprowadze
niu poszczególnych danych do po
ziomu porównywalnego — mogłyby 
sugerować, że dotychczasowy pro
ces inwestowania nie odbiega w 
przekroju globalnym od założeń 
pięciolatki. Sugestia taka rodzi się, 
kiedy patrzymy na cały proces in
westowania wyłącznie od strony za
łożonych w planie środków finan
sowych. Wręcz przeciwnie przedsta
wia się sprawa, kiedy proces ten 
rozpatrujemy od strony wykonaw
stwa w sensie rzeczowym oraz 
struktury realizowanych inwestycji.

H. S.
w praktyce. Gwarancję taką mogą 
zorganizowane eksperymenty, postulowane
tykułu.

nam bowiem dać dopiero odpowiednio 
również przez autorów tego ar-

REDAKCJA

Rakowski, ale dodatkowo 50 tys. 
ton zboża. Chociaż naszym zdaniem 
ze względu na niedostateczną bial- 
kowość paszy, którą spożywają u 
nas kury, jednostki owsiane są we 
względnym nadmiarze i kurom dla 
dodatkowej produkcji jaj są one 
niepotrzebne, to dla uniknięcia 
zbędnych sporów przyjmujemy pro
ponowaną korektę założeń.

— Cóż się okazuje?
Wartość 108 tys. ton makuchów i 

50 tys. ton zboża wynosi 700 min zl 
lub w dolarach 13,2 min dolarów. 
Wartość dodatkowej ilości jaj wy
nosi 3 mld X 1,46 = 4 380 min zł, 
lub w dolarach 3 mld X 0,02 = 
= 60 min dolarów.

A zatem dodatkowy efekt pro
dukcyjny „jęst większy od dodatko- 
wego zużycia pasz w złotych 6,2 ra
zy, a w dolarach 4,6 razy.

— Czy fachowcy od spraw żywie
nia zwierząt uświadamiają sobie 
konsekwencje ich własnych zało
żeń?

Na pewno nie, gdyż inaczej nie 
krytykowaliby postawionych wnios
ków w tej sprawie.

Efektywność poprawy żywienia 
trzody można również zweryfiko
wać w oparciu o normy żywienia 
tuczników tłuszczowo - mięsnych 
(Podręcznik żywieniowy str. 61). 
Dowodzą one, że zachowując dla 
tuczników te same dzienne dawki 
paszowe liczone w jednostkach ow
sianych (tzn. przyjmując pesymisty
czne założenie dr Turnau‘a, że nie 
ma związku między koncentracją 
białka, a dziennym spożyciem pa
szy), a zmniejszając jedynie w po
równaniu z warunkami optymalny
mi koncentrację białka w paszy 
musi się spowodować powolniejszy 
wzrost zwierzęcia i wydłużenie o- 
kresu tuczu, a więc odpowiednio 
większe zużycie paszy na 1 kg żyw
ca, jak również większe jednostko
we zużycie białka.

Weźmy przykładowo tucznika o 
wadze 76 kg (przy tuczu szybkim w 
wieku 22 tygodni), który dostając 
dziennie 3,6 jednostek owsianych i 
325 gr białka (koncentracja białka 
9,03 proc.) przyrasta w ciągu 2 ty
godni o 11 kg. Jeśli przyjmiemy, że 
w żywcu jest 204 g białka, to 
dzienne zużycie białka na przyrost 
wagi wynosi (11 000 X 0,20 : 14 = 
= 157 g. Reszta, tj. 325 — 157 = 
= 168 g stanowi białko zużywane 
na cele bytowe. Załóżmy obecnie, 
że tucznik o tej samej wadze wyj
ściowej 76 kg dostaje te same 3,6 
j. o. dziennie, jednakże o koncen
tracji białka mniejszej o 1 proc. tj. 
nie 9,03 proc, a 8,03 proc, i w wiel
kości absolutnej nie 325 a 289 gra
mów. Zużywając na cele bytowe tę 
samą ilość białka co poprzednio, tj. 
168 g może on zużyć na cele przy
rostu wagi nie 157 jak poprzednio, 
a tylko 121 gramów (289 — 168 = 
= 121). A zatem jego przyrost 
dzienny wagi może wynieść w tym 
okresie nie 786 g (11 000 :14 = 786), 
a tylko 605 gramów (121 :0,2 = 
= 605). Przyrost wagi 11 kg uzyska 
on nie w ciągu 2 tygodni, a w cią
gu 18,2 dni (11000:605 = 18,2), tj. 
w okresie o 30 proc, dłuższym, zu
żywając na ten cel jednostek ow
sianych o 30 proc, więcej, zaś biał
ka nie tak jak uprzednio 4,55 kg 
(325 g X 14), ale 5,26 kg (289 g X 
X 18,2), tj. o 16 proc, więcej.

Analogiczne obliczenia przepro
wadzone dla całego okresu tuczu 
pokazują, ze spadek koncentracji 
białka w stosunku do warunków

Fachowcy rolnicy j. 
Stelmach („Życie Gospo
darcze" nr 3/1963), F. Ma
zurkiewicz („Życie Gos
podarcze nr 5/1963) i F. 
Piotrowski („Chłopska 

Droga" nr 12 i 13/1963) oraz znany 
specjalista od spraw żywienia zwie
rząt dr Turnau („Życie Gospodar
cze" nr 8/1963) i inni zgłosili sporo 
wątpliwości, dotyczących prawidło
wości obliczeń, wskazujących na 
dużą opłacalność zwiększenia do
staw pasz wysokobialkowych dla 
zwierząt gospodarskich. Ogólny sens 
ich wypowiedzi można streścić na
stępująco.

— Zmniejszenie deficytu białka w 
paszy może być efektywne, ale w 
żadnym przypadku w takim stop- 
ńiu, jak o tym mówi „ekonomista, 
ale nie fachowiec w zakresie nauki 
żywienia**... Rakowski. Najlepszą 
natomiast drogą do pokrycia tego 
deficytu jest przede wszystkim pro
dukcja pasz białkowych w samym 
gospodarstwie, następnie ' import 
pasz wysokobialkowych, a już w o- 
statnim rzędzie produkcja drogich 
drożdży pastewnych.

Zabierając ponownie głos w dy
skusji pragniemy dowieść, że z' 
przedstawionej m. In. przez dr Tur- 
nau‘a argumentacji można naszym 
zdaniem wyprowadzić wręcz prze
ciwstawne wnioski ekonomiczne, 
potwierdzające pierwotne nasze 
wywody.

Głównym błędem popełnionym 
przez fachowców od spraw żywie
nia zwierząt jest rozpatrywanie za
gadnienia tak, jakby w gospodarce 
paszowej istniała prawidłowa pro
porcja pomiędzy białkiem i jed
nostkami owsianymi, tj. prawidło
wa koncentracja białka w paszy. W 
związku z tym wielokrotnie powta
rzają oni twierdzenie, że samo do
danie białka jest zupełnie niewy
starczające dla poprawy hodowli. 
A przecież w rzeczywistości nie 
ma u nas właściwej koncentracji 
białka i tym samym występuje 
względna nadwyżka jednostek ow
sianych.

Wg danych ogłoszonych na XII 
Plenum KC PZPR średnia koncen
tracja białka wynosi 8,5 proc., pod
czas gdy potrzebna koncentracja, 
przy racjonalnym karmieniu i aktu
alnej strukturze pogłowia zwierząt, 
powinna wynosić 9,2 proc.

Brak białka w paszach, przy 
względnym nadmiarze jednostek 
owsianych powoduje marnotraw
stwo tych ostatnich, co występuje 
zwłaszcza w okresie zimowym. W 
tej sytuacji, jak to bardziej szcze
gółowo wykażemy w następnych 
wywodach, rachunek efektywności 
spasania musi uwzględniać rolę 
pasz wysokobialkowych inaczej ani
żeli pasz zwykłych ponieważ ich 
stosowanie radykalnie podnosi c- 
fektywność spasania całości pasz, 
usuwając marnotrawstwo pasz wę- 

. glowodanowych.
Poniżej pragniemy przedstawić 

wynikające z U j tezy efekty wzro
stu dostaW pasz wysokobialkowych 
dla drobiu, żywca wieprzowego i 
bydła, opłerając się w dużym stop
niu o dane i tok rozumowania dr 
Turnau‘a.

NIEDOCENIANE EFEKTY

Zaczynamy od! jaj, tj, stosunkowo 
najprostszej sprawy. Dr Turnau 
twierdzi, że na podniesienie nieśńoś- 
ci 60 min kur o 50 jaj na kurę tj. 
w sumie o ogromną ilość 3 mld jaj 
rocznie, potrzebne jest nie tylko 108 
tys. ton makuchów, jak to podaje

optymalnych o 1 proc, powoduje 
wydłużenie okresu tuczu o 33 proc, 
i taki sam wzrost zużycia jednostek 
owsianych na 1 kg żywca jak rów
nież wzrost zużycia jiałka na 1 kg 
żywca o 18 proc.

Wg przyjętych w Polsce średnió
wek w bilansie paszowym cba spa
sania trzody, koncentracja białka w 
paszy wynosi 8,5 proc, i jest tylko 
o 0,7 proc, mniejsza od optymalnej. 
Istnieją jednak wszelkie podstawy 
do kwestionowania czy rzeczywiś
cie pasza, która jest spasana trzo
dą zawiera tę koncentrację, gdyż 
te ilości podstawowych pasz jakimi 
dysponuje rolnictwo (ziemniaki, pa
sze treściwe, mleko) dają zaledwie 
koncentrację białka w granicach 
7,0-7,2 proc., a uzyskanie koncen
tracji białka 8,5 proc, wymagałoby 
spasania olbrzymich ilości bardzo 
dobrych zielonek, czego w praktyce 
nie ma i to przyznają wszyscy fa
chowcy od spraw żywienia zwie- 
rząt..

Gdyby jednak nawet przyjąć, ze 
koncentracja białka wynosi 8.a 
proc, oznaczałoby to, że przy tuczu 
trzody marnotrawstwo pasz w Pol
sce z tytułu braku białka wynosi 
23 proc. (33 X 0,? = 23 proc.). Jeśli 
zaś przyjąć, że rzeczywista koncen
tracja białka w paszy dla trzody 
wynosi tylko 8,2 proc., co jest zna
cznie bardziej prawdopodobne, to 
marnotrawstwo pasz na skutek nie
dostatku białka sięgałoby 33 proc.

Ponieważ, według przyjętych o- 
cen ogólne marnotrawstwo pasz w 
Polsce, w stosunku do norm racjo
nalnego żywienia, wynosi ponad 50 
proc., to podniesienie koncentracji 
białka jest tylko jedną z rezerw, 
naszym zdaniem największą i naj
łatwiejszą do uruchomienia, ale 
bynajmniej nie wykluczającą in
nych czynników, jak rasa, staran
ność obsługi, opieka zootechniczna 
itp. Tego, wbrew zarzutom dysku
tantów Rakowski nie negował. 
Problem polega jednak nie na tym, 
aby mówić o ogromnej ilości czyn
ników, które wpływają na wyniki 
żywienia, ale ńa tym, aby umieć 
wyłuskać te czynniki, które w aktu
alnej sytuacji są najważniejsze, ma
ją najwyższą efektywność i są naj
łatwiejsze do uruchomienia. A wła
śnie obliczenia wskazują na ogrom
ną efektywność zwiększenia ilości 
białka w 100 jednostkach owsia
nych.

Jeżeli przy optymalnej koncentra
cji 8,84 proc, w okresie tuczu (od 
71 dnia tuczu do 238) potrzeba na 1 
kg żywca 4,89 jednostek owsianych 
co oznacza, że z 100 j. o. otrzymuje 
się 20,7 kg żywca, to przy zmniej
szeniu o 1 proc, koncentracji w 
każdym kolejnym okresie tuczu (wg 
metody wyżej podanej) otrzymujemy 
średnią koncentrację w całym o- 
kresie tuczu na poziomie 7,93 proc, 
i jednostkowe zużycie pasz 6,58 jed
nostek owsianych czyli, że z 100 
jednostek owsianych otrzymujemy 
15,1 kg żywca. Przejście z koncen
tracji 7,93 proc, do 8,84 proc., tj. 
zwiększenie koncentracji o 0,91 kg 
poprzez dodanie do 100 jednostek 
owsianych 0,91 kg białka oznacza 
możliwość wzrostu produkcji żyw
ca z 15,1 do 20,7 kg (o 5,6 kg), czyli 
na 1 kg spasanego białka przypada 
6,15 kg dodatkowego żywca o war
tości 100 zł.

Drożdże, które są wg naszych o- 
ponentów zbyt drogą paszą i które 
rzeczywiście są znacznie droższe od 
makuchów, kosztując 12 zł za kg 
mogą, jako dodatek do paszy pod
noszący jej ogólną białkowość o 310 
g na 1 kg, przynieść wzrost pro
dukcji żywca w ilości 1,7 kg war
tości 31 zl.

Jeżeli chodzi o mleko, to dr Tur
nau twierdzi, że w paszy, którą o- 
trzymują krowy w okresie zimo
wym nie ma ani nadwyżek białka, 
ani nadwyżek jednostek owsianych. 
Oznacza to, że istnieje prawidłowa 
korelacja między białkiem, a jed
nostkami.

Jeżeliby przyjąć, że krowa w se
zonie zimowym produkuje tylko 600 
litrów mleka, to otrzymamy norma
tywne zapotrzebowanie paszy na 
zimę — 1 045 jednostek owsianych i 
80.5 kg białka, ti. paszę o koncen
tracji 7,7 proc. Gdyby tak było, to 
rzeczywiście dodatek makuchów w 
ilości 25 kg na krowę dałby to co 
podaje dr Turnau. tj tylko 60 li
trów mleka, przy dużym marno
trawstwie zbędnego w tym przy
padku w makuchach białka.

— Powstaje jednak pytanie, czy 
krowa dostaje paszę o tej koncen
tracji?

ptóż, powszechnie wiadomo i dy
skutanci temu nie przeczą, że w 
zimie krowy konsumują pasze nis- 
kobiałkowe. Obliczenia bilansu pa
szowego wykazują, że ogólna kon
centracja białka w paszy krów nie 
nrzekracza zimą 7,2 proc.

„ A zatem jeśli krowa (załóżmy tę 
chwilowo)' nie 'spada na wadze zif 
mą i dostaje 80,5 kg białka nier 
zbędnych na paszę bytową oraz na 
produkcję 600 litrów mleka, to 
otrzymując tę ilość białka przy 
koncentracji 7,2 proc, musi ona do
stać 1120 j. o. (80,5 :0,072 = 1120). 
Oznacza to, że krowa rozporządza 
relatywną nadwyżką 75 j. o. 
(1 120 - 1 045 = 75).

Jeżeli więc istnieje nadwyżka 
bezużytecznych jednostek owsianych 
w ilości 75 na okres 6 miesięcy zi
mowych, to dodanie 25 kg maku
chów o zawartości 30 jednostek i 
10,5 kg białka, w sumie daje nad
wyżkę 105 j. o. i 10,5 kg białka. 
Wystarcza to całkowicie do produk
cji dodatkowych 200 litrów mleka 
w okresie zimowym, wymagających 
tylko 90 j. o. i 10,5 kg białka.

Bezwartościowa poprzednio nad
wyżka jednostek owsianych plus 
makuch dają mleko — oto istota 
sprawy.

Przyjmijmy jednak założenie dr 
Turnau‘a, że wiele krów traci zimą 
na wadze do 50 kg. Co wówczas 
się stanie jeżeli dostarczymy krowie 
25 kg makuchu, zawierających 30 
j. o. i 10,5 kg białka?

Zgodnie z założeniami dr Turnau 
30 jednostek owsianych zawarte w 
makuchu w pełni pójdą na zmniej
szenie spadku wagi. „Normy żywie
nia “ (str. 24) wskazują, że na 1 kg 
żywca opasów dorosłych o wadze 
350 kg potrzeba dodatkowo ponad 
paszę bytową 5,2 j. o. i 333 g białka. 
Oznacza to, że zmniejszenie ubytku 
wagi może wystąpić tylko w skali 
o ok. 6 kg (30 : 5,2 = 5,7) żywca 
mniejszej, tj. w granicach 44 kg. 
Ale na ten cel może zostać zuży
tych tylko 0,333 x 6 = 2 kg białka. 
W postaci makuchu dodajemy tym
czasem 10,5 kg białka, a więc resz
ta tj. 8,5 kg musi pójść na wzrost 
produkcji mleka w skali 162 litry, 
wykorzystując w tym celu relatyw
ne nadwyżki jednostek owsianych, 
wynikające z niskiej koncentracji 
białka nawet przy ogólnym deficy
cie zarówno jednostek owsianych 
jak białka.

Ponadto fakt, że krowa spadnie 
mniej na wadze w okresie zimowym 
przyniesie zgodnie z tym, na co 
wskazuje dr Turnau, swoje dodat
nie skutki wiosną. Krowa szybciej 
dojdzie do kondycji i potrafi lepiej 
wykorzystać wiosenne nadwyżki 
białka dla zwiększonej produkcji 
mleka. A więc zamiast pełnego efek
tu w okresie zimowym, co pierwot
nie zakładano, otrzymamy część 
efektu zimą i część wiosną.

W przeliczeniu pieniężnym efekt 
z 25 kg makuchu o wartości 125 zl 
przyniesie 162 litry mleka i 6 kg • 
żywca/o łącznej wartości 457 kg, a 
więc przekraczający 3,6 razy war
tość dostarcz.onej paszy.

Zgodnie więc z tym na co wska
zaliśmy na .wstępie, podstawowy 
błąd metodologiczny dyskutantów, 

nie doceniających roli pasz wysoko
bialkowych, polega na niezrozumie
niu jakościowej różnicy między pa
szą zwykłą o średniej koncentracji 
białka, a paszą uzupełniającą o wy
sokiej koncentracji białka, której 
istotna rola polega na jej radykal
nym wpływie na polepszenie efek
tywności spasania całości zużytej 
paszy. Póki więc istnieje deficyt 
białka w paszach, to pasze wysoko- 
białkowe, wbrew twierdzeniom dy
skutantów, nie są paszami drogimi 
lecz są paszami tanimi, jeśli uwzględ
nić, że efekt, który przynoszą jest 
wielokrotnie wyższy od kosztu ich 
pozyskania. Dopiero wówczas gdy 
deficyt białka zostanie pokryty, efek
tywność ich poważnie spadnie.

W ROLNICTWIE CZY POZA NIM

Drugim argumentem przeciwko 
wysuniętej przez nas koncepcji by
ło stwierdzenie, że najwłaściwszą 
drogą...do uzyskania. ^v^ros|u .koą-r. 
ceńtracji. białka 'w . paszy.’j«i- nie 

•import pasz wysokobialkowych‘ i 
produkcja drożdży pastewnych, ale 
produkcja pasz białkowych we
wnątrz gospodarstwa. W odpowiedzi 
wypada zwrócić uwagę, że ostatnie 
10 lat przyniosły w tym względzie 
nie poprawę, a pogorszenie. Średnia 
koncentracja białka w paszy spadła. 
Widocznie to co jest łatwe w teorii,, 
nie jest łatwe w praktyce. Jest to 
zresztą zupełnie zrozumiałe. •

Chłopi w pogoni za ilością paszy 
zwiększają udział okopowych, które 
są niskobiałkowymi paszami, na 
skutek czego obniżają ogólną kon
centrację białka w paszy i pogar
szają efektywność spasania. Chłop 
boi się eksperymentów z paszami 
wysokobiałkowymi, gdyż przy ni
skich dochodach stanowi to dla nie
go zbyt duże ryzyko. W ogóle zresz
tą szybka zmiana struktury upraw 
jest rzeczą trudną i niepewną. Po
gląd ten podziela również prof. E. 
Manteuffel w dyskusji na ten te
mat w „Życiu".

Ponadto, stwierdzić należy, że w 
dyskusji zgłoszono wiele słusznych 
sposobów zwiększania produkcji 
pasz wysokobialkowych w oparciu 
o wykorzystanie różnych odpadów 

' w przemyśle. Skala tego typu mo
żliwości jest jednak zupełnie niewy
starczająca dla rozwiązania proble
mu. Dlatego też właśnie uruchomie
nie przy pomocy państwa czynnika 
zewnętrznego w stosunku do rolni
ka, jakim jest w pierwszej fazie 
głównie import pasz wysokobialko
wych (zamiast zboża), a w drugiej 
fazie głównie produkcja drożdży 
(które w naszych warunkach mogą 
być najbardziej masową paszą) jest 
w stanie rozwiązać palący problem 
szybkiego zwiększenia koncentracji 
białka w paszy.

*

Na zakończenie jeszcze raz prag
niemy wyrazić pogląd, że wobec du
żych różnic i wielkiej wagi zagad
nienia najlepiej byłoby dyskusję 
sprowadzić na grunt praktyki i 
sprawdzić przy pomocy wyjątkowo 
prostych eksperymentów w terenie, 
jaka jest rzeczywista efektywność . 
spasania pasz wysokobialkowych 
przez różne zwierzęta w różnych 
warunkach koncentracji białka, przy 
różnych typach hodowli, w różnych 
typach gospodarstw. Każdy dzień 
opóźnienia tych eksperymentów 
opóźnia moment ostatecznego roz-.- 
strzygnięcia sporu, a tym samym 
moment powzięcia niezbędnych de
cyzji potrzebnych dla radykalnej 
poprawy naszej sytuacji gospodar
czej.

Pełne wyjaśnienie tych spraw po
może w szybkim nadaniu prowadzo
nej polityce poprawy jakości pasz 
potrzebnego zakresu i najwłaściw
szych kierunków. Jest to tym bar
dziej potrzebne, że dotychczas pod
jęte uchwały, poprawiając sytuację 
na niektórych odcinkach nie przy
noszą jednak likwidacji ogólnego 
deficytu białkowego.

Dyskusja 
o sprawach 
służb 
ekono
micznych

-,------ i
W dniu 16 marca br. odbyło się w 

Katowicach spotkanie przedstawicieli Ko- 
misji koordynacyjnej Stowarzyszeń 
Absolwentów WSE w sprawie przedy
skutowania tez oraz jednego z pro
jektów uchwał, dotyczących służb eko
nomicznych. Projekt ten opracowali — 
na zlecenie Zarządu Głównego PTE 4 
śląscy naukowcy dr Alojzy Melich I mgr 
Konrad Wacławek. W spptkaniu wzięli 
udział ekonomiści z Katowic, Łodzi, Po
znania i Wrocławia.

Dyskutanci skoncentrowali się na 
kilku sprawach. Przede wszystkim pod
kreślono konieczność rozciągnięcia przy
szłych rozwiązań prawnych na całą go- 
spoffirkę narodową. Ograniczenie się 
jedynie do przemysłu kluczowego stano
wiłoby z jednej strony „rażącą niespra
wiedliwość dla ekonomistów zatrudnio
nych w innych działach gospodarki, ta
kich jak rolnictwo, budownictwo, admi
nistracja terenowa, czy też spóldziel-- 
czość" — a z drugiej strony nie sprzy
jałoby wprowadzaniu w tych dziedzi
nach coraz racjonalniejszych 1 efektyw
niejszych metod gospodarzenia.

Szeroką dyskusję wzniecił również po-' 
gląd o potrzebie połączenia (współdzia
łania) funduszu postępu technicznego z 
funduszem postępu ekonomicznego. Wy-- 
suwano obawy, czy taka komasacja za-/ 
pewni należyte miejsce nowym metodom 
ekonomicznym i organizacyjnym, czy 
nie zachowa się dotychczasowa przewaga 
postępu technicznego nad uracjonalnla- 
nlem gospodarki od strony jej ekonomi
zacji. Obawy posunięto tak daleko, że, 
zaproponowano, aby ten nowy fundusz, 
nazwać Funduszem Postępu Gospodar- - 
czego, który obejmowałby wszelkie no
watorskie przedsięwzięcia ekonomiczne, 
techniczne i organizacyjne.

Większa część spotkania poświęcona 
była warunkom, w jakich powinien dzia
łać ekonomista. Zgodnie wysuwano po
stulat, że same rozwiązania natury praw
nej nie poprawią w dostatecznej mierze 
pozycji i roli ekonomisty, che* w pew
nym stopniu do tego się przyczynią. 
Jednakże dla prawidłowego oddziaływa
nia ekonomisty na gospodarkę istnieje 
coraz wyraźniejsza potrzeba prowadze- 
n ia • rachunku ekonomicznego, uwzględ
niającego możliwość wariantowości roz
wiązań. Celowi temu może służyć zwię
kszająca się samodzielność przedsię
biorstwa oparta o zasady centralizmu 
demokratycznego.

Wiele uwagi poświęcono sprawom na
tury „formalnej". Zaproponowano, aby 
w obecnej sytuacji kadrowej obniżyć 
kryterium praktyki dla naczelnych 
(głównych) ekonomistów z 10 do 5 lat 
(w odniesieniu do zawodów /nieekono
micznych postanowiono utrzymanie 
10-letnlej praktyki). Sugerowano 
również potrzebę powołania w resor
tach odpowiednich podsekretarzy stanu, 
którzy by się zajmowali tą samą stro- 

, ną działalności, co służba ekonomiczna 
w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach. 
Rozpatrywano także zakres działania 
służb ekonomicznych, lecz dyskutujący 
nie osiągnęli tu pełnej zgodności, wnó< 
sząc. że dokładne rozgraniczenie anall- : 
zy ekonomicznej od sprawozdawczości 
Jest w praktyczne! działalności przed
siębiorstwa niemożliwe. .

Na zakończenie spotkania poruszono 
problemy społecznego ruchu ekonomi
stów oraz możliwości poparcia tych po
czynań przez Związki Zawodowe i inno 
stowarzyszenia pośrednio lub bezpośred
nio zajmujące się sprawami gospodar
czymi. Ustalono, że organizacji społecz
nego ruchu ekonomistów poświęcone 
będzie następne spotkania Komisji Ko
ordynacyjnej. (ks)
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PRAWDĘ mówiąc, nic zamie
rzałem pisać reportażu z ży
wieckich zakładów przemy
słowych. Głównym celem wyjazdu 

było omówienie pewnych zamie
rzeń publikacyjnych z bardzo ak
tywnym -kołem powiatowym PTE. 
Przy okazji jednak zapoznałem się 
z niesłychanie atrakcyjną formą 
działalności Kola, która wciągnę
ła mnie bezpośrednio w bardzo 
ważne zagadnienia ekonomiczne. 
Dwudziestu kilku członków kola 
zebrało się w Żywieckiej Fabryce 
Papieru na kolejne spotkanie szko
leniowe. Przedstawiciele Fabryki 
zapoznali uczestników spotkania z 
procesem produkcyjnym. Na tym 
tle kierownik działu technologicz
nego zobrazował drogi uzyskiwania 
efektów ekonomicznych przez re
alizację małego postępu technicz
nego i technologicznego. Wokół 
tych zagadnień rozwinęła się oży
wiona dyskusją.

Nie miejsce "'W na jej szczegóło
we referowanie. Ważne jednak są 
płynące z niej wnioski. Pierwszy 
— to wniosek natury bardzo ogól
nej. Otóż na dyskusję oprócz eko
nomistów zaproszono również te
chników. Niestety, oprócz oficjal
nych przedstawicieli’ zakładu, nie 
zjawił się ani jeden technik. W ten 
sposób jak gdyby zawisł w próżni 
ważny punkt programu, który miał 
dotyczyć współpracy ekonomistów 
z inżynierami i technikami.

Nie to jednak najważniejsze. 
Najważniejsze, że z wypowiedzi 
dyskutantów, z ich postawy wo
bec wielu najbardziej zasadni
czych problemów ogólhogospodar- 
czych oraz problemów samego re
gionu żywieckiego — poznać moż
na, jak wielki kapitał inicjatywy i 
przedsięwzięć organizacyjnych spo
czywa w naszych kadrach. W za
kładach pracy opanowuje się no
we kierunki produkcji, dawniej 
absolutnie nieznane. Podejmuje 
śię produkcję antyimportową, przy 
zaangażowaniu niesłychanie/ nik
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łych nakładów finansowych 1 ma
teriałowych. O lepsze wskaźniki 
gospodarności przedsiębiorstwa 
troszczą się nie tylko inżynierowie 
i ekonomiści, lecz również robot
nicy na stanowiskach pracy. Wszy
stkich ich cechuje niekłamany pa
triotyzm zakładowy. Można by przy
toczyć przykład pracownika jedne
go z żywieckich zakładów przemy
słowych, zdolnego przedsiębiorczego, 
któremu proponują dobre i tzw.

Na przykładzie 
SPORYSZA

„spokojne" stanowisko w innej in
stytucji. Mógłby i więcej zarobić 
i mieć czas na ostateczne zrobie
nie magisterium. On jednak zwle
ka. wykręca się, bo przecież jego 
zakład macierzysty ma tyle jesz
cze kłopotów, ma tyle ważnych 
zadań na najbliższą przyszłość. 
Jakże tam kolegów zostawić sa
mych, jak im nie pomóc, jak nie 
przeżywać razem z nimi radości 
i rozgoryczeń, związanych z ży
ciem zakładu.

Takich ludzi spotkać można 
wszędzie, w całej Polsce. Często 
nie zdajemy sobie sprawy, ile pra
wdy zawiera stwierdzenie, iż nie 
tylko inwestycje decydują o. postę
pie, o rozwoju. Jakże często w ró
wnej, jeśli nie większej, m-ierze 
decyduje człowiek. Pod warun
kiem, że nie stawia mu się przesz
kód w rozwijaniu inicjatywy, że 
daje 'mu się w rękę możliwości 

działania na korzyść przedsiębior
stwa.

O prawdzie tej przekonać się 
można dobitnie w Fabryce Śrub 
w Żywcu-Sporyszu. Nieświadomi 
mogliby zadać pytanie, jakież to 
wielkie problemy mogą powstawać 
w fabryce śrub. Ot, po prostu 
„trzaska się" z dostarczonego su
rowca śruby. Śruby idą do innych 
przemysłów i cała sprawa załat
wiona. Jakże mylny byłby taki

TADEUSZ JAWORSKI

pogląd. Bo po pierwsze sam tylko 
Zakład w Sporyszu produkuje 
przeciętnie 5 tysięcy „typo-wymia- 
ro-gatun.ków“ tych śrub. A po dru
gie zarówno rynek krajowy1, jak 
i potrzeby eksportowe, dalekie są 
od zaspokojenia. Powstaje więc 
problem, jak przy stosunkowo naj
mniejszych nakładach rozwinąć tę 
gałąź produkcji, a równocześnie 
zmodernizować ją, obniżyć jej ko
szty. zwiększyć radykalnie moce 
produkcyjne. Wyjściem najprost
szym byłoby przyznanie odpowied
nich nakładów inwestycyjnych, 
zbudowanie nowych zakładów i no
wych działów produkcyjnych w za
kładach istniejących, wyposażenie 
ich w nowoczesne maszyny i auto
maty z importu i spokojne czeka
nie na owoce tych wysiłków. Wie
my jednak dobrze, że tak prosto 
nic się nie dzieje w -gospodarce. 
Inwestycje powinny być wymie
rzane aptekarską miarką, z uw

zględnieniem' dziesiątków priory
tetów; import sprzętu produkcyj
nego dla wielu gałęzi, jakże często 
musr ustępować eksportowi goto
wych produktów — i to często wła
śnie tych gałęzi.

Pozostaje więc własna praca, 
własna pomysłowość, własny wy
siłek nad uruchomieniem istnieją
cych jeszcze rezerw wewnętrznych 
podnoszenia produkcji.

W ubiegłych kwartałach w wie

lu zakładach produkcyjnych, zwła
szcza w przemyśle metalowym, 
podjęto szereg przedsięwzięć, któ
re miały na celu uporządkowanie 
organizacji pracy i stworzenie le
pszych warunków dla wdrażania 
postępu technicznego, dla podno
szenia wydajności pracy. Zespół 
tych poczynań znamy pod nazwą 
przechodzenia na normy technicz
nie uzasadnione.

Żywiecka Fabryka Śrub wpro
wadziła normy technicznie uza
sadnione w maju 1361 r.

Uprzednio w zakładzie było tak 
jak wszędzie indziej — pracowa
no na normach szacunkowych, o- 
siągając ich wysokie przekrocze
nia. Pracownicy akordowi przy 
niższych kwalifikacjach zarabiali 
znacznie więcej niż zatrudnieni na 
dniówkę dobrzy tokarze, frezerzy 
i ślusarze. Istniał silny nacisk na 
stosowanie godzin nadliczbowych, 
gdyż pozwalało to osiągać wyższe 
zarobki.

Zadanie więc nie było łatwe — 
trzeba było doprowadzić do spła
szczenia dysproporcji, uporządko
wać normy, wprowadzić ład do ta
ryfikatora prac dkordowanych, a 
równocześnie rozszerzyć ich zakres. 
Istotnie też jeszcze przed podję
ciem I etapu osiągnięto 52 proc, 
zakordowania prac, w tym na 
wszystkich stanowiskach bezpo
średnio produkcyjnych i na nie
których pomocniczych.

Przystąpiono do ogromnej pracy 

przy ustalaniu norm; Dokondno jej 
na miejscu, własnymi silami, za
pożyczając tylko niektóre norma
tywy z innych zakładów. Opraco
wano Instrukcję technologiczną, 
dokumentację płacową, dokumen
tację planistyczną, księgę służb, 
wykonano paszportyzację maszyn, 
wprowadzono normatywy narzę
dziowe. A potem przystąpiono do 
wprowadzania nbrm, osiągając 35 
proc, prac znormowanych.

W ubiegłym roku przedsiębior
stwo jako drugie w Zjednoczeniu, 
a siódme w resorcie — przystąpiło 
do II etapu porządkowania gospo
darki. Główne uderzenie idzie w 
kierunku:

— usprawnień technologicznych I 
uzyskania tą drogą oszczędności 
materiałowych i zmniejszenia pra
cochłonności ;

— mechanizacji i automatyzacji 
produkcji; /

— udoskonaleń organizacji za
opatrzeń iowo-materialowej.

Zrobiono już w’ tych dziedzinach 
wiele, przy czym własna myśl te
chniczna przychodzi w sukurs mo
dernizacji wprowadzanej przez im
port nowoczesnego sprzętu ‘techni-. 
cznego. Wprowadza się własne po
stępowe zmiany w technologii, do
skonali się sprzęt techniczny. Ob
jaw jakże powszechny w naszych 
zakładach produkcyjnych. I jak to 
często bywa — również tu inicja
tywa ludzi zakładu nie może roz
winąć w pełni skrzydeł. Ciągle bo
wiem coś ją krępuje.

Przede wszystkim nieustalona 
pozycja fabryki. Najpierw się mó
wi o jej wielkich zadaniach pro
dukcyjnych na przyszłość, potem 
ustala się je w bieżących planach 
na niskim poziomie, następnie wre
szcie w toku realizacji podwyższa 
się je. Wahania dochodzą tu do 
600 proc. Oczywiście taki brak sta
bilizacji i brak ustalonych założeń 
perspektywicznych nie ułatwia 
pracy. A z całą pewnością zmniej
sza jej spontaniczny rozmach.

Niemało kłopotów jest z kadra
mi. Nikt tu nie myśli występować 
o rozsadzanie limitów zatrudnie
nia. Chodzi jednak o jakąś konse
kwencję. Trzeba bowiem stwier
dzić, że podobnie jest w całej na
szej gospodarce: ograniczenia za
trudnienia stają się często skałą, 
o którą rozbijają się dyrektywne 
nakazy w innych dziedzinach dzia
łalności przedsiębiorstwa. Jeśli 
przedsiębiorstwo w II etapie ma 
opracować szereg nowych tematów 
technologicznych, od których zale

ży postęp techniczny, a niedosta- 
je na to ludzi lub dostaje ich na 
zbyt krótki czas — to efekt nie mo
że być najlepszy. Nie .można li
czyć zawsze tylko na improwiza
cję.

Nie inaczej jest ze środkami na 
remont maszyn. Zakłady mają 800 
maszyn. Przy 5-letnim cyklu — do 
kapitalnego remontu przypada ro
cznie 160 maszyn, a remontuje się 
tylko 30. Wynika to z braku środ
ków. Z rocznych bowiem odpisów 
amortyzacyjnych w wysokości 20 
min zł. 18,5 min zostaje „scentra
lizowanych". Rzecz sprowadza się 
w tym wypadku już nie do bra
ków środków na inwestycje. Nasi 
inżynierowie, technicy i rzemieśl
nicy mają sobie właściwą zdolność 
utrzymywania parku maszynowe
go w dobrym stanie przez wiele 
lat, i to bez większych nakładów. 
Jest to swoisty cud techniczny. A- 
le biada nam, jeśli takie cuda bę- ’ 
dziemy kanonizowali do rangi sto
sowanej powszechnie. zasady. 
Środki poskąpione na remonty mo
gą stać się źródłem ogromnych 
kłopotów w przyszłości.

Na przykładzie Fabryki Śrub w 
Sporyszu jeszcze raz łatwo się 
przekonać, że istotnie bez więk
szych nakładów inwestycyjnych 
można poważnie podnieść produk
cję. W roku bieżącym plan produ
kcyjny w' tych zakładach wzrasta 
w wartości o ok. 9,5 proc., a wzrost 
ten w pełni będzie pokryty wzro
stem wydajności pracy. Rzecz jed
nak w tym. by każdemu przedsię
biorstwu dać minimum niezbęd
nych możliwości finansowych, ma- 
terialowyqjj, kadrowych i organi
zacyjnych, aby Inicjatywa 1 po
święcenie nie szły na marne.

A obserwatora z boku zawsze 
będzie budował fakt, że z jednego 
zakładu rekrutuje się niemal 30 
proc, członków powiatowej orga
nizacji PTE. Świadczy to o zrozu
mieniu problemów’ ekonomicznych 
w’śród załogi. I to też tłumaczy 
■wiele jej sukcesów. Tu prowadzi 
się stale szkolenie ekonomiczna 
członków’ samorządu robotniczego, 
tu też zorganizowrano szkolenie 40 
pracowników w zakresie zagad
nień psychologii i organizacji pra
cy.

Kierownictwu i załodze Fabry-r 
ki w Sporyszu życzyć należy dal
szych sukcesów, a Polskiemu To
warzystwu Ekonomicznemu bliż
szego zapoznania się z inicjatywa
mi członków, prow’adzących żywą 
działalność w Polsce powiatowej.

DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1

które mogłyby doprowadzić do 
wzrostu kosztów eksploatacji po
winny być przedmiotem wnikliwych 
rozważań i głęboko przemyślanych 
decyzji.

W dalszym ciągu swej wypowie
dzi pos. Maria Piechotka stwierdza, 
że rozwiązanie .probl.epiń, masowego 
budownictwa wobec', zmniejszonych 
środków i zwiększonych zadań wy
maga szukania rezerw i oszczęd
ności na wszystkich etapach proce
su inwestycyjnego, przede wszyst
kim u podstaw organizacji tego pro
cesu i w całości budownictwa. Su
ma, którą płaci inwestor przedsię
biorstwu wykonawczemu za 1 m2 
powierzchni „odzwierciedla jedynie 
w stosunkowo niewielkiej części 
faktyczny koszt społeczny tego me
tra oraz jego efekt ekonomiczny. 
Obecny system planowania i spra
wozdawczości oparty na niejedna
kowych wskaźnikach obowiązują
cych w roliczeniach między po
szczególnymi ' instytucjami i przed
siębiorstwami jest tak skompliko
wany, iż utrudnia zorientowanie 
się co do rzeczywistych relacji ko
sztów i cen.

Sprawą o podstawowym znacze
niu dla kierunków rozwoju budow
nictwa jest właściwa polityka cen. 
Stosowane obecnie ceny, zakładają
ce wysoką akumulację dla zakła
dów produkcyjnych oraz dla pracy 
sprzętu budowlano - montażowego 
powodują, że budownictwo trady
cyjne, mimo zużycia większej ilości 
materiałów, a głównie robocizny — 
jest, licząc w złotówkach, tańsze od 
budownictwa uprzemysłowionego. 
Stąd wynika niebezpieczeństwo od
wrotnych skutków działania uchwa
ły Rady Ministrów.

Podstawową nieprawidłowość 
polityki cen w budownictwie 
można ująć w formule: tania 
robocizna — drogi materiał, zwłasz
cza prefabrykat i sprzęt. Tego ro
dzaju Układ stwarza antybodźce dla 
stosowania przez inwestora metod 
uprzemysłowionych i postępu tech
nicznego, przy czym antybodźce te 
działają tym silniej, im bardziej in
westor zobowiązany jest do zmniej
szenia sumy złotych wydanych na 
1 m2 powierzchni. Uchwała Rady 
Ministrów zobowiązywała Minister
stwo Budownictwa do’opracowania 
w terminie do końca lutego projek
tu uchwały KERM w tym zakresie. 
Nie udało się jednak uzyskać in
formacji o wykonaniu tego postano
wienia.

Na zakończenie pps. Maria Pie
chotka przedstawiła w imieniu ze
społu projekt uchwały Komisji w 
sprawie budownictwa oszczędnego.

W dyskusji wzięło Udział 10 po
słów. Podzielali oni na ogół stano
wisko posła-referenta. Podkreślali 
konieczność uświadomienia opinii 
publicznej co do korzyści społecz
nych jakie daje budownictwo o- 
szczędnei

Ogólne kierunki budownictwa oszczęd
nego są iluszne i nie budzą zastrzeżeń 
w terenie — stwierdził poe. Władysław 
Wilk, dodajac jednak, że na tym tle 
występuje wiele nieprawidłowości; nie
jednokrotnie, dla uzyskania oszczędnoś-

l4g.w.ei
Nr 13 (602) - 31.in. 1963 r. 

d, prezydia wojewódzkich rad narodo
wych zaKladaJą poważne obniżenie stan
dardu wyposażenia mieszkań.

Poszczególni posłowie wyrażali pewne 
obawy w związku z konsekwencjami 
tegorocznej surowej zimy. Pos. Piotr 
Gajewski uważa, że w roku bieżącym 
nie będzie możliwe wykorzystanie wy- 
gospoaaiowanych w drodze budownic
twa oszczędnego kwot na budowę po
nadplanowej ilości mieszkań. Również 
pos. Kazimierz Graczyk wyraził obawę, 
czy będziemy w stanie, zrealizować do 
końca obecnej pięciolatki — przy Islnie- 
jącym bilansie materiałów budowlanych 
1 mocy przerobowej przedsiębiorstw bu
dowlanych — założenia przyjęte w 
uchwale Rady Ministrów co do budow
nictwa oszczędnego.

Pos. Janusz Zarzycki podzielając wnio
ski posla-referenta co do tego, by bu
downictwo oszczędne nie hamowało roz
woju postępu technicznego, uważa, że 
konieczna jest rewizja cen niektórych 
materiałów budowlanych i cen za pracę 
sprzętu budowlanego. Stwierdza także, 
iż przy obecnym systemie cen budow
nictwo tradycyjne bywa niejednokrotnie 
tańsze od budownictwa uprzemysłowio
nego. które powinno stanowić podstawę 
oszczędności w budownictwie. Pos. Za
rzycki dodaje, że dla Warszawy plan 
na. rok 1965 przewiduje 40 proc, zadań 
w ramach budownictwa oszczędnego. 
Zadania oszczędnościowe powinny obej
mować całość planu, a nie poszczegól
ne obiekty. W ramach całego planu 
trzeba szukać różnych rozwiązań, które 
pozwolą na zbudowanie większej Ilości ’ 
izb mieszkaniowych. Swój glos w dy
skusji pos. Zarzycki zakończy! uwagą: 
budownictwo oszczędne nie powinno 
wpływać na obniżanie slandardu miesz
kań. a zdarza sie. że niektóre projek
ty przewidula budowę wysokoknndygna- 
cyjną bez centralnego ogrzewania i bez 
wind.

Pos. Józef GrzecznarowskI stwierdza, 
że występują duże trudności przy wy
jaśnianiu ludziom znaczenia budownic
twa oszczędnego. Przy obecnym stanie 
wykonawstwa ubiegający się o mieszka
nie czują się pokrzywdzeni, gdy przy
dziela się im mieszkania gorzej wypo
sażone. Szczególnie obserwuje się to w 
budownictwie spółdzielczym.

Pos. Jerzy Hryniewiecki popar! stano
wisko posla-referenta zaznaczając, że 
korzyści społeczne jakie daje budownic
two oszczędne są ogromne. Jednakże 
niedostateczne uświadomienie społeczeń
stwa o roli i znaczeniu tego budow
nictwa. jak również nie zawsze słuszna 
interpretacja przepisów dotyczących bu
downictwa oszczędnego powodują po
wstawanie niewłaściwych opinii na ten 
temat. Pojęcie „budownictwo oszczędne" 
nab'ralo pejoratywnego znaczenia. Słusz
niejsze byłoby chyba stosowanie okreś
lenia — budownictwo tanie. Badając 
efekty budownictwa oszczędnego często 
traci się z oczu teren, na którym bu
dynek jest wznoszony. Nie można 
przyjmować sztywnych zasad dotyczą
cych budowy na terenach nieuzbrojo
nych, gdyż tereny te są bardzo zróżni
cowane; zmianom ulegają również pla
ny urbanistycznego zagospodarowania 
tych terenów. Nie zawsze słuszne jest 
opieranie projektów o Istniejącą sieć wo
dociągowo-kanalizacyjną, gdyż w wielu 
przypadkach jest ona technicznie prze
starzała, źle rozwiązana 1 w krótkim 
czasie przestanie być użyteczna. Nie 
można budownictwem oszczędnym kom
pensować niewykonywania planów bu
downictwa w ogóle. Sprawy budownic
twa należy rozpatrywać łącznie. Nie
słuszne jest również przeznaczanie na 
inne cele 1 rozpraszanie środków wygo
spodarowany sh w drodze budownictwa 
oszczędnego. Konieczne jest prowadze
nie ścisłej kontroli uzyskanych oszczęd
ności; wskazane byłoby powołanie in
stytucji, która zajęłaby się taką kon
trolą, jak również dysponowaniem wy
gospodarowanymi środkami.

W toku dyskusji zabrali glos 
przedstawiciele resortów i organiza
cji budowlanych. Ograniczymy się 
tu do streszczenia interesującej wy
powiedzi; podsekretarza. stanu w 
Min.Gospódarki Komunalnej, Ju
liusza Goryńskiego.

Na wstępie wlcemtn. Goryński scharak
teryzował dwojakie źródła akcji budow
nictwa oszczędnego. Pierwsze źródło — 
to podjęcie przez Min. Gospodarki Ko
munalnej budownictwa przykładowo 
oszczędnego w stosunkowo niewielkiej 
skali 10 tys. izb, jako budownictwa 
niekonwencjonalnego, rozwiązywanego 
częściowo w drodze odejścia od istnie
jących norm i przepisów, które w wie
lu przypadkach wydawały się przesta
rzałe, przy czym uniemożliwiały one 
uzyskanie potanienia budownictwa. 
Drugą przyczyną była akcja rewizji 
oszczędnościowej dokumentacji, która 
w budownictwie mieszkaniowym była 
prowadzona bez blokowania zaoszczę
dzonych sum. Powstała tu więc możli
wość wykorzystania zaoszczędzonych 
funduszów inwestycyjnych na budow
nictwo dodatkowych mieszkań ponad 
plan.

Jakkolwiek niektóre rady narodowe 
przystąpiły być może przedwcześnie do 
upowszechniania niesprawdzonych dosta
tecznie rozwiązań budownictwa przy
kładowo oszczędnego, to w sumie od
notować można obecnie pozytywne obja
wy podjętych inicjatyw. Wymienić tu 
należy aktywność rad narodowych 
i świata technicznego w kierunku osiąg
nięcia obniżki kosztu jednostkowego 
budowanych mieszkań. Dotychczasowe 
doświadczenia posłużyły do sprecyzo
wania wytycznych w sprawie budow
nictwa oszczędnego w uchwale Rady 
Ministrów ze stycznia 1963 r.

Czy słusznie postąpiono wydzielając 
36—40 proc, budownictwa mieszkaniowe
go dla poszukiwań oszczędnościowych, 
a nie poddano całości budownictwa mie
szkaniowego. normom oszczędnościo
wym?

Zdaniem wicemfn. Goryńsklego, za 
wcześnie jest jeszcze na jednoznaczną 
odpowiedź. Można jednak Już obecnie 
stwierdzić, że styczniowa uchwala Rady 
Ministrów zostanie wykonana 1 da spo
dziewane wyniki, jeżeli chodzi o obniż
kę ceny metra kwadratowego.

Znajdujemy się bowiem na etapie 
znacznie dalszym, niż by to wynikało z. 
głosów dyskusji w Komisji Budownic
twa. Wynikiem najważniejszym jest 
fakt, że obnwiąziilący poprzednio 
wskaźnik przeszło 2 460 zł za 1 m kw., 
pow. użytkowej okazał się przckrnczal- 
ny w dół 1 już dziś wiadomo, że bez 
ograniczenia standardu potrafimy utrzy
mać się we wskaźniku około 2 200 zł 
średnio. Doświadczenia budownictwa 
przykładowo oszczędnego wskazują na
wet, że bez obniżenia zasadniczego stan
dardu można zejść w indywidualnych 
przypadkach również i daleko poniżej 
tej granicy. Te osiągnięcia należy odno
tować jako trwały sukces w sferze dzia
łania inwestora 1 projektanta-

W realizacji zadań oszczędnościowych. 
dotychczas najbardziej zainteresowany 
był inwestor, dla którego punktem 
wyjścia 1 celem zasadniczym było wy
budowanie większej ilości mieszkań. 
Metoda poszukiwania oszczędności zo
stała opanowana przez inwestora i pro
jektanta, natomiast nie znalazła odbicia 
w sferze działania wykonawcy. Z tego 
punktu widzenia dezyderaty zawarte w 
referacie poselskim uznać trzeba jako 
słuszne.

Należałoby jeszcze rozważyć poruszo
ny w dyskusji problem zróżnicowania 
standardów. Istnieje jedno podstawowe 
zróżnicowanie: pomiędzy standardami w 
budownictwie realizowanym na terenach 
uzbrojonych 1 na terenach nieuzbrojo
nych. Z planów resortów, rad narodo
wych i spółdzielczości mieszkaniowej 
wynika, że na terenach nieuzbrojo
nych zlokalizowano zaledwie około 20 
tys. izb. Jeśli uwzględnić fakt wyraźnej 

dysproporcji w nakładach Inwestycyj
nych na budownictwo mieszkaniowe i w 
nakładach inwestycyjnych na urządze
nia komunalne na niekorzyść tych ostat
nich — powstaje alternatywa: albo nad
mierna Intensyfikacja zabudowy na te
renach uzbrojonych, albo rozwijanie 
budownictwa na terenach nieuzbrojo
nych. Ta ostatnia możliwość nie została 
dostatecznie wykorzystana przez Inwe
stora 1 tym sam jon nie zostało dosta
tecznie rozwinięte zróżnicowanie stan
dardów. Zgodnie z intencją uchwały 
Rady Ministrów należy zatem znacznie 
rozszerzyć zakres budownictwa niskiego, 
własnościowego na terenach nieuzbrojo
nych.

Realizacja większej ilości izb miesz
kalnych projektowanych oszczędnie - 
kontynuował swą wypowiedź wicemln. 
Goryński - sttvorzyla trudną sytuację 
dla wykonawcy wskutek niedostosowa
nia wskaźników planistycznych do 
zwiększonej pracochłonności 1 większego 
zużycia materiałów tego budownictwa. 
W wyniku realizacji zadań budownictwa 
oszczędnego wydatnie zmniejszyła się 
akumulacja przedsiębiorstw wykonaw
czych. W ślad za dotychczasową dzia
łalnością inwestora 1 projektanta nie 
poszła działalność wykonawcy, któremu 
nie stworzono nowych, odpowiadających 
nowym warunkom, wskaźników.

Nie rozwiązano też problemu masowej 
produkcji niektórych materiałów budo
wlanych, mających służyć budownictwu 
oszczędnemu Jak np. oszczędne materia
ły podłogowe. W tej chwali podstawo
wym działaniem musi być działanie w 
dziedzinie wykonawstwa 1 produkcji ta
nich materiałów, co pozwoliłoby zdy
skontować korzyści wynlkśjące z pota
nienia kosztów w projektowaniu.

Wskutek różnych przyczyn, a przede 
wszystkim wskutek generalnej dyspro
porcji między wielkością zadań Inwe
stycyjnych a potencjałem przerobowym 
przedsiębiorstw budowlanych, środki fi
nansowe przewidziane na budownictwo 
mieszkaniowe nie zostały w roku ubie
głym 1 zapewne nie zostaną w roku bie
żącym w pełni wykorzystane. Dlatego 
też trudno jest określić o ile konkret
nie zwiększy się ilość izb w wyniku za
stosowania budownictwa oszczędnego w 
obu tych latach. Można by postawić od
wrotną tezę, że gdyby nie budownictwo 
oszczędne plan byłby w większym stop
niu nie wykonany niż ma to miejsce 
obecnie. Odrębną sprawą jest prognoza 
na lata 1964-1965.

★

Przewodniczący Komisji, pos. Je
rzy Ziętek, podsumowując dyskusję 
podkreślił, że istnieją poważne o- 
bawy o wykonanie planu roku bie
żącego w budownictwie mieszka
niowym. Zainteresowane resorty 
muszą szybko podjąć kroki zabez
pieczające wykonanie zadań. Nie
zbędne jest szybkie zbilansowanie 
możliwości materiałowych i mocy 
przerobowej dla wykonawstwa bu
dowlanego.

Komisja musi uzyskać odpowiedź, 
czy kredyty wygospodarowane w 
budownictwie oszczędnym będą rze
czywiście przeznaczane na budowę 
większej ilości izb. Do problemów 
poruszonych na obecnym posiedze
niu Komisja jeszcze wróci; będzie 
również prowadzić kontrolę wyko
nania uchwały o rozwoju budow
nictwa oszczędnego. Ogólnie można 
stwierdzić, że przełamano oipory i 
widać już konkretne osiągnięcia w 
zakresie obniżenia kosztów budow
nictwa mieszkaniowego. Konieczne 
jest kontynuowanie przedsięwzięć 
w tym zakresie.

SPRAWOZDAWCA SEJMOWY

Czy rzeczywiście 
„sensacyjny" 

przykład?
Zarząd Katowickiego Oddziału 

Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego zapoznał się szczegółowo z 
treścią artykułu ob. Zdzisława Sa- 
dowsldego pt. „Sensacyjny przy
kład pracy naukowej", ogłoszonego 
w nr 49/1962 „Życia Gospodarcze
go". Ponieważ jego treść jest zda
niem tutejszego Zarządu skrajnie 
jednostronna, a przy tym wysoce 
krzywdząca, uważamy za koniecz
ne złożyć niniejsze wyjaśnienie w 
intencji jego opublikowania na ła
mach „Życia Gospodarczego".

Intencja wydania pracy pt 
„Przemysł węglowy- w publika
cjach „Trybuny Robotniczej" w 
latach 1952—1959“ została wyczer
pująco naświetlona w’ przedmo
wie prof. dr M. Franka do oma
wianej pracy, na którą zresztą ob. 
Sadowski — w innych przypad
kach — dość często się powołuje. 
Stwierdzono tam m. in. (cytuje
my):

„Jeśli na określonym terenie 
występuje duża koncentracja jedne
go działu gospodarki narodowej, a 
jednocześnie na terenie tym ma 
specjalnie uprzywilejowaną pozy
cję jedno -czasopismo"...

„Te warunki występują właś
nie na terenie województwa ka
towickiego, gdzie skoncentrowany 
jest przemysł węglowy, a specjal
ną popularnością cieszy się Try
buna Robotnicza",..

„Prawie 200 tys. pracowników 
przemysłu węglowego... to wraz z 
rodzinami 800 tysięcy czytelników 
„Trybuny Robotniczej".

Wyraziliśmy także oczekiwanie, 
że omawiana praca „przyczyni się 
choć w pewnym stopniu do umo
cnienia, pogłębienia czy może i 
rozszerzenia tej współpracy".

Nie szukamy dajszych argumen
tów uzasadniających prawo a na
wet potrzebę poświęcenia temu 
tematowi jednej z prac wydanych 
przez Katowicki Oddział PTE z 

Odpouiiedź autora
le est satiram non scribere”. Nie 
trzeba więc szukać podtekstów i 
ukrytych intencji tam, gdzie ich nie 
ma. Powszechnie wiadomo, że Od
dział Katowicki jest jednym z naj
bardziej dynamicznych Oddziałów 
PTE i z pewnością ma szereg osiąg
nięć na różnych polach w wykony
waniu swych zadań statutowych. 
Czy z tego ma ■wynikać, że wszyst
ko, co zrobi, zasługuje automa
tycznie na wieniec laurowy? Może 
się zdarzyć inaczej, juk w przypad- 
uH, -1..- głośnej już niemal pu
blikacji, mimo że została wykup:o- 
na. A błędy lepiej ujawniać, bo to 
pomaga wystrzegać się ich w przy
szłości. ' .

ZDZISŁAW SADOWSKI

„Inne aspekty sprawy” są mi nie
znane. .W inkryminowanym artyku
le dałem wierny obraz merytorycz
nej zawartości pewnej publikacji, 
która — powołując się na znacze
nie przemysłu węglowego i rolę 
„Trybuny Robotniczej” — zajmuje 
isię w istocie badaniem pozornych 
problemów w pozornie naukowy 
sposób. Wagi górnictwa i roli „Try
buny Robotniczej" nie trzeba aż 
uzasadniać, jak to czynią autorzy 
listu; są one znane. Warto nato
miast zastanowić się .nad tym, czy 
jest słuszne, aby ta waga i ta rola 
stawały się pretekstem, a następ
nie parawanem dla surrealistyczne
go wydawnictwa, o którym „diffici

zakresu ekonomiki przemysłu wę
glowego, gdyż już te były dla nas 
wystarczające. Wątpimy też czy 
trzeba szukać dalszych dla uzasad
nienia wagi górnictwa na Śląsku 
i roli „Trybuny Robotniczej" na 
tym terenie.

Pragniemy też uspokoić ob. Z. 
Sadowskiego, źe oczekiwania wy
dawców wyrażone w przedmowie, 
nie pozostały ich płonną nadzieją; 
praca została pitawie "w całości 
wyczerpana, a głosy jej licznych 
Czytelników świadczą o jej przy
datności dla ich zainteresowań i 
dla ich pracy.

Nie polemizujemy z merytorycz
nymi zarzutami postawionymi 
przez ob. Z. Sadowskiego odnośnie 
treści, zasięgu i metody opracowa
nia, chociaż ich większość jest nie- 
przekonywająca; pozycja i forma 
przyjęte przez ob. Z. Sadowskiego 
uprawniają nas do mniemania, że 
ich intencją nie było podjęcie me
rytorycznej dyskusji. Stąd też nie 
bierzemy na serio nawet pewnych 
wypowiedzi pozytywnych, jak np. 
dotyczących starannej szaty grafi
cznej itd., gdyż odnieśliśmy wra
żenie, że wyszły one spod pióra 
autora wyłącznie dla podkreśle
nia kontrastu w stosunku do — 
jego zdaniem — treści pracy i do
boru tematu.

Pragniemy natomiast poinfor
mować Czytelników „Życia Go
spodarczego", że Katowicki Od
dział PTE w serii „C" powiela
nych wydawnictw (Studia i Ma
teriały) daje możność pierwszego 
startu młodym ekonomistom i to 
najczęściej praktykom; jednym z 
nich był autor omawianej pracy. 
Uważamy to za jedno ze swoich 
statutowych zadań, a jego wyniki 
za duże osiągnięcie i to tym " cen
niejsze, że prace młodych ekono
mistów nie są obliczone na hono
rarium, gdyż akcja ta jest reali
zowana przy wybitnym udziale 
pracy społecznej.

Zdajemy sobie sprawę z niedo
ciągnięć na tym odcinku i będzie- 
my nad ich usunięciem pracować, 
nie sądzimy jednak, by tego ro
dzaju „recenzja" — z nieznanych 
nam przyczyn sprowadzona do sty- 
lu i , formy nie pozwalających od
różnić strony merytorycznej od 
innych aspektów sprawy, była 
nam w tym ,kierunku pomocna.

Za ZARZĄD 
Sekretarz

(—) podpis nieczytelny
Wiceprezes

(—) podpis nieczytelny



Dodatek poświęcony regionowi żywieckiemu

FkOWIAT żywiecki jest — jak 
f na warunki tzw. Polski po

wiatowej — znacznie uprze
mysłowiony i posiada sto
sunkowo nieźle rozwiniętą 
sieć handlu i gastronomii 

oraz sieć komunikacji autobusowej, 
a także dużą gospodarkę leśną. 
W miejscowych jednostkach gospo
darki uspołecznionej znajduje ak
tualnie zatrudnienie około 20 tys. 
osób, co stanowi 25 proc, zasobów 
siły roboczej powiatu.

Sąsiedztwo województwa kato
wickiego oraz — częściowo — bli
skość krakowskiego zagłębia węglo
wego zapewniają także zatrudnienie 
miejscowej ludności, angażując w 
gospodarce uspołecznionej poza po
wiatem aktualnie około 15 600 osób, 
a wiec dalsze 20 proc, zasobów siły 
roboczej powialu.

Po zaspokojeniu potrzeb miejsco
wego rolnictwa, składającego się 
głównie z indywidualnych, przeważ
nie karłowatych, gospodarstw ro
botniczo-chłopskich i chlopsko-ro- 
botniczych oraz po odjęciu liczby 
młodzieży uczącej się pomimo osiąg
nięcia wieku produkcyjnego, pozo- 
staje — na koniec 1960 r. — pokaź
na liczba nie znajdującej możli
wości zatrudnienia ludności, zwhnej 
w bilansach demograficznych „nad
wyżką silv roboczej’1 powiatu, rzę
du ponad 10 tys. osób. Reprezentu
ją one 13 proc, zasobów siły robo
czej powiatu żywieckiego.

1) zasoby siły 
roboczej ' 100,0

2) zatrudnienie w 
gosp. uspol, 
a) miejscowej 24,0 
b) poza powiatem 20,0

3) nadwyżka " siiy 
roboczej 
— relatywna 13,0

Trudności wiążą się ze znanym wy
żem demograficznym, który daje 
znać o sobie również w powiecie 
żywieckim, wykazującym nie naj
mniejszy w kraju i województwie 
przyrost naturalny. Zasoby młodzie
ży w wieku 14—17 lat wzrastają z 
7 500 osób na początku do 10 600 
osób na końcu bieżącej pięciolatki, 
z czego pracująca w rolnictwie 
utrzymuje się na poziomie 1500 
osób. Przyrosty młodzieży w latach 
następnego pięciolecia będą jeszcze 
większe.

Czy gospodarze powiatu nie po
dejmowali inicjatywy zmierzającej 
do znalezienia możliwości — zgod
nego z interesami rozwoju gospo
darki narodowej — zaangażowania 
nadwyżek siły roboczej powiatu ży
wieckiego? Udało się uzyskać loka
lizację nowego zakładu odlewnicze
go sławnej bielskiej „Be-Fa-My“ w 
Żywcu, od którego oczekuje się za
trudnienia — pewnie licząc — około 
2 000 osób. To sukces niewątpliwy. 
Jakże jednak — na tle istniejących 
potrzeb — skromny.. Rzecz w tym, 
że potrzeby wynikają nie tyle z nie
doinwestowania (prawie wszystkie 
zakłady przemysłowe „centralne" i 
wiele zakładów gospodarki tereno
wej zostało już poważnie rozbudo
wanych, bądź też znajduje się w trak
cie rozbudowy), lecj przede wszyst
kim z przeludnienia, którego nie 
zdołała rozwiązać powojenna „emi
gracja" miejscowej ludności na Zie
mie Zachodnie.

Skądinąd wiadomo, że rozwiąza
nia trudności demograficznych nie 
można znaleźć ani w dalszej akty- 
wizacji powiatu pod względem 
wczasowo-turystycznym (przyrost 
zatrudnienia w nowych jednostkach 
handlu i gastronomii i ewent. do
mach wczasowych obejmie zaledwie 
dziesiątki a me setki osób),, ani w 
aktywizacji miejscowego rolnictwa 
(przewaga drobnych gospodarstw 
robotniczo-chłopskich nie nastawio

Weryfikacja zgłoszonych przez 
miejscowe jednostki gospodarki 
uspołecznionej do bilansu siły ro
boczej szacunków wzrostu zatrud
nienia w latach 1961—65, dokonana 
przez autora w związku z niniej
szym opracowaniem, obniża przeszło 
o połowę spodziewaną liczbę no
wych miejsc pracy. Tak np. zgło
szony przez 11 przedsiębiorstw prze
mysłu centralnego wzrost zatrud
nienia o 958 pracowników, zatrzy
ma się najwyżej na górnej granicy 
przyrostu zatrudnienia w wysokości 
415 pracowników, tj. na wysokości 
43 proc, przewidywań. Analogiczne 
liczby dla 8 największych spółdziel
ni pracy: 349 i 150 pracowników 
wyrażają taki sam stosunek procen
towy. Problem nadwyżki ’ siły robo
czej okazuje się znacznie trudniej
szy niż przewidywano po opracowa
niu bilansu siły roboczej na lata 
1961—65. Zweryfikowane przewidy
wania bilansu czynią ten problem 
jeszcze bardziej palącym, skłaniają 
do poszukiwania rozwiązań i akcen
tują zagadnienie jako szczególnie 
istotne — wykazując zarówno bez
względny jak i relatywny wzrost 
tej nadwyżki:

1965 
przed

1960 weryf. P° weryf. 
w procentach 

100,0 100,0

26,0 24,1
18,0 18,0

17,4 17,4
— bezwzględna 10,4 tys. 13,2 tys. 14,8 tys.

nych na intensyfikację produkcji to
warowej i nie mających ku temu 
sprzyjających warunków), ani wresz
cie w państwowej gospodarce leś
nej (mechanizacja ścinki i transpor
tu drewna nie sprzyja wzrostowi 
zatrudnienia). Czy można tedy pro
blem „nadwyżki siły roboczej" uznać 
za nierozwiązalny?

Rozwój przemysłu 
a problem demograficzny 

ANDRZEJ FIRLEJCZYK

Programowanie rozwoju poszcze
gólnych gałęzi j branż przemysłu 
centralnego, a w szczególności za
kładów przemysłowych w ramach 
zjednoczeń, jeśli chodzi o kierunki 
postępu technicznego uwzględniać 
winno — jako przesłankę koordyna- ' 
cji poziomej — zadanie współdziała-’ 
nia w równoważeniu regionalnych 
bilansów siły roboczej. Od przed
siębiorstw przemysłowych położo
nych w regionach wykazujących 
nadwyżki siły roboczej żądać nale
ży — i to powinno być postulatem 
władz terenowych pod adresem 
przemysłu — realizacji przede 
wszystkim materiale- i kapitało- 
oszczędnego postępu technicznego. 
Przedsięwzięcia pracooszczędne win
ny występować dopiero w dalszej 
kolejności w tych przedsiębiorst
wach i nie powinny w żadnym ra
zie wpływać na ograniczanie zatrud
nienia.

Tymczasem badania kierunków 
postępu technicznego realizowanego 
w przemyśle powiatu żywieckiego 
potwierdzają zainteresowanie głów
nie zmniejszeniem pracochłonności. 
Podobnie w przedsięwzięciach ruchu 
racjonalizatorskiego przeważa — ilo
ściowo oczywiście — tematyka me
chanizacji. Wreszcie gruntowniejsza 
ocena uzyskiwanych wskaźników 
wydajności pracy ujawnia osiąganie 
ich jakże często kosztem oprzyrzą
dowania, kosztem wydajności su
rowca będącego przedmiotem prze
robu, czy kosztem środków trwa
łych.

Istnieje- potrzeba wprowadzania 
problematyki terytorialnego zróżni
cowania kierunków postępu tech
nicznego przemysłu dla prac zjedno
czeń i resortów, do założeń projek
towych budowy nowych i rozbudo
wy istniejących zakładów przemy
słowych itp. w sposób nierównie od 
dotychczasowej praktyki efektyw
niejszy. Wyłania się tu olbrzymie 
pole działania dla dyrektorów przed
siębiorstwa jako działaczy gospodar
czych i społecznych.

Jeśli więc coraz większą uwagę 
poświęca się — i słusznie — zwięk
szeniu efektywności wykorzystywa
nia ograniczonych zasobów środków 
produkcji, słuszny — nie tylko z 
punktu widzenia interesów regional
nych — jest postulat włączenia do 
programów rozwoju technicznego 
przemysłu przesłanek koordynacji 
poziomej, w szczególności wynika
jących z potrzeb angażowania re
gionalnych nadwyżek siły roboczej.

Sposoby praktycznej realizacji, czy 
raczej przekazania tego postulatu 
zależeć będą od inicjatywny i'opera
tywności gospodarzy terenu. Wyła
niają się tu nowe i trudne zadania 
d'.a prezydiów rad narodowych i 
ich aparatu wykonawczego. W każ
dym razie trzeba, by kierownictwa 
wszystkich . miejscowych zakładów 
przemysłowych Żywiecczyzny znały 
dokładnie stosunki demograficzne 
swego środowiska, trzeba by ich za
interesowanie kształtowaniem bilan
su siły roboczej nie ograniczało się 
tylko do podawania — mniej lub 
bardziej ścisłych — informacji nie
zbędnych dla opracowania tego bi
lansu. Trzeba, by zostały właściwie 
opracowane formy przekazywania 
postulatów koordynacji poziomej do 
programów rozwoju miejscowych 
przedsiębiorstw i ich zjednoczeń.

Następstwem stwierdzania, że 
trudności demograficzne Żywiec
czyzny wynikają nie tyle z niedoin
westowania, ile z przeludnienia po
wiatu, powinno być poszukiwanie 
rozwiązania trudności od strony li
kwidacji nadwyżki ludności w sto
sunku do możliwości utrzymania, 
jakie znajduje ona w gospodarce 
swojego regionu. „Emigrację" zało
żyć realnie można jedynie w odnie
sieniu do młodzieży i to tylko pod 
warunkiem zapewnienia jej odpo
wiednich pozycji „startu" w obcych 
środowiskach, które stworzyć może 
tylko wyposażenie młodzieży w kwa
lifikacje i umiejętności w zakresie 
zawodów przemysłowych. To zapew
nić żywieckiej młodzieży może je

dynie średnie szkolnictwo zawodo
we o specjalizacjach przemysło
wych, nie rezygnujące z wysokiego 
poziomu nauczania. Zatem sprawą 
istotną i pilną jest stworzenie takie
go szkolnictwa w Żywcu, o specjali
zacji w zakresie najbardziej — nie 
tylko aktualnie ale i perspektywicz
nie — poszukiwanych zawodów prze

myslowych: mechanika, energetyka, 
chemika itp. Miejscowe zakłady 
przemysłowe wykorzystać można z 
powodzeniem dla pełnej politechni
zacji nauczania, a ich wysoko kwa
lifikowaną kadrę inżynieryjno-tech
niczną dla potrzeb dydaktycznych 
szkolenia. Pełne więc poparcie po
winna znaleźć inicjatywa stworze
nia silnego, wielobranżowego śred
niego szkolnictwa zawodowego prze
mysłowego w Żywcu.

Niezależnie od powyższego nasu
wa się także potrzeba wysunięcia 
pod adresem miejscowego przemy
słu żądań poważnego zwiększenia za
trudnienia uczniów, które leży cał
kowicie w interesie i kompetencji 
przedsiębiorstw. Zakładany wg zgło
szeń do bilansu sil}' roboczej wzrost 
zatrudnienia uczniów w gospodarce 
uspołecznionej z 292 w 1960 r. do

Żywiecczyzna wczoraj, 
dziś i jutro

TADEUSZ SIENKIEWICZ

PIĘKNA ziemia żywiecka w 
okresie międzywojennego 
dwudziestolecia pod wzglą
dem ekonomicznym i spo
łecznym borykała się z du
żymi trudnościami. Wynika

ją one przede wszystkim z dużych 
nadwyżek siły roboczej nie mogą
cych utrzymać się z karłowatych 
gospodarstw rolnych, a równocześ
nie nie znajdujących zatrudnienia 
poza rolnictwem.

Żywiecczyzna przed drugą wojną 
światową obejmowana obszar 1152 
km2 i liczyła około 140 tysięcy 
mieszkańców. W wyniku gęstość 
zaludnienia wynosiła 121 osób na 
1 km2 (przy średniej krajowej wy
noszącej 83 osoby na 1 km2). Nato
miast na 1 km2 użytków rolnych 
przypadało aż 324 osoby, podczas 
gdy przeciętne zaludnienie np. wo
jewództwa katowickiego wynosiło 
307 mieszkańców na 1 km2.

Jak z powyższych cyfr wynika, 
przeludnienie wsi żywieckiej było 
ogromne, pogarszane jeszcze ree
migracją ludności z Czechosłowacji, 
Belgii, Francji i innych krajów. Ta 
niezwykła gęstość zaludnienia po
wodowała większą, niż gdzie in
dziej, karłowatość gospodarstw rol
nych. Gospodarstw’ karłowatych, to 
jest do 2 ha było blisko 68%, od 
2—5 ha — 25,5%, powyżej 5 ha za
ledwie 6,5'%.

Występowało również rozdrobnie
nie i rozrzucenie gruntów, tak 
wielkie, że nie było na terenie po
wiatu gospodarza posiadającego 
gospodarstwo w jednym kawałku. 
Obliczano, że 1 ha ziemi podzielony 
był na 30, 40 a nawet 70 części. 
Rozrzucenie poszczególnych parcel 
gruntowych dochodziło do kilku ki
lometrów. Kultura rolna stała na 
bardzo niskim poziomie. Uprawia
no przede wszystkim ziemniaki i o- 
wies, żyto i jęczmień znajdowały 
się na drugim planie, a pszenica u- 
prawiana była wyjątkowo w doli
nach rzek Soły i Koszarawy.

Przemysł był słabo rozwinięty. Z 
pracy w przemyśle utrzymywało 
się ok. 30 tys. mieszkańców powia
tu wraz z dojeżdżającymi do pra
cy na Śląsk.

Rolnik nie mógł wyżyć z ziemi, 
a nie zawsze znajdował pracę w 
przemyśle. Szukał więc innych źró
deł swego utrzymania. Najważniej
szym z nich były lasy, naturalne 
bogactwo Żywiecczyzny. Zajmowa
ły one obszar, 44.200 ha, z czego 
38.000 ha to jest 85,9%, było włas- 

578 w 1965 r. zarówno w świetle 
potrzeb miejscowego przemysłu bo
rykającego się z trudnościami po
zyskania kwalifikowanej siły robo
czej, jak i w świetle wyłączenia za
trudnienia uczniów oraz ich fundu
szu plac ze wskaźników dyrektyw
nych przemysłu, doprawdy nie znaj
duje — w tych rozmiarach — uza
sadnienia.

Nasuwa się jeszcze jedna możli
wość zaangażowania części pozosta
łej nadwyżki siły roboczej powiatu 
żywieckiego w odczuwającym nie
dobór pracowników przemyśle wo
jewództwa katowickiego. Możliwość 
tę stworzyć może poważniejsze skró
cenie czasu przejazdu do pracy w 
stosunku do dotychczasowych roz
miarów. Potrzeby woj. katowickie
go i możliwości powiatu żywieckie
go w zakresie siły roboczej stwarza
ją duże uzasadnienie ekonomiczne 
dla przyśpieszenia elektryfikacji li
nii kolejowej Katowice — Żywiec i 
jej dalszego odcinka Żywiec —

Zwardoń, stwarzającej możliwości 
dojazdu do pracy dalszym tysiącom 
mieszkańców Żywiecczyzny.

Wysunięte koncepcje nie wyczer
pują — rzecz jasna — kierunków i 
możliwości działania zmierzającego 
do rozwiązania trudności demogra
ficznych powiatu żywieckiego. Nie
zbędne 'jest stworzenie programu 
działania zapewniającego rozwiąza
nie piekącego problemu demogra
ficznego powiatu w określonej cza
sowo perspektywie. Uwzględniać 
przy tym należy potrzeby i możli
wości nowych elementów koordyna
cji poziomej, mającej tak wielkie 
znaczenie dla wiązania polityki 
branżowego rozwoju przemysłu z 
potrzebami określonego środowiska 
terenowego w sposób przysparzają
cy dodatkowych korzyści rozwojowi 
gospodarki narodowej.

nością sześciu właścicieli. Pozostałe 
6000 ha były to lasy gminne, gro
madzkie, ekwiwalentowe oraz lasy 
drobnej własności.

Dalszym dodatkowym źródłem, 
bardzo skromnym zresztą, z które
go czerpał rolnik środki do utrzy
mania był przemysł ludowy i cha
łupnictwo. Niestety rolnik żywiec
ki nadzwyczaj pracowity, mający 
wrodzony spryt i zmysł artystycz
ny odczuwał dotkliwy brak kwali
fikowanych nauczycieli, którzy po
trafiliby te walory odpowiednio 
rozwinąć.

Trzecim wreszcie dodatkowym 
źródłem utrzymania żywieckiego 
rolnika był szybko rozwijający się 
ruch letniskowo-turystyczny. Do
chody z tego źródła były dość po
ważne, wyniosły bowiem około 2,5 
min zł w 1937 r.

■Wymienione wyżej źródła utrzy
mania "mieszkańców Żywiecczyzny 
nie rozwiązywały jednak problemu 
pracy, bezrobocia, często skrajnej 
nędzy.

Po zakończeniu drugiej wojny 
światowej, w latach 1945—46 samo
rzutnie wyjechało na Ziemie Za
chodnie około 45 tys. osób, osiedla
jąc się głównie w gospodarstwach 
rolnych.

W wyniku zmian administracyj
nych dokonanych w 1956 roku po
wierzchnia powiatu zmniejszyła 
się do 1107 km2. W 1960 r. ludność 
powiatu liczyła 130 tys. mieszkań
ców. Gęstość zaludnienia zmniej
szyła się do 117 osób na 1 km2, a 

.zaludnienie na 1 km2 użytków rol
nych zmalało z 324 osób do 236 
osób.

W wyniku zmian polityczno-go
spodarczych, jakie dokonały się w 
naszym kraju w -okresie powojen
nym, nastąpił szybki rozwój wszyst
kich dziedzin gospodarki narodo
wej. Wzrosło zatrudnienie poza 
rolnictwem 'Zarówno na teirenie 
powiatu, jak i poza powiatem ży
wieckim. W okresie lat 1956—62 za
trudnienie w gospodarce uspołecz
nionej powiatu wzrosło z 15,5 tys. 
osób do 21,0 tys. osób, a więc o 35,5%. 
Ten stosunkowo wysoki wzrost za
trudnienia był wynikiem rozbudo
wy przemysłu. Nie rozwiązało to 
jednak nadal narastającego proble
mu nadwyżek siły roboczej. We
dług ostatniego bilansu siły robo
czej na lata 1960—65, w roku 1961 
nadwyżki siły roboczej Wynosiły o- 
koło 10 tys osób. W najbliższych 
latach, liczba ta wzrośnie do około

Przebudowa
gospodarki
wodnej i leśnej

STANISŁAW SOWIŃSKI

NIEMAŁY wpływ na. sto
sunki ekonomiczne powia
tu żywieckiego wywierają 
specyficzne wrarunki fizjo
graficzne tej ziemi, a w 
szczególności: sieć cieków, 

potoków i źródlisk rzek, lesistość 
stoków górskich.

Powiat żywiecki, obejmujący po
wierzchnią 110 tys. hektarów, jest 
w 2/3 powiatem górzystym. Ogól
na długość rzek i potoków’ prze
pływających przez powiat wynosi 
689 km — a drobnych cieków’ 
1.500 km. Lasy obejmują około 50 
tys. hektarów.

Warunki siedliskowe, duża ilość 
opadów (do 1030 mm rocznie) i 
nachylenie pól na stromych stokach, 
stwarzają naturalne wrarunki dla 
użytków zielonych i hodowli bydła.

Te optymalne warunki przyrod
nicze dla górskiej gospodarki leś
nej i pasterskiej na halach śród
leśnych zostały zakłócone przez 
człowieka, który przed wiekami, 
idąc 2 szlakami z północy od dolin 
i ze wschodu grzbietami Karpat 
osiedlił się na słabych gruntach 
podleśnych, pokrajał strome stoki 
gór na wąskie niw;ki rolne, prze
trzebił puszcze jodłow’o-bukow’e, 
wybierając z nich co cenniejsze 
jod-ty, modrzewie, a pozostawił ple
niący się tu wprost epidemicznie 
świerk, przez co doprowadził w’ 
lasach do monokultur świerko
wych, a wiele siedlisk zdegrado
wał.

Skład gatunkowy'' lasów pań
stwowych stanowią obecnie w 80% 
drzewostany świerkowe, 12°/o jodła 
i około 8% buk i inne liściaste. 
Wprowadzenie litych drzewosta
nów świerkowych spowodowało w

13 tys. osób (w tym ó tys. męż
czyzn).

Dlatego też szybki rozwój prze
mysłu w rejonie Bielska-Białej, O- 
święcimia, Katowic powodował 
zwiększenie i tak bardzo licznych 
dojazdów do pracy. Obecnir dojaz
dy do pracy poza powiat szacuje 
się na około 16 tys. osób. Pomimo 
więc faktu, że powiat żywiecki zali
czany jest do powiatów rolniczych, 
pod względem struktury zatrudnie- 
nia jest powiatem wybitnie chłop
sko -robotniczym,'gdyż ponad 42% 
mieszkańców zdolnych do pracy za
trudnionych jest poza rolnictwem. 
Oblicza się, że z 132 tys.. mieszkań
ców powiatu ludności typowo rol
niczej jest 51 tys. , to jest 38,6%. 
Ludność utrzymująca się z pracy 
poza rolnictwem i chłopo-robotni- 
cza stanowi 61,4% ogołu mieszkań
ców powiatu.

Masowe dojazdy do pracy zarów
no na terenie powiatu, jak i poza 
powiat, stanowią trudny do rozwią
zania problem komunikacyjny. Na 
jednej tylko linii kolejowej Zwar
doń — Bielsko — Katowice ponad 
40 kursów na dobę nie rozwiązy
wało problemu do czasu wprowa
dzenia do ruchu importowanych z 
NRD wagonów piętrowych. Jeszcze 
większe trudności przewozowe ma 
do pokonania komunikacja samo
chodowa. W chwili obecnej czyn
nych jest około 300 kursów’ robo
czych, co w dalszym ciągu nie za
spokaja jednak zapotrzebowania 
przewozowego ludności w około 
30%. i

Częściowym rozwiązaniem prob
lemu nadwyżek siły roboczej bę
dzie budowa odlewni kooperacyj
nej Bielskiej F-ki Maszyn w Żyw
cu, która zatrudni po pierwszym 
etapie budowy około 2 tys. pracow
ników, a po całkowitej rozbudowie 
około 4 tys. pracowników. Poza tym 
w dalszym ciągu kontynuowana jest 
rozbudowa zakładów przemysło
wych na terenie powiatu.

Znaczne zatrudnienie pozarolni
cze na terenie powiatu i masowe 
dojazdy do pracy poza powiat de
cydują o stosunkowo wysokich-do
chodach pieniężnych mieszkańców 
powiatu. W 1961 r. dochody pie
niężne z tytułu zatrudnienia w po
wiecie, jak i poza powiatem, wy
niosły blisko 819 min zł, to jest 
69,3% całości dochodów pieniężnych 
W tym samym czasie dochody ze 
sprzedaży artykułów rolnych osiąg
nęły 113 min zł,-to jest 9,6%, a do
chody z tytułu ruchu letniskowo- 
-turystycznego osiągnęły 18 min zł, 
to jest 1,5%. Osiągany poziom bez
pośrednich dochodów pieniężnych 
ludności na jednego mieszkańca 
jest jednym z wyższych w woje
wództwie i kraju. Decyduje on o 
stosunkowo dużej sile nabywczej 
ludności, co ma wyraz między in
nymi w intensywnym indywidual
nym budownictwie mieszkaniowym, 
szczególnie na terenie wsi. Świad
czy o tym fakt, że w latach 1956— 
—61 oddano do użytku blisko 7 ty
sięcy izb mieszkalnych ( 

niektórych partiach lasów 'wystą
pienie grzyba, opieńki miodowej i 
owadów szkodliwych (kornik).

Prastara karpacka puszcza, która 
przez wieki całe stanowiła natu
ralną granicę kraju i której ślady 
spotykamy jeszcze obecnie wT po
łudniowo-zachodniej części po- 
wiatu, zatraciła swój charakter la-' 
sów karpackich, zmieniła swrnją 
zdolność zatrzymywania wód opa
dowych ściekających z gór w doli
ny. Pierwotne lasy bukowo-jodło- 
we z małą domieszką świerka- 
zmieniły swój skład gatunkowy i 
strukturę. Niektóre osiedla głęboko 
v.’cisnęły się w stoki gór, odsłoniły 
źródliska potoków i cieki, zniszczy
ły naturalną osłonę kotliny żywiec
kiej przed powodziami i huraga
nami, jaką stanowiły lasy.

Na przestrzeni ostatnich 100 lat 
stan lasów porastających stoki Be
skidów uległ bardzo zasadniczym 
zmianom a co za tym idzie tak 
dalece zmieniła się retencyjność 
wód po stokach tych gór spływa
jących, że w wielu wypadkach, po
łożone wśród tych lasów, pola 
uprawne straciły naturalną ochronę 
przed denudacją. Wskazują na to 
katastrofalne powodzie w dorzeczu 
Soły w’ latach 1934, 1958, 1960 oraz 
liczne szkody, jakie wyrządzają rol
nictwu już chociażby dwudniowe 
opady deszczowe.

Masy wód, które ongiś, spływa
jąc z gór poprzez gęste lasy mie
szane, wolno i równomiernie, do
pływały do dolin rzek Soły i Ko
szarawy, obecnie spływają po na
gich stokach lub po igliwiu świer
kowym -wielokrotnie szybciej, zno-

dokonczenie na str. 6

Wiele osiągnięć gospodarczych i 
-społecznych w okresie Polski Lu-; 
dowej ukształtowało aktualny po
ziom Żywiecczyzny nieporówny
walnie wyżej od trudnej rzeczywis- 
tości międzywojennego 20-lecia. 
Osiągnięcia te można wyrazić roz
maitymi wskaźnikami, najbardziej 
wymowna jest chyba jednak po
dana wyżej — z powiatowego bb( 
lansu dochodów i wydatków pienięż
nych ludności wysokość bezpośred
nich dochodów pieniężnych na-jed
nego mieszkańca. Poprzestajemy 
więc-na tym wyrazie teraźniejszoś
ci Żywiecczyzny. Powstaje pyta- 
nie, co będzie przede wszystkim 
wyznaczało przyszłość tej ziemi?

Bardzo ważnym zagadnieniem w; 
skali powiatu jest zapewnienie pra
cy młodzieży, której liczebność z 
roku na rok szybko wzrasta. W ro
ku 1965 ilość młodocianych w wie
ku 14—17 lat wzrośnie o przeszło 
40% w porównaniu do 1960 roku i 
osiągnie około 11 tys. osób.

Młodzież ta pracy na terenie po
wiatu nie znajdzie, musi więc siłą 
rzeczy szukać jej w rejonach po
szukujących rąk do pracy. Proble
mem dla władz terenowych jest; 
więc przygotowanie fachowe mło
dzieży, którą powiat „eksportować" 
ma ao innych rejonów w kraju. W 
chwili obecnej możliwości szkole
niowe powiatu wykorzystane są do 
maksimum. W roku szkolnym 1961- 
-62 w pięciu średnich szkołach za
wodowych uczyło się 1200 uczniów,' 
a w sześciu zasadniczych szkołach 
zawodowych 900 uczniów. Nato
miast łącznie w -wieku 14—17 lat 
uczyło się w tym okresie ponad 
4800 młodzieży.

Mimo tego bardzo intensywnego 
rozwoju szkolnictwa na terenie po
wiatu w okresie tym ponad 21% 
młodzieży w tej grupie wieku po
zostawało poza nauką i pracą. Je
śli problem szkolnictwa zawodowe
go w najbliższych latach nie zosta
nie w jakiś radykalny sposób roz
wiązany, to w 1956 r. ilość mło
dzieży poza nauką i pracą wzroś-j 
nie do 25%. W świetle'tych liczb; 
zrozumiałe jest, że za najważniej
szą potrzebę „jutra” Żywiecczyzny.1 
uznać należy kompleksowe rozwią
zanie problemu szkolnictwa zawo
dowego. i

Zagadnienie to możliwe jest do 
rozwiązania jedynie drogą dużych 
nakładów inwestycyjnych.

Drugim problemem „jutra” Ży
wiecczyzny jest aktywizacja powia
tu jako bazy wypoczynkowo-uzdro* 
wiskowej, o czym mówi artykuł 
zamieszczony na str. 6. O przysz
łości Żywiecczyzny decydować bę
dą jednak głównie stosunki de
mograficzne. Od rozwiązania trudni 
ności zwanych nadwyżką siły robo-, 
czej zależy jutro mieszkańców . tej' 
ziemi,

sara
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Polsce

OMIMO silnie rozwijają
cego się ruchu • wczaso
wego i turystycznego w

Ludowej, region
Beskidu Zachodniego zo
stał jakby zapomniany; 

omija go przepływająca na połud
nie kraju masa turystów. Zapew
ne przyczyną .tego niekorzystnego 
dla Żywiecczyzny zjawiska jest 
zlokalizowanie wielkich nakładów 
inwestycyjnych w rejonie Zakopa
nego i Podhala oraz Beskidu Ślą
skiego.

Dla ścisłości należy stwierdzić, 
że globalna liczba osób odwiedza
jących Żywiecczyznę w celach tu
rystycznych i wypoczynkowych jest 
o wiele większa niż przed drugą 
wojną światową. Wzrost ten spo
wodowany został głównie przez lo
kalizowanie licznych kolonii dzie
cięcych w szkołach powiatu ży
wieckiego.

Dalszy napływ wczasowiczów i 
turystów wyraźnie utrudniony jest 
przez brak domów wczasowych 
(aaledwie 5 administracji FWP) i 
niedostateczną ilość miejsc nocle
gowych w schroniskach górskich.

Dzisiaj ruch turystyczny stał się 
masowy, wTymaga więc dużej ilości 
miejsc w domach turystycznych i 
schroniskach górskich. Każda wy
cieczka autokarowa zakładu pracy 
licząca około 50 uczestników prze
rasta normalną przepustowość 
schronisk: na Wielkiej Raczy — 
24 łóżkowych miejsc noclegowych,

szych w województwie, krakow
skim. Jej przepustowość nie za
spokaja jednak zapotrzebowania 
posiłków w okresach najsilniejsze
go napływu wczasowiczów i tury
stów’. Rzeczą dystrybutorów masy 
towarowej przydzielanej dla po
wiatu powinna być właściwa oce
na popytu na towary niezbędne dla 
zaopatrzenia wycieczek i letników, 
ł y nic ujęci w „ramy rozdzielni
ków” wczasowicze i turyści nie 
muslel’ występować w charakte
rze „stonki”, jak to określa czasem 
zdenerwowana brakiem zaopatrze
nia ludność miejscowa.

na Przegibku 20, na Hali Mi
ziowej pod Pilskiem — 39, na Hali
Boraczej 40, na Hali Lipow-
skiej — 32, w Korbielowie — 29, 
na Leskowcu — 38. Jedynie schro
niska w Zwardoniu z 72 miejsca
mi noclegowymi i na Rysiance z 
60 są w stanie przyjąć równocześ
nie 1 wycieczkę zakładową i kil
kudziesięciu turystów indywidual
nych.

Dotychczasowa sieć schronisk 
jest niedostateczna: odległości mię
dzy niektórymi są zbyt duże i wy
noszą 7—10 godzin drogi, zamiast 
3—4 godzin. Wyjątkowo uroczy re
gion Wielkiej Raczy — jako nie
mal pozbawiony schronisk — jest 
w konsekwencji rzadko odwiedza
ny. Na przestrzeni od Przegibka 
do Zwardonia znajduje się wpraw
dzie schronisko na Wielkiej Raczy, 
ale wobec jego zniszczenia i bar
dzo malej możliwości zakwatero
wania (24 łóżka) nie stanowi pew
nego punktu wypoczynkowego dla 
turystów. Podobnie dotkliwie da- 
je się odczuć brak schronisk w 
Beskidzie Małym, mimo iż atrak
cyjność tych miejscowości podno
szą na ogół dobre drogi dojazdo
we i komunikacja PKS.
-W celu zaktywizowania ruchu tu

rystycznego na Żywiecczyźnie na
leżałoby rozbudować istniejące 
schroniska do co najmniej 100 
miejsc noclegowych tak, by każde 
z nich mogło przyjmować co naj
mniej dwie wycieczki zakładowe i 
kilkunastu turystów indywidual
nych równocześnie. Warto by rów
nież zagospodarować W sposób pla
nowy rejon Korbietowa i Sopotni.

Południowa część powiatu ży
wieckiego jest zresztą nie tylko 
przydatna do zagospodarowania 
wczasowo - turystycznego ale rów1- 
nież nadaje się do organizowania 
lecznictwa typu uzdrowiskowego. 
Najbardziej godną uwagi jest miej
scowość Sól. Znajdują się tu do
tychczas nie wykorzystywane bar
dzo silne solanki jodłowo-bromo- 
we o wysokiej temperaturze docho
dzącej do 40 stopni Celsjusza, bi- 
jące pod ciśnieniem kilkunastu 
atmosfer. Według oceny prof. dra 
Sabatowskiego, Sianego balneologa 
polskiego, solanki w Soli z uwagi 
na wysoką zawartość jodków i 
i bromków należą do źródeł mineral
nych, które należałoby szybko za
gospodarować, budując sanatorium 
lub przynajmniej otwarte kąpieli
sko pod Łysicą. Otwarta jest rów
nież sprawa wykorzystania solan
ki siarczano-żelazistej w miejsco
wości Złota.

Sieć placówek gastronomicznych 
powiatu żywieckiego należy do lep

miliony
FELIKS NOWAKOWSKI

Niewątpliwie momentem aktywi
zującym Żywiecczyznę pod wzglę
dem turystycznym będzie otwar
cie przejścia granicznego z CSRS 
na przełęczy Glinne (obok Korbie- 
lowa). Strona czechosłowacka już 
się przygotowała do uruchomienia 
przejścia przez odnowienie drogi 
wiodącej z Polhory do granicy z 
Polską. Ze strony naszych władz 
powinna zapaść decyzja odnowie
nia drogi na odcinku Korbielów- 
Glinne (granica), by w ten sposób 
udostępnić trasę turystyki samo
chodowej: K-iowice — Żywiec — 
Korbielów — Glinne — Polhora, tj. 
cały obszar dostępny nam w ra
mach konwencji w CSRS do Jawo
rzyny i Łysej Polany włącznie. 
Fakt objęcia tym jedynym w 
swoim rodzaju ciągiem turystycz
nym terenów konwencyjnych CSRS 
i PRL sprawia, że droga' ta na
leżeć będzie do najciekawszych tu
rystycznie nie tylko w Polsce i 
Czechosłowacji. Wzdłuż niej znaj
dują się z naszej strony tak god
ne uwagi turysty: jezioro w Mię
dzybrodziu z zaporą w Porąbce, 
przełom Soły przez Eeskid Mały, 
Jezioro Żywieckie z zaporą w Tre- 
snej (w budowie), przełom Kosza
rawy, Kotlina Jeleśniańska, masy
wy Babiej Góry i Pilska. Po stro
nie czechosłowackiej oprócz znane
go już regionu konwencji tury
stycznej piekne „Morze Orawskie”.

Dla obsługi ruchu zmotoryzowa
nego na tej trasie należałoby roz
budować stację benzynową w Żyw
cu i wybudować dwie nowe stacje 
benzynowe w Jeleśni i Międzybro
dziu Rialskim.

Drugą atrakcyjną dla turystyki 
zmotoryzowanej, niestety nie wyko
rzystaną aktualnie trasę, wyznacza 
wyjątkowo funkcjonalnie udany 
ciąg na linii Katowice — Skoczów — 
Wisła — Istebna — Koniaków — La- 
liki — Kamesznica — Zielona — Ży
wiec — przełom Soły przez Beskid 
Mały i dwa jeziora — Porąbka. Kę
ty — Oświęcim — Katowice. Możli
wości wykorzystania tej trasy zale
żą od właściwej koordynacji poczy
nań władz powiatowych w Cieszynie 
i Żywcu, zapewniających odbudowę 
drogi na odcinku Koniaków - Ka
mesznica - Zielona - Cięcina, a 
dzieło zostanie uwieńczone dużym

sukcesem. Dla obsługi ruchu zmo
toryzowanego na tej trasie należa
łoby wybudować stację w Milówce 
lab Węgierskiej Górce,

Obecną sieć dróg bitych w po
wiecie żywieckim należy uznać za 
dobrą, wymaga ona tylko na pew
nych odcinkach odnowienia na
wierzchni. Małej korekty dróg na
leży dokonać w związku z budową 
Jeziora Żywieckiego.

Koordynacji wymaga również 
współpraca powiatów bielskiego i 
żywieckiego, konieczna dla dokoń- 
cżenia budowy najkrótszej drogi z 

,Międzybrodzia Bielskiego do Biel
ska-Białej przez Straconkę. Podob
nej koordynacji trzeba dla zorga
nizowania współpracy powiatów su
skiego i żywieckiego dla odnowie
nia drogi prowadzącej z Jeleśni 
przez Koszarawę i Przełęcz Kleko- 
ciny do Zawoi pod Babią Górą.

Planowo postępująca budowa 
zbiornika wodnego na Sole, tzw. 
Jeziora Żywieckiego, już dzisiaj 
wymaga decyzji dotyczących zago
spodarowania tury sty czho-wczaso- 
wego tego regionu. Dopiero w 
oparciu o konkretny plan zagospo
darowania będą mogły władze te
renowe lokalizować budowy ośrod
ków wypoczynkowych zaintereso
wanym już teraz inwestorom z te
renu całej Polski. Opóźnienie wy- 
konania* projektu’ planu może być 
szkodliwe dla aktywizacji Żywiec
czyzny, gdyż zainteresowani inwe
storzy nie będą czekać na lokali
zację zbyt długo i zrealizują swe 
budowy w innych regionach kraju.

Rozważania nad aktywizacją tu
rystyczną, wczasową i uzdrowisko
wą powiatu żywieckiego prowadzą 
do szeregu postulatów.

Konieczne jest zainteresowanie 
władz terenowych popularyzacją 
atrakcyjnego turystycznie regionu 
Żywiecczyzny, szczególnie okolic 
Kocierza, Wielkiej Puszczy, Wiel
kiej Raczy i Rycerzowej, drogą 
wydania — długo oczekiwanego — 
przewodnika Żywiecczyzny, tym 
bardziej aktualnego w przeddzień 
objęcia jej konwencją turystyczną 
z Czechosłowacją.

Istnieje potrzeba otwarcia punktu 
obsługi technicznej samochodów w 
Żywcu, pracującego również w 
niedziele i święta, przynajmniej w 
okresach sezonów turystycznych.

Aktywizacja Żywiecczyzny ■ pod 
względem turystycznym ,nie przy
niesie — wbrew pozorom — roz
wiązania podstawowej trudności 
ekonomicznej powiatu. Dodatkowe
zatrudnienie
związanych z 
turystyki nie 
130—150 osób, 
wić wyraźnie 
wanie sprawy

w nowych obiektach 
obsługą wczasów i
przekroczy liczby 
Trzeba więc posta- 
i bardziej zdecydo- 
finansowania budo-

wy i rozbudowy odpowiednich 
urządzeń obsługi ruchu wczasowo- 
turystycznego z siecią dróg włącz
nie. Potrzeby w tym zakresie prze
kraczają możliwości budżetu po
wiatowego. Jednym z efektów 
aktywizacji *1 turystycznej Żywiec
czyzny będzie udostępnienie jej 
walorów krajobrazowych i wczaso- 
wo-wypoczynkowych dla ludności 
nie. tylko pobliskiego Śląska, ale i 
innych regionów kraju, co w kon
sekwencji prowadzi do intensyw
niejszej „reprodukcji siły roboczej” 
tych regionów. Dalsze efekty go
spodarcze tkwią w możliwościach 
zaangażowania części przyrostu do
chodów pieniężnych ludności w 
wydatkach typu usługowego, w lep
szym wykorzystaniu ograniczonego 
zasobu artykułów spożywczych dro
gą przerobu w zakładach gastrono
micznych, a także w niewątpliwych 
oszczędnościach importowanego na 
ogół paliwa, w rezultacie przejścia
na atrakcyjniejsze 
znacznie krótsze 
zmotoryzowanej.

Sprawy te warte

turystycznie i 
trasy turystyki

są niewątpliwie
ponownej, bardziej kompleksowej 
oceny i konsekwentnego realizowa
nia przez władze terenowe, mimo 
że chodzi głównie o świadczenia 
Żywiecczyzny dla innych regionów 
kraju, o jej wkład do ogólnej po
prawy warunków życia i wypo
czynku ludności pracującej.

INFORMACJE

Fabryka Mebli Stalowych „Wschód” 
Zadziele, zlokalizowana w odległości 
5 km od miasta znajduje się na te
renie przyszłego sztucznego Jeziora 
„Żywieckiego”. Nowy zakład będący 
obecnie w trakcie budowy, umiesz
czony jest Już w samym mieście. 
Rozpoczęcie produkcji w nowrym za
kładzie nastąpić ma w maju 1961 r.

Fabryka* „Wschód" zajmowała słę 
do. 1958 r. wyłącznie produkcją me
bli stalowych. Od 1958 r. Zakład 
przejął produkcję „sprzętu medycz
nego”. W związku z czym od tego 
roku włączony został w gestie resor
tu Min. Zdrowia i Op. Społecznej.

Z podstawowych artykułów pro
dukowanych dla medycyny to: fo
tele do zabiegów ginekologicznych, 
fotele do zabiegów okulistycznych, 
fotele dla inwalidów itp. — inna 
produkcja to w szerokim asortymen
cie mesie biurowe I niebiurowe.

O powodzeniu produkowanych me
bli 1 s orze tu świadczy fakt ich natych
miastowego zbytu, rozwój produkcji 
oraz uzyskane efekty ekonomiczne w
ciągu ostatnich 5 lat. Ilustruje 
następujące zestawienie ( 958

Produkcja towarowa 
w cenach zbytu

Zatrudnienie
Akumulacja
Uzyskana obniżka kosztó'

r. .= 100) 
1962

171

Zaklady futrzarskie w Żywcu prze
twarzają przede wszystkim skóry ba
ranie pochodzenia krajowego, które 
poddaje się procesów i w yprawy i 
uszlachetnienia. Dalszą fazę’ stanowi 
wytwórstwo konfekcji futrzarskiej. 
Do roku 1955 przetwórstwo ograni
czało się jedynie do wyprawy skór 
baranich. Dopiero w roku 1955 wpro
wadzono w ramach posiępu technicz
nego uszlachetnianie skór baranich 
na „pololux", polegające na pokry
ciu mlzdry skóry baraniej sztucz
nym licem. Zakłady Futrzarskie w 
2ywcu są pierwszym w Polsce za
kładem produkującym ten asorty-
ment. Konfekcja z 
skór, Jak: płaszcze

rodzaju
skie i dziecięce, kurtki męskie i 
damskie, wiatrówki meskle i chło
pięce — cieszy się dużym popytem, 
którego zakłady ze względu na bra

• INFORMACJE

ki surowcowe nie są w etanie za
spokoić.

Począwszy od roku 195! zakłady 
rozwijają uszlachetnianie skór od 
strony futra, osiągając doskonale 
wynik nawet na surowcu przeznaczo
nym do niedawna wyłącznie na ko
żuchy wartownicze. Stosuje się róż
nego rodzaju barwienia 1 uszlachet
nienia.

W roku 1962 na skutek pewnego 
ograniczenia podaży skór baranich ' 
zakład podjął się przetwórstwa skór 
psich Importowanych, osiągając z 
tego — zdawałoby się nieatrakcyjne
go surowca — bardzo ładne imita
cje na przykład: wydry, oposów itp., 
z których konfekcjonuje się kołnie
rze męskie 1 damskie.

Bardzo zadowalające wyniki osiąg
nięto również ze skór jagnięcych 
mongolskich tzw. nierlussek.

W roku 1962 produkcja zakłada 
stanowiła 23 proc, ogółem produkcji 
przemysłu futrzarskiego w Polsce.

Prawdziwą rewelacją było opraco
wanie przez zakładowych racjonali
zatorów metody produkcji sztuczne
go futra tzw. ,.Futrotex“, polegają
cej na naklejeniu w sposób bardzo 
trwały futra na tkaninę. (.J. 31.)

wicach rozpoczęły prace w bardzo 
ciężkich warunkach w 1915 r. Ich 
produkcja w tym okresie nie prze
kroczyła 50 proc, przerobu przedwo
jennego. Złożyło się na to przede 
wsz y s Lki m zd ewa st owanie zakładów

dynków 
nych. 1

okupanta i uszkodzenie bu- 
na skutek działań wojen-

stemalyczna
cechuje sy- 

odbudowa zakładów.
przy czym w 1948 r. osiągają one 
wysokość przerobu przedwojennego, 
a obecnie produkcja roczna przekra
cza trzykrotnie poziom przedwojenny.

Od 1959 r. oba zakłady zoslaja włą
czone do Kombinatu Południowych
Zakładów Chełmku.
W tymże okresie rozszerza się asor
tyment produkowanych skór oraz 
rozpoczyna się kooperacja zakładów
z Kombinatem
kresie

Obuwniczym w
? produkcji eksportowej obu- 
W ostał nim trzyleciu zwracają

zakłady na siebie uwagę wybitnymi 
osiągnięciami w zakresie postępu

Przebudowa

wodnej
DOKOŃCZENIE ZE STR. S

szą miliony ton wierzchniej gleby 
z pól uprawnych, zagrażają po
ważnie osiedlom położonym w do
linach potoków jak Ujsoły, Żłatna, 
Rycerka, Gilowice, Rajcza, Milów
ka, Żabnica, Jeleśnia, Świnna i ca
łej kotlinie żywieckiej.

Na terenach tych spotyka się 
szereg sprzeczności ekonomicznych, 
które trudno w pierwszej chwili 
wytłumaczyć, a jeszcze trudniej na 
przestrzeni kilku lat zmienić. Do 
takich sprzeczności można zaliczyć 
np. stały, systematyczny wzrost 
ilości drobnych, nisko rentownych 
gospodarstw rolnych, wyższe ponad 
przeciętną krajową pogłowie bydła 
(mimo niedoboru pasz), dalsze roz
szerzanie się upraw polowych wy
soko ponad granicę rolńo-leśną, 
wielką stosunkowo powierzchnię 
drobnych lasów chłopskich (około 
10 tys. ha), wielką powierzchnię 
nieużytków (około 3 tys. ha).

Na problemy, wnikające z chao
tycznej eksploatacji skarbów przy
rody i na kluczowe zagadnienia bi
lansu wodnego tych terenów dla. 
całej gospodarki wodnej w dolinie
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technicznego. Opracowują mianowi
cie, uzyskują patent oraz wprowa
dzają do produkcji nową metodę 
garbowania, skór spadowych tzw. 
metodę „Bre-hek”. Dzięki niej w 
w ostatnich trzech latach obniżono 
koszty własne o 11,6 min złotych 
oraz zmniejszono zużycie materiałów 
Importowanych zo strefy dolarowej 
o 28,4 min zł. (3. M.)

Tartak Żywiec jest Jednym z
największych zakładów tego typu w 
województwie krakowskim. Jego 
zdolność przetarcia surowca drzew
nego w ciągu dwu zmian wynosi 50 
tys. nH. Były okresy wzrostu dzia
łalności produkcyjnej o 50 proc., 
oczywiście przy osiąganiu maksy
malnej zdolności produkcyjnej ma- 
szrn i urządzeń pracy trzyzmiano-

Od 1958 r. do końca 1962 r. tartak 
ograniczy! zatrudnienie ogółem o 
4.7'^. Równocześnie osiągnięto wzrost 
przetarcia dluźvcy na tarcicę Iglastą 
z 42 tys. m3 do 45 tys. nu.

Osiągnięte wskaźniki ekonomiczne 
mierzone zużyciem roboczo-godzin 
na przetarcie 1 m3 spadły o 24.9%, 
a średnia placa na 1 roboczo-godzi- 
nę wzrosła o 23,1%.

Tak poważne osiągnięcia kształto
wał również wpływ wyników współ- 
zawo-dnictwa. Wyniki współzawodni
ctwa 13 brygad wewnętrznych oraz 
akces do współzawodnictwa między 
zakładami w ramach Przedsiębior
stwa RPL w Krakowie, jak również 
w skali krajowej nie dały na siebie 
długo czekać. W roku 1961 załoga po 
raz pierwszy w dziejach Tartaku nr 
21 w Żywcu zdobyła pierwsze miej
sce w skali krajowej i sztandar 
przechodni, oczywiście po kilkukrot
nych najlepszych wynikach we 
współzawodnictwie w skali wojewó
dztwa 1 osiągnięciu na własność pro
porców, przekazaniu dyplomów oraz 
nagród pieniężnych.

Warto również wspomnieć, źe tar
tak dostarczył poważną produkcję 
eksportową: w 1962 r. - 9.900 m3, 
wobec 7.215 m3 w 1958 r. Produkcja 
opakowań drewnianych (elementów 
skrzyń) na sumę 5 min zł rocznie 
stanowi również kooperację ekspor
tową (eksport pośredni), wykonywa
ną dla wielu przedsiębiorstw prze
mysłu spożywczego. (E. S.)
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Żywieckie (Zakłady Terenowego 
Przemyślu Materiałów Budowlanych 
osiągnęły najwyższą, w swoim Zjed
noczeniu wydajność pras w Cegielni 
nr 2 i wydajność pieców kręgowych 
wynoszącą 37 szt. cegły zim na 
dobę, a najniższe zużycie węgla 
„umotynego”, wynoszące 175 kg na 
wypał 1.006 szt. cegły.

Mimo to załoga zdaje sobie spra
wę, co należy Jdszcze usprawnić Na 
Konferencji. Samorządu Robotnicze
go, zatwierdzającej plany na rok 
1963, robotnicy w dyskusji wyliczyli 
szereg nieprawidłowości jak: nieter
minowe lub niewłaściwe wykonanie 
kapitalnych remontów maszyn i 
urządzeń, złą konserwację, nledoale 
obchodzenie się z półfabrykatami, 
wadliwą organizację frontu pracy, 
zły stan torów 1 obrotnic, powodu
jący niszczenie prefabrykatów na 
podskakujących wózkach, niedosta
teczną kontrolę mlędzyopcracyjną 1 
inne. Jednocześnie wskazywano spo
soby poprawy.

Najbardziej kłopotliwa Jest koniecz
ność sezonowych zmian ilości za
trudnionych robotników, co osłabia 
społeczną, zwartość załogi 1 zmusza 
część załogi do szukania Innego za
robku. Aktyw ■ głowi się nad znale
zieniem możliwości zorganizowania 
jakiejś innej „antysezonowej” pro
dukcji; (W. L.)

★
W powiecie żywieckim pracuje- 

dziewięć spółdzielni, pracy.; Zatrud
nia ona w działalności przemysłowej 
i nieprzemysłowej przeszło tysiąc 
osób oraz około 200 chałupników

i daje zaledwie 7% masy towarowej 
produkowanej przez cały przemysł 
zlokalizowany w powiecie.

Przeszło 10% wartości produkcji 
towarowej spółdzielń pracy, stano
wią usługi dla ludności poczynając 
od fryzjerskich i szewskich, kończąc 
na zduńskich, stolarskich i in. Mimo 
to spółdzielnie nie wykonują swych 
planów usług.

W swej gospodarce, spółdzielnie ży
wieckie pochwalić się mogą osiągnię
ciem, które daje dowód dużej ope
ratywności. Otóż na owe 9 spółdzielń, 
8 posiada pokrycie normatywów fi
nansowych co najmniej w 90% ze 
środków własnych i to od szeregu 
Już lat. Wzrost funduszów' własnych 
spółdzielni jest wynikiem ich wy
sokiej rentowności, która osiągana 
Jest przez unikanie produkcji bez 
pokrycia w zamówieniach. Nie pro
dukują więc by wykonać plan za 
wszelkę cenę, lecz produkują to czegoś 
konsument poszukuje i kupuje, i ty
le,- na ile obliczona Jest chłonność 
rynku. Spółdzielnie mogłyby produ
kować więcej i lepiej. Na przeszko
dzie temu stoi głównie zły stan za
opatrzenia w surowce i materiały 
oraz przestarzałe wyposażenie tech
niczne. (T. L.)

Sprawa 
wanych

zagospodarowania zlomo- 
skrzyń do opakowań w

Fabryce Śrub w Sporyszu. Fabryka 
ta ma możliwości zakupu za niską 
cenę odpadów skrzyń (w dodatku 
zalegających magazyny odbiorców), 
które w zasadzie zużywane są na 

, opal. Skrzynie takie chętnie by od
nosiła (z uwagi na duże zapotrzebo
wanie opakowania) nie ma jednak
— zdaniem samorządu — 
uzyskania dodatkowego 
płac I zatrudnienia na

możliwości 
funduszu 

utworzenie
oddziału „renowacji skrzyń”.

Efekt konsultacji — to wskazanie 
drogi rozwiązania tych rzekomych 
trudności 1 uzyskanie funduszu plac 
1 zatrudnienia w trybie Uchwały RM
106 i 108 z 
renowacji, 
dodatkowa 
ok. 14 tys. 
drewna.

1962 r. utworzenie punktu 
a rezultaty 9 miesięcy: 
akumulacja dla Fabryki 

zł oszczędność ok. 102 m3

R 2ZVCHIE
V GOSPODARCZE

W oddziale Narodowego Banku 
Polskiego w Żywcu utwerzono w 
czerwcu 1962 r. punkt konsultacyj
ny, którego zadaniem Jest służenie 
pomocą w formie doradztwa ekono
micznego przedstawicielom samorzą
du robotniczego. Konsultowane sa tu 
z przedstawicielami samorządu ro
botniczego sprawy z problematyki 
gospodarczej 1 finansowej danego 
przedsiębiorstwa (a więc zagadnienńa 
funduszu plac, zapasów, inwestycji, 
kredytów, środków obrotowych itp.).

Z bardziej ciekawych przypadli ów 
konsultacji można wymienić:

W Fabryce Futrzarslriej zaszła ko
nieczność powiększenia pomieszczeń 
produkcyjnych w związku z założo
nym systematycznym podnoszeniem 
jakości produkcji oraz w związku z 
projektowanym rozpoczęciem pro
dukcji sztucznego futra. Dla reali
zacji tych założeń potrzeba w Fa
bryce wybudować III kondygnację 
nad magazynem surowca.

Rezultatem konsultacji) było zor
ganizowanie specjalnej konferencji 
przez KB PZPR przy udziale przed
stawicieli Zjednoczenia Przemyślu 
Skórzanego, Banku 1 Fabryki, na 
której naświetlono konieczność włą
czenia do planów inwestycyjnych 
1963 r. Inwestycji, o której mowa, 
wyżej. Decyzją Zjednoczenia Prze
mysłu Skórzanego, budowa III kon
dygnacji została Włączona do planu 
inwestycyjnego Fabryki Futrzarskiej 
na 1963 r. ts. p.)

Sieć placówek handlowych 1 gastro
nomicznych powiatu żywieckiego jest

Nr 13 (608) - 31. III. 1963 r.

niewątpliwie jednym z najbardziej 
dynamicznie rozwijających się odcin
ków gospodarki miejscowych przed
siębiorstw handlowych. W samym tyl- 
•ko 1961 r. ilość miejsc konsumpcyj
nych w sieci gastronomicznej wzro
sła przeszło o tysiąc! Rok 1962 przy
niósł ponad 500 dalszych miejsc kon
sumpcyjnych w gastronomii.

Nie można tych, niewątpliwych 
zresztą, osiągnięć uznać za wystar
czające w świetle uzasadnionych po
trzeb rozwoju żywieckiej gastrono
mii. Wiele pilnych 1 b. istotnych dla 
dalszego rozwoju gastronomii inwe
stycji oczekuje na realizację. Progra
mowej budowy gospód w Korbielo- 
wie (pod Pilskiem), Siemieniu, Porąb
ce, Międzybrodziu Bialskim (najlicz
niej uczęszczanym miejscem wczasów 
świątecznych w powiecie) 1 innych 
miejscowościach ożywionego ruchu 
wczasowego i turystycznego, nie moż
na z roku na rok pozostawiać poza 
możliwościami planu inwestycyjnego 
WZGS Samopomoc Chłopska w Kra- 
kowieł

Warto podkreślić cenne społecznie 
zjawisko spadku konsumpcji alkoho
lu w powiecie, który pod tym wzglę
dem w latach poprzednich posiadał 
niemałe „osiągnięcia”. Oznacza to, 
że realizowany przez coraz większą 
sieć gastronomii obrót towarowy, 
nie Jest osiągany Jednostronnym 
zwiększaniem sprzedaży wódki, cho
ciaż struktura obrotu wielu zakła
dów pozostawia jeszcze wciąż wieltr 
do życzenia. (A.F.)

Wisły, zwrócony uwagę dopiero w 
momencie takich katastrof jak: .po
wodzie, posusze, burze, obsuwanie 
się całych stoków gór, (Pewel 
Wielka, Międzybrodzie Żyw.), nie
dobór wody w zakładach przemy
słowych, wysychanie studzien itp. 
Równocześnie jaskrawo stanął 
przed powiatem żywieckim problem 
gospodarczego wykorzystania tych 
nieregularnie • spływających z gór 
olbrzymich mas wód, zatrzymania 
ich i zużytkowania do celów prze
mysłowych i energetycznych.

Od roku 1948 przystąpiła Admi
nistracja Lasów Państwowych do 
przebudowy jednolitych drzewosta
nów świerkowych na różnowieko- 
we drzewostany jodłowo-bukowe. 
Równocześnie przystąpiono do 
sztucznej zabudowy dolin potoków 
górskich i rzek. Prowadzone są 
wielkie prace przy budowie dru
giej zapory w przełomie rzeki Soły 
przez Beskid Mały i to zabory, 
która wymagała przesunięcia około 
miliona m3 ziemi. W kotlinie ży
wieckiej zmieni się mikroklimat, 
podwyższy poziom wód w stud
niach.

Ponadto opracowany został plan 
kompleksowej zabudowy dolin rze
ki Soły, Koszarawy i ich dopływów 
szeregiem przegród, zapór i ka
skad. Równocześnie w zlewniach 
tych potoków rozpoczęto planową, 
biologiczną zabudowę cieków i do
lin górskich potoków. Dotychczas 
zabudowanych jest 7°/o ogólnej dłu
gości cieków. Biologiczną zabudowę 
cieków prowadzi się obecnie na te
renie potoku Rycerski w Rycerce 
Górnej oraz w szeregu innych do
lin.

W celu likwidacji dróg dzikich, 
prowadzących po największym 
spadzie, rozbudowuje się obecnie 
szereg szlaków zrywkowych w la-

spodarczych’ i postępu,: zacytować 
można wiele. Wymieńmy te naj
bardziej jaskrawe, z zakresu go
spodarki leśnej, gospodarki wodą 
i gospodarki rolnej.

W trakcie realizacji planu prze
budowy składu gatunkowego i 
struktury lasów w powiecie ży
wieckim, nie w pełni zabezpiecza 
się należytą bazę sadzonek jodło
wych i bukowych, co przy inten
sywnej eksploatacji, a słabej sieci 
dróg wywozowych może obniżyć 
udatnpść tych zabiegów hodowla
nych, które zakłada się w planie 
przebudowy składu gatunkowego 
tych lasów.

Szereg źródlisk potoków leży w 
lasach pod szczytami gór. Ze 
względu na potrzebę zwiększenia 
retencji wód należy uznać te tere
ny za „wodochronne” i specjalnie 
^Iti tych terenów tak ustawić 
eksploatację, by jak najszybciej la-
som tym 
karpackiej 
wej.

przywrócić charakter
puszczy j odłowo-buko-

A jak wypadnie 
nomiczny np. takiej 
roczne wycinanie i

ra ćhunek eko- 
j akcji, jak co- 
w grudniu na

terenach wodochronnych około 20 
tysięcy 15-letnich najdorodniejszych 
jodełek, taić potrzebnych dla od
budowy gospodarki leśnej na tere
nie Beskidu. Przecież w tym wy
padku można jodłę zastąpić świer
kiem. Dlaczego w tej sprawie nie 
wypowie się Instytut Badawczy 
Leśnictwa.

Plany zwiększenia wydajności 
płodów rolnych z 1 ha pól rolnych 
na stokach gór, -wiążą się z za
łożeniem zwiększenia nawożenia 
tych poletek, a pierwszy wiosenny 
spływ śniegów czy pierwszy dłuż
szj’ parogodzinny 
tych terenów nie 
nawóz, ale także 
gleby, znosząc je 
porąbczańskiego.

Głosi się hasła 
spodarki w lasach

deszcz zmywa z 
tylko wyłożony 
żyzną warstwę 

Solą do jeziora

podniesienia go- 
niepaństwowych,

sach, buduje się linowe 
transportu drewna (w 
twie Ujsoły) i drogi 
drewna.

Odrębnymi nakładami 
cyjnymi objęte są drogi

kolejki do 
Nadleśnic- 
wywozowe

inwesty- 
i urządzę-

nia komunalne, jak studnie, ścieki 
przemysłowe, osadniki, wodociągi i 
kanalizacja. Pod względem inge
rencji człowieka w te czynniki, 
które wpływają na stan gospodar
ki leśnej, bilans wodny, wahania 
temperatur, stan ochrony gospodar
ki rolnej, ekperyment żywiecki 
jest doniosłą próbą przeobrażenia 
przyrody.

Już w tym pobieżnym przeglądzie
niektórych aktualnych zagadnień
ekonomicznych ziemi żywieckiej 
widzimy dominujący wpływ 3 
czynników przyrody: góry, woda, 
lasy na kształtowanie się struktury
gospodarczej powiatu, 
czynników jest już

Rola tych 
rozpoznana.

Oczywiście, że szereg zadań gospo
darczych bazuje na tych właśnie 
skarbach przyrody, aie nie jest ko
rzystne dla gospodarki narodowej, 
gdy w trosce o realizację planów 
eksploatacji, na plan dalszy odsu
wa się szereg postulatów gospodar
ki długofalowej.

Przykładów odchyleń od przyję
tej zasady poprawy warunków gó

a równocześnie nie dostrzega się 
faktu, źe niedobór pasz, przy nad
miernym (ponad średnią normę 
wojewódzką), pogłowiu bydła, uzu
pełniany bywa, spasaniem upraw 
leśnych w lasach, wskutek czego 
areał nieużytków na terenach nie
państwowych stale wzrasta.

Przykłady te cytujemy dla wska
zania na pilną potrzebę wytyczenia 
granicy rolno-leśnej w Beskidzie 
Wysokim oraz ustawicznego czu
wania nad rzetelną realizacją za
łożonych kompleksowych planów 
przebudowy przyrody powiatu ży
wieckiego.

Skoro już raz rozpoczęto reali
zację pięknego planu przeobraże
nia przyrody ziemi żywieckiej, 
trzeba także pieczołowicie konsek
wentnie, krok po kroku, w każ
dym szczególe go wykonywać. 
Trzeba podjąć szereg konkretnych 
decyzji w resorcie gospodarki wod
nej i w resorcie leśnictwa, doty
czących zabudowy technicznej i 
biologicznej górnych biegów Soły 
i Koszarawy i ich dopływów. Trzeba 
przy tym zdać sobie sprawę z roli, 
jaką inwestycje na tych odcinkach 
odgrywają i odgrywać mogą w 
kształtowaniu się bilansu wodnego 
w całym kraju. Tu nie wystarcza 
rachunek ekonomiczny w skali jed
nego nadleśnictwa czy nawet jed
nego powiatu. ।

TrzebA sobie jasno powiedzieć, 
źe efektywność tego wielkiego 
przedsięwzięcia, które nazwać moż- 
na „przeobrażeniem przvrody w. 
powiecie żywieckim” nie" możną 
podporządkowywać wąsko pojetvm’ 
kryterium rentownęści malveh "od
cinków czy jednostek gospo^ar-i 
czych. j

STANISŁAW SOWIŃSKI



W
SKAŹNIK produkcji 
czutej zamiast do- 
tyihizas stosowanego 
wskaźnika produkcji 
globalnej? Skąd .panu 
to przyszło do głowy, 

redaktorze? — tymi słowami po- 
witaho niżej podpisanego w oża
rowskiej Fabryce Kabli im. M. 
Buczka. Z kolei ja robię „wielkie 
oczy", albowiem o próbach obli
czania i zastosowania w planowa
niu wskaźnika produkcji czystej 
wspomnieli przedstawiciele Mini
sterstwa Przemyślu Ciężkiego na 
konferencji prasowej, która odbyła 
się przed kilku tygodniami. Miały 
iO być próby aktualne, obecnie 
przez zakład podejmowane. W rze
czywistości, jak się okazało „góra 
nie urodziła nawet myszy". Działo 
się to bardzo dawno, a w ogóle 
to nieprawda — powiedziałby jakiś 
dowcipniś...

Tak więc, zamiast _relacji o 
eksperymencie, powstał reportaż 
„typowy", nieomal banalny. Ilościo- 
wo-wartościowe metody planowa
nia, wskaźnik produkcji global
nej... — sami starzy znajomi.

ZA WINY NIEZASŁUŻONE

W zakładach produkcyjnych typu 
ożarowskiego Kabla na uzyskiwane 
wielkości wskaźnikowe decydująco 
wpływa struktura produkcji tego 
przedsiębiorstwa, jej specyfika 
technologiczna i techniczna. Dwa 
momenty mają tu podstawowe zna
czenie:

— Szeroki asortyment wyrobów 
gotowych, które wprawdzie wszy
stkie są podciągane pod uniwersal
ną nazwę „kabel", a które jednak 
w rzeczywistości stanowią kilka
dziesiąt rozmaitych typów i odmian 
oraz

— znikomy udział wartości robo
cizny w wartości produktu finał-' 
nego (od 0,98% do 1,97% — robo
cizny bezpośredniej).

Kable grupowane w kilkanaście 
zbiorów asortymentowych, w tzw. 
rodziny o zbliżonych właściwoś
ciach techniczno-technologicznych, 
posiadają w ich ramach jeszcze po 
kilkadziesiąt różnych pozycji asor
tymentowych. Wielkość rentownoś
ci uzyskanej na którymś z asor
tymentów — przy stałych cenach 
na surowce wchodzące w jego 
skład i znanym udziale robocizny 
— zależna jest w sposób decydu
jący od parametrów technicznych, 
jakim odpowiadać musi dany typ 
ka^la, od założeń norm między
narodowych, a więc od struktury 
nakładów materiałowych. Przy roz
ległym asortymencie produkcji uzy
skiwane wskaźniki rentowności na 
poszczególnych typach kabli róż
nią się znacznie.' Jakie to ma kon
sekwencje w obowiązującym syste
mie planowania?

Fabryka pracuje w zasadzie na 
zamówienie; nie jest w stanie z 
góry określić, jaki konkretnie asor
tyment i jaką jego ilość będzie 
produkować w roku bieżącym. 
Portfel zamówień odnawia sie bo
wiem co kwartał. Natomiast wskaź
nik rentowności ustala zjednocze
nie dla zakładu raz na cały rok — 
na podstawie wyników roku po
przedniego Rzeczywista rentow
ność jest wypadkową portfelu za
mówień, wypadkową — podkreśla
my — zmienną. Ale wskaźnik pla
nowany jest sztywny. Gdy wiec w 
jakimś kwartale następuje zmiana 
struktury zamówień (na asorty
menty o rentowności mniejszej), a 
zwłaszcza gdy zmiana dotyczy 
znacznei części produkcji, to mimo 
osiacnięć w postępie technicznym 
zakład za uzyskany wskaźnik ren
towności niższy niż planowano do- 
staje tzw. łupnia.

Przedsiębiorstwo stara bronić się 
przed tzw. „mobilizującymi wskaź
nikami” otrzymywan.ymi ze zjedno
czenia — zupełnie oderwanymi w 
swych wielkościach od możliwości 
produkcyjnych przedsiębiorstwa — 
przez wyliczenie bazy1) i onarcie 
wielkości wskaźnikowych właśnie 
na tej podstawie. Ale. mimo że 
osiągane przez przedsiębiorstwo i) Tzw. „baza" jest to spodziewany 

teoretyczny wynik rentowności w roku 
np. 1962, obliczany na podstawie osiąg
niętego wyniku w roku 1961, przy istnie
jących w tymże roku warunkach pro
dukcji.

’) Zakład bydgoski nie posiada wpraw
dzie tak jak ożarowski działu walcow
ni, na którym uzyskiwane wielkości 
produkcji są znaczne przy niewielkim 
zatrudnieniu, niemniej jednak omawia
na proporcja mimo to wydaje się nie
słuszna.

W czasie narady ustalono, że jednym 
z najpoważniejszych zadań na rok 19UJ 
to rozwijanie i nieustanne podnoszenie 
poziomu wyposażenia technicznego za
kładów produkcyjnych, organizowanie 
zaplecza technicznego. W tym celu po
wołano Biuro Studiów i Projektów oraz 
Usług Inwestycyjnych Oraz Kolegium d/s I 
Techniki i Inwestycji, które prowadzi 
orzecznictwo techniczne, nadzoruje te
matykę planu postępu technicznego. 
Tym samym nastąpi wdrażanie nowej 
techniki 1 szerokie wprowadzenie nowo
czesnej. opartej na naukowych zaspdach 
organizacji pracy i rehabilitacji zawodo
wej inwalidów.

Na konieczność zrealizowania postula
tów wynikłych w zakresie postępu tech
nicznego. którego wyniki przyczynią się 
do skutecznej realizacji rehabilitacji za
wodowej, zwrócono szczególną uwagę w 
uchwałach, które stwierdziły, że dla u- 
doskonalenln planowania i realizacji po
stępu technicznego konieczne jest pełne 
zapewnienie udziału samorządu spół
dzielczego. aktywu służb technicznych w 
rumach Klubów Techniki i Racjonaliza
cji.

Założenia gospodarcze obecnej 5-latkI 
wymagają skierowania . wysiłków na 
wykorzystanie wszystkich rezerw wzro
stu produkcji i polepszenia efek- I 
tów ekonomicznych i niewymiernych I 
specyficznych dla spółdzielczości iąwa- I 
Hdzklej efektów rehabilitacyjnych. ■

(w. I.) I
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rzeczywiste już wskaźniki rentow
ności w niewielkim tylko stopniu 
odbiegają w swych wielkościach 
oa w*yuczonych na tej podstawie, 
zjednoczenie przechodzi nad tym do 
porządku dziennego, przesyłając z 
roku na rok wskaźniki „mobilizu
jące”, nierealne przy istniejących 
możliwościach produkcyjnych.

I tak np. „Kabel” zarówno w 
1961, jak i 1962 roku osiągnął 
faktyczny wskaźnik rentowności 
większy niż w latach ubiegłych, 
lecz mniejszy od wielkości plano
wanej (w rokp 1962 nawet o dwa 
procent). Z tego powodu w roku 
1961 przedsiębiorstwo osiągnęło za
ledwie 47,7% planowanego fundu
szu zakładowego, otrzymując po
nadto na 80 pracowników pionu 
technicznego „aż” 12 000 zł dodat
kowego funduszu premiowego. W 
roku 1962 uzyskało 83,5% plano
wanego funduszu zakładowego po
zostając do marca roku bieżącego 
bez premii za czwarty kwartał roku 
ubiegłego.

JAK MOŻNA SIĘ BRONIĆ

Byłoby zupełnie naturalne, gdy
by przedsiębiorstwo starało się w 
jakiś sposób bronić swoich intere
sów. Każdy dyrektor zdaje sobie 
bowiem dobrze sprawę z tego, jak 
ujemnie, choćby na stabilizację za
łogi, działają takie zjawiska. Wcią
gu ostatnich lat odeszło z zakładu 
właśnie z tych przyczyn, wielu 
pracowników technicznych (inzy- 

i merowie i technicy) i administra
cyjnych. Co zaś do załogi produk
cyjnej, to ('mówiono mi o tym na 
ucho) gdyby me okoliczni „badyla
rze", którzy zatrudniają połowę 
pracowników fizycznych po godzi
nach ich pracy w zakładzie, więk
szość z nich też by na pewno ode
szła.

Jakie możliwości obrony ma 
przedsiębiorstwo? „Manewr” fun
duszem płac i wielkością zatrudnie
nia — odpada. Ożarowski Kabel 
przy mniej więcej takiej samej 
wartości produkcji jak w Ursusie, 
posiada zatrudnienie mniejsze bli
sko .pięciokrotnie. Procentowy u- 
udzlął wartości robocizny bezpo
średniej w poszczególnych grupach 
asortymentowych w odniesieniu do 
wartości wyrobu gotowego przedsta
wia się następująco: w wydziale 
metalowym wynosi — 0,98%, w ka
blowym — 1,97%, w wydziale izo
lacji włóknistej — 1,25%, w wy
dziale przewodów w gumie i ter- 
moplastykach — 1,86%, sięgając w 
skali całego zakładu zaledwie 4,5%. 
Przy narzucanych przez normy wa
runkach technicznych, jakim ma 
odpowiadać kabel, przy cenach su
rowców określanych przez pań
stwo, pozbawia w zasadzie zakład 
jakiegokolwiek wpływu przez ma
newr funduszem plac na uzyskany 
wskaźnik rentowności.

Pozostaje, inny sposób, jak wia
domo, nader szeroko praktykowa
ny przez przedsiębiorstwa, znaj
dujące się w , podobnej sytuacji: 
produkować,.jak tylko pozwolą na 
to parametry techniczne, droższe, 
cięższe i mniej pracochłonne wyro
by nawet tam, gdzie można by je 
zastąpić przez lżejsze i tańsze.

A zatem z punktu widzenia in
teresu przedsiębiorstwa takiego jak 
„Kabel" (premie, fundusz zakładowy 
itp.) dyrektor nie powinien forso
wać produkcji kabla, aluminiowe
go w powłoce aluminiowej, mające
go zaledwie 3 żyły, bp funkcję 
czwartej spełnia w typa przypad
ku sama powłoka (pełniąc tym sa
mym funkcję podwójną), produkcji 
kabla lżejszego o mniejszym zuży
ciu metali deficytowych, a wręcz 
przeciwnie — powinien produko
wać kabel miedziany w powłoce 
ołowiowej: bo i ciężki, i o dużej 
wartości finalnej. Kłopot z wyko
naniem wskaźnika rentowności, 
wskaźnika produkcji globalpej, kło
pot z zapewnieniem sobie odpo
wiedniej wielkości funduszu płac 
redukowałby się w takim przy
padku do minimum. „Kabel" jed
nak kieruje się racjami gospodarki 
narodowej, które wymagają osz
czędności surowców importowa
nych i deficytowych, racjami do
brze pojętego interesu ogólnoeko- 

SPÓŁDZIELNIA PRACY „CHEMIK” 
w Szczecinie, Al. Powstańców nr 39 łel. 47-671, 44-835

Wykonuje

• Różne WYROBY WTRYSKOWE Z POLIAMIDU o wadze 
do 1500 g.
Specjalność CZĘŚCI DO MASZYN I URZĄDZEŃ 
• POWLEKANIE EMALIAMI melaminowymi termoutwar
dzalnymi we wszystkich barwach
• PŁYT PILŚNIOWYCH • PŁYT SZKLANYCH
• POWIERZCHNI METALOWYCH (blachy itp.)

POWIERZCHNIE pokryte emaliami melaminowymi utwar
dzonymi w wysokiej temperaturze

POSIADAJĄ BARDZO DUŻĄ ODPORNOŚĆ
na wszelkie wpływy zewnętrzne jak wilgoć, temperatura 

(do 120« C) i ODZNACZAJĄ SIĘ WYSOKIM POŁYSKIEM 
i DUŻĄ TWARDOŚCIĄ POWIERZCHNI.

NA ŻĄDANIE WYSYŁAMY PRÓBKI.
1-8-0

nomlcznego, które wymagają prze
chodzenia na izolację termopla
styczną, na zastępowanie kauczuku 
naturalnego — syntetycznym itp. 
Stąd ma ustawiczne kłopoty i jest 
bity po kieszeni.

SZÓSTY W SWIECIE 
PRODUCENT

Ożarowski Kabel nie zasłu
guje chyba na taki los. Z 
zakładu najgorzej pracującego w 
Zjednoczeniu Przemysłu Kablowe
go w latach pięćdziesiątych, od sze
regu już lat dzierży prymat, po
siadając opinię zakładu o dużej in
wencji i znacznych osiągnięciach. 
Posiada przecież tyle samo pracow
ników, co podobny zakład bydgoski 
przy wartości produkcji gotowej 

UW 
'srarzy 
znajomi'

TADEUSZ ZALSKI

dwukrotni" " j żcroj W stosunku 
do wartosi.i produkcji Kabla kra
kowskiego — zatrudnienie ma dwu
krotnie niższe. We wszystkich tych 
zakładach obowiązuje prawie iden
tyczny układ asortymentowy wyro
bów gotowych, przy tej samej 
strukturze i wieku parku maszy
nowego.

Jeśli uzyskane jednostki zysku 
w stosunku do jednostki funduszu 
plac w 1955 r. w Krakowie stano
wiły 26,2, w Bydgoszczy — 28, to 
w Ożarowie zaledwie — 9,0. Ale w 
roku 1961 ten sam stosunek wy
glądał już następująco: Kraków — 
305,5, Bydgoszcz — 228,7, Ożarów 
— 506,3. Zaś dynamika uzyskanej 
jednostki zysku w stosunku do 
jednostki wartości środków trwa
łych, kształtowała się następująco: 
1955 — Kruków 21,1, Bydgoszcz — 
37,7, Ożarów — 4,5. Zaś w roku 
1961 — Kraków — 38.3, Bydgoszcz 
— 32,3, Ożarów — 68,1.

Uwieńczeniem przebytej drogi 
staje się uzyskanie w 1959 r. dru
giego miejsca w konkursie na „Mi
strza Techniki" za wyprodukowa
nie pospołu z Centralnym Biurem 
Konstrukcji Kablowych — kabla 
koncentrycznego służącego m. in. 
do przenoszenia obrazu teletrans
misyjnego. Zakłady w Ożarowie 
stały się tym samym szóstym na 
świecie producentem tego typu ka
bla, dającego możliwość prowadzenia 
jednocześnie ok. 8 000 rozmów te
lefonicznych; zaoszczędziły gospo
darce narodowej na 1 000 metrach 
tego kabla — 4 000 dolarów.

Fakty powyższe mogłyby wpraw
dzie stanowić argument na rzecz 
aktualnych warunków pracy przed
siębiorstwa („czego chcecie, skoro 
takie osiągnięcia uzyskujecie przy 
istniejących metodach planowania i 
oceny pracy przedsiębiorstwa” itp.).

UWAGA 

Nie łudźmy się jednak. Dzięki na
ciskom i nakazom administracyj
nym, bądź -też własnej inicjatywie 
przedsiębiorstwa, dzięki Funduszo
wi Postępu Technicznego lub in
nym środkom działającym doraźnie 
— można osiągać tu i ówdzie suk
cesy, często nawet znaczne. Ale 
przecież aktualrie warunki i anty- 
bodżce płynące z systemu plano
wania i mierników oceny przyczy-. 
niają się częstokroć, niejako obok 
jednego nurtu osiągnięć, do zaprze
paszczenia istotnych rezerw.

JAKIE SĄ MOŻLIWOŚCI

Oszczędza się zaledwie kilkadzie
siąt tysięcy złotych na kilku eta
tach w skali roku, podczas gdy 
dyrekcja zakładu zobowiązuje się 

zaoszczędzić — bez żadnych innowa
cji natury konstrukcyjnej, tech
nicznej, inwestycyjnej — jedynie 
przy pewnych zmianach natury or
ganizacji wewnątrzzakładowej ok. 
2% na kosztach materiałowych. 
Przy wartości «rocznej produkcji 
przekraczającej miliard, przynieść 
to może oszczędności sięgające kil
kudziesięciu milionów złotych.

Dwa lata temu zakład wysunął 
konkretną propozycję, mającą cha
rakter zmian właśnie natury or
ganizacji wewnętrznej, a dotyczą
cą normatywnego rachunku kosz
tów. Opracował nawet we wła
snym zakresie metody liczenia, 
przeprowadził szkolenie majstrów i 
brygadzistów mających pracować 
nowym systemem, wprowadził go 
w formie eksperymentu w wydzia
le metalowym, głównym „pożera
czu” metali kolorowych. W końcu 
jednak rzecz się rozbiła dosłownie 
o 4 etaty, których nie można było 
żadną siłą uzyskać ze zjednocze
nia. A szło o to, aby kontrola 
wszelkiego rodzaju odchyleń od re
ceptury ilościowego zużycia surow
ców dokonywana była na bieżąco 
w okresie 3—4 dni. Przy obecnie 
istniejących formach kontroli, ja
kiekolwiek odchylenie możliwe jest 
do uchwycenia dopiero po okresie 
kikudziesiędu dni. Zakładając na
wet natychmiastową reakcję kie
rownictwa i powrót do norm zuży
cia. to w tak długim odstępie cza
sowym straty są znaczne. I czy na 
podstawie zwykłych działań aryt
metycznych nie można by zrobić o- 
bliczenia, co jest bardziej korzystne 
— czy pozorna oszczędność na kil
ku etatach, czy precyzyjna, dająca 
możliwość szybkiej reakcji kontro
la i możliwe do osiągnięcia dzięki 
niej znaczne oszczędności?

Czy jest rzeczą słuszną zlikwido
wanie istniejącej do niedawna ko
mórki rozwoju zakładu, wytyczają
cej pożądane kierunki w oparciu o 
szczegółową analizę ekonomiczną, 
techniczną i technologiczną, a któ
ra to komórka zatrudniała zaled
wie kilku pracowników?

POSTĘP TECHNICZNY 
W SPÓŁDZIELCZOŚCI INWALIDZKIEJ

W
 LUTYM w Sopocie odbyła się 
narada ekonomiczno - techniczna 
poświęcona postępowi techniczne
mu w spółdzielczości inwalidzkiej.

Zasadniczym zadaniem tej konferencji 
było znalezienie w ramach postępu tech- 
r.icznego nowych rozwiązań, które umo
żliwią zwiększenie zatrudnienia inwali
dów 1 stworzenie odpowiednich warun
ków rehabilitacji zawodowej dla 140 in
walidów zrzeszonych w Związku Spół
dzielni Inwalidów.

Główne zadania ZSI w roku 1063 to 
zwiększenie Wydajności pracy 1 obniże
nie kosztów produkcji przede wszystkim 
przez szerokie stosowanie postępu tech
nicznego. porządkowanie gospodarki fun
duszem płac na tym odcinku, przez wy
daną między Innymi nową Instrukcję o- 
bejmująen produkcję, technikę, handel i 
usiugi. rozwijanie produkcji eksporto
wej. antyimportowej 1 usług dla ludnoś
ci oraz polepszenie ekonomicznych wa
runków pracy.

POSTĘP TECHNICZNY

Realizacja- tych zadań musi przebiegać 
w ścisłym powiązaniu z rehabilitacją 
zawodową inwalidów, obejmującą m. In. 
szkolenie zawodowe, rozszerzenie' opieki 
socjalnej przez dalszą budowę własnych 
sanatoriów i internatów przy zakładach 
pracy chronionej oraz stworzenie wa
runków do zwiększenia zatrudnienia 
ciężko poszkodowanych inwalidów.

Należy również wytknąć bta£ w 
takim zakładzie jak Kabel własnej 
placówki paukowej, badającej i po
równującej parametry i właściwo
ści techniczne kabli krajów* euro
pejskich w relacji do ożarowskich. 
Placówki naukowej, która praco
wałaby nad udoskonalaniem me
tod techniki i technologii pracy. 
Przecież, przy strukturze wartości 
produkcji fabryki ożarowskiej osz
czędności promi Iłowe na kosztach 
materiałowych przynoszą efekty 
idące w kilkaset tysięcy złotych. 
Dla przykładu: berlińska fabryka 
kabli posiada nie tylko własny ze
spół naukowców związanych ściśle 
z produkcją zakładu, ale i pole do
świadczalne o różnym stopniu 
skwaszenia ziemi, gdzie kładzie się 
kabel pod napięciem elektrycznym 
badając i analizując jego właści
wości techniczne, wysuwając wnio
ski dla procesów technologicznych.

Światowe kierunki w technologii 
kabla, to: termoplastyki, alumi
nium, kauczuk syntetyczny. A z ra
cji wspomnianych na wstępie, 
przedsiębiorstwo nie posiada dosta
tecznych ekonomicznych przesłanek, 
aby preferować właśnie ten kieru
nek rozwoju. I jeśli ożarowski Ka
bel zakłada w strukturze zużycia 
materiałowego wzrost udziału alu
minium z 12% w roku ubiegłym do 
ok. 15% w roku bieżącym i pre
feruje rozwój produkcji kabli w 
obudowie w termoplastykach, za
stosowanie kauczuku syntetycznego 
itp. — to liczy się z góry z poważ
nymi kłopotami „wskaźnikowymi" 
na koniec roku, z walką jaką bę
dzie musiala toczyć o niezmniej- 
szenie funduszu płac itp. Ale jest 
już do tego ponoć... przyzwycza
jona.

WNIOSKI

Obserwujemy od lat w formach 
oddziaływania na ekonomikę przed
siębiorstw zadziwiające zjawisko: 
akcyjną działalność stymulującą ja
kiś pożądany na danym etapie kie
runek rozwoju technicznego lub 
oszczędności finansowej. Prefero
wanie takiego czy innego kierunku 
jest oczywiście atrybutem polityki 
ekonomicznej. Ale jednostronne od
działywanie nie może być zbyt da
leko posunięte. Jeśli ma się oszczę
dzać na funduszu płac, to oszczędza 
się na nim za wszelką cenę, osią
gając częstokroć rzeczywiste efek
ty, ale jedynie w tej jednej dzie
dzinie. Nikt nie zadaje sobie przy B 
tym trudu wyliczenia, czy oszczęd
ności, nawet istotne, na wielkoś
ciach funduszu plac, nie przynoszą- 
o wiele większych strat na innych 
odcinkach ekonomiki przedsiębior
stwa i całej gospodarki, np. w go
spodarce materiałowej lub w dzie
dzinie postępu technicznego. Ponad
to — należałoby zadać sobie pyta
nie: czy uzyskiwane „oszczędności” 
nie są zbyt małe w stosunku do 
możliwych do osiągnięcia?

Wydaje się celowe zapewnienie 
tego typu zakładom, co ożarowski 
„Kabel”, pewnej globalnej wielko
ści funduszu płac, w ramach której 
kierownictwo przedsiębiorstwa po
siadałoby możliwość dodatkowego, 
ekonomicznie uzasadnionego za
trudnienia. Przesłanek ekonomicz
nych i wielkości statystycznych, na 
podstawie których można by obli
czyć ową wielkość — w sposób op
tymalny przy danej specyfice i 
strukturze produkcji — jest chyba 
ilość wystarczająca.

Istnieje również wystarczająca 
ilość przesłanek ekonomicznych, któ
re predysponują właśnie zakłady 
typu „Kabla” do stosowania, jako 
miernika oceny, wskaźnika produk
cji czystej. Zakład nie ma jednak 
możliwości przeprowadzenia jakich
kolwiek badań tego rodzaju, gdyż 
wymagałoby to stworzenia odpo
wiedniej komórki i zwiększenia 
funduszu płac. Brak nawet zachęty 
w tym kierunku ze strony władz 
nadrzędnych. Jak dotychczas ogra
nicza się ona — jeśli to można u- 
ważać za zachętę — do reklamowa
nia działalności nie istniejącej.

ORZECZNICTWO
KWITOWANIE 

ODBIORU GOTOWKI 
CUDZYM NAZWISKIEM

Zarówno w obrocie socjalistyau 
hym jak i w potocznym życiu kwi
towanie odbioru czy to go
tówki czy towaru jest dotąd po
wszechnie stosowane.

Nieraz jednak zdarza się, że oso 
ba uprawniona do odbioru i podpi
su jest np. nieobecna i wtedy za
stępuje ją kto inny, kwitując od
biór — często za wiedzą lub nawet 
na prośbę właściwego odbiorcy — 
w jego imieniu oraz jego imieniem 
i nazwiskiem.

Czy takie postępowanie, tzn. po
sługiwanie się nazwiskiem innej 
osoby jest zgodne z prawem?

Już w okresie międzywojennym 
orzecznictwo Sądu Najwyższego 
uznawało, że zgoda osoby upraw
nionej na podpisanie dokumentu jej 
nazwiskiem nie usuwa odpowie
dzialności karnej podpisującego cu
dzym nazwiskiem — z mocy art. 187 
kodeksu karnego ’), choćby czynem- 
tym nie została wyrządzona komu
kolwiek jakakolwiek szkoda.

W Polsce Ludowej zarówno w pi
śmiennictwie prawniczym jak też w 
orzecznictwie sądowym utrzymywa
ła się przez pewien czas tendencja 
do odformalizowania wy
kładni art. 187 k. k., zwłaszcza gdy 
z okoliczności sorawy wynika brak 
społecznej szkodliwości czynu.

Tym bardziej więc należy zwrócić 
uwagę na jeden z najnowszych wy
roków Sądu Najwyższego, który wy
raża odmienne stanowisko 
w stosunku do tendencji wyżej 
przedstawionej.

W konkretnej sprawie chodziło O 
K. S., kierowniczkę urzędu poczto
wego, która została oskarżona m. in. 
o to, że za zgodą zainteresowanej 
E. B. pokwitowała jej nazwiskiem 
odbiór przesyłki na kwotę 1537 zł.

Sąd Powi a to wy uniewinnił 
K. S. zaś Sąd Wojewódzki, do któ
rego wplmęła rewizja prokuratora, 
wyrok Sądu Powiatowego utrzymał 
w mocy.

Od powyższych wyroków Mini-, 
ster Sprawiedliwości założył na nie
korzyść oskarżonej K. S. rewizję 
nadzwyczajną, w której zarzucił 
błędną ocenę okoliczności faktycz
nych, przyjętych za podstawę za
skarżonych wyroków, mającą wpływ 
na ich treść, przez -uznanie, że w 
działaniu oskarżonej brak jest W 
ogóle znamion przestępstwa.

Sąd Najwyższy po rozpoznaniu 
rewizji nadzwyczajnej wyrokiem z 
dnia 11 października 1962 r. nr V K 
475/62 uchylił oba zaskarżona 
wyroki i przekazał sprawę Sądowi 
Powiatowemu do ponownego osą
dzenia. udzielając następującego wy
jaśnienia:

Nietrafne jest stanowisko, jakoby 
pokwitowanie odbioru gotówki cu
dzym nazwiskiem za zgodą oso
by zainteresowanej nie zawierało 
cech szkodliwości społeczne* Kwito
wanie odbioru jest powszechnie 
przyjęte w warunkach ustroją so
cjalistycznego i w 'warunkach tego 
ustroju art. 187 k. k. *) nie traci zna
czenia i obowiązuje nadal, służąc 
zwłaszcza zabezpieczeniu obrotu za
równo między jednostkami uspołecz
nionymi, jak i między osobami pry
watnymi.

W uzasadnieniu swego wyroku 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„Aczkolwiek na podstawie zebra
nego w sprawie materiału dowodo
wego można dojść do wniosku, że 
brak jest dostatecznych dowodów na 
to, że oskarżona dopuściła się za
garnięcia mienia społecznego, to 
jednak bezsporny j nawet przez 
oskarżoną nie kwestionowany jest 
fakt, że na przekazie (...) pokwito
wała ona nazwiskiem E. B. odbiór 
kwoty 1537 zł (...)

Wbrew poglądowi sądów obu in
stancji, zgoda E. B. na pokwitowa
nie jej nazwiskiem przez oskarżoną 
odbioru wymienionej na przekazie 
kwoty nie ma znaczenia dla bytu 
przestępstwa z art. 187 k' k. (...) W 
szczególności nietrafne jest stanowi
sko sądu rewizyjnego, że pokwito
wanie przez oskarżoną odbioru go
tówki cudzym nazwiskiem za zgodą 
osoby zainteresowanej nie zawiera 
w obecnych warunkach cech szko
dliwości społecznej, a zatem nie sta
nowi przestępstwa. Kwitowanie od
bioru jest powszechnie przyjęte w 
warunkach ustroju socjalistycznego 
i w warunkach tego ustroju art. 187 
k. k. nie utracił znaczenia i obowią
zuje nadal; służąc zwłaszcza zabez
pieczeniu obrotu zarówno między 
jednostkami uspołecznionymi, jak i 
między osobami prywatnymi. Trud
no nie dostrzec szkodliwości spo
łecznej czynu oskarżonej, gdy się 
zważy, że J. lub E. B. stosunkowo 
tatw-o mogliby uzyskać od poczty 
odszkodowanie, gdyby twierdzili, że 
nie otrzymali kwoty ■wymienionej 
na przekazie i wykazali, że podpis 
na przekazie nie pochodzi z ich 
ręki.

Ponieważ, jak z powyższego wy
nika, oba sądy błędnie oceniły oko
liczności faktyczne, przyjęte za pod- 
sfawę swych wyroków i ponieważ 
te biedy miały wpływ na treść tych 
wwoków. przeto na podstawie art. 
383 pkt 3 i 388 § 1 k. p. k. należało 
oba zaskarżone wyroki uchylić i 
sprawę oskarżonej przekazać sądo
wi pierwszej instancji do ponoyne- 
go jej. rozpoznania.

•) Art. 187. Kto w celu użycia za 
autentyczny podrabia lub przerabia do
kument albo podrobionego lub przero
bionego dokumentu za autentyczny uży
wa. podlega karze więzienia do lat 5.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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Przy ponownym rozpoznaniu spra
wy sąd powinien rozważyć, czy pod
robienie przez oskarżoną podpisu 
•E. B. należy traktować jako prze
stępstwo samoistne, czy też jako 
środek do zatarcia śladów innego 
przestępstwa, a mianowicie korzy
stania z niedozwolonego kredy
tu (...).

Również uzyskanie od F. K. pod
pisów stwierdzających odbiór (z 
dwóch przekazów) kwoty 365,37 zl 
bez jednoczesnego wypłacenia jej 
tej sumy pod fałszywym pretekstem 
braku gotówki w kasie, może stano
wić karalne przekroczenie obowiąz
ków służbowych, tym więcej, że po
stępowanie takie zwłaszcza w śro
dowisku w:ejskim. osłabia zaufanie 
do rzetelności i sprawności działa
nia poczty".

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

OCHRONA WZORÓW 
ZDOBNICZYCH

W nr 8 Dziennika Ustaw opubli
kowane zostało rozporządzenie Ra
dy Ministrów z dnia 29 stycznia 
1963 r. w sprawie ochrony wzorów 
zdobniczych (poz. 45).

Wzorem zdobniczym w myśl roz
porządzenia jest nowa postać przed
miotu, przejawiająca się w kształ
cie, właściwościach powierzchni, u- 
kładzie linii, rysunku lub barwie, na
dająca przedmiotowi swoisty i ory
ginalny wygląd, przeznaczona do 
odtwarzania w produkcji przemy
słowej lub rękodzielniczej i zmie
rzająca do celów estetycznych.

Własność wzoru zdobniczego oraz 
wyłączne prawd jego stosowania 
stwierdza się przez wydanie świa
dectwa ochronnego na wzór 
zdobniczy.

Prawo wyłącznego korzysta
nia z wzoru zdobniczego w spo
sób zarobkowy lub zawodowy na
bywa się przez dokonanie reje
stracji wzoru.

Wydawanie świadectw ochron
nych na wzór zdobniczy i rejestra
cja wzorów zdobniczych należą do 
Urzędu Patentowego PRL.-

Prawo wyłącznego korzystania z 
wzoru zdobniczego trwa zasadniczo 
5 lat od daty zgłoszenia wzoru 
zdobniczego w Urzędzie Patento
wym.

ZASADY I TRYB USTALANIA 
CEN FABRYCZNYCH

I ROZLICZENIOWYCH

Rada Ministrów uchwalą nr ii z 
dnia 27 stycznia 1963 r. (Monitor 
Polski Nr 13, poz. 67) wprowadziła 
kilkanaście zmian w dotychczaso
wej swej uchwale nr 99 z dnia 18 
marca 1960 r. w sprawie zasad i 
trybu ustalania cen fabrycznych, 
cęn rozliczeniowych i ceń porówny
walnych w przemyśle uspołecznio
nym oraz ich stosowania (Monitor 
Polski Nr 32, poz. 155),

Nowe przepisy ''dotyczą przede 
wszystkim: sposobu ustalania oraz 
zmiany cen fabrycznych i rozlicze
niowych, systemu wyrównawczego 
cen, dostosowania katalogów cen 
fabrycznych do przepisów uchwały 
itd.

Przewodniczący Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów w poro
zumieniu z Ministrem. Finansów i 
Państwową Komisją Cen ustala na 
wniosek zainteresowanych mini
strów podstawę obliczania zy
sku, wysokość jego stawki oraz — 
w żakresie artykułów konsumpcyj
nych — dopuszczalną górną granicę 
zysku.

BADANIE
SPRAWOZDAŃ FINANSOWYCH 

PRZEDSIĘBIORSTW 
PAŃSTWOWYCH

Uchwała nr 56 Rady Ministrów z 
dnia 29 stycznia 1963 r. w sprawie 
badania sprawozdań finansowych 
przedsiębiorstw państwowych (Mo
nitor Polski Nr 13,'poz. 70) zobo
wiązuje właściwych ministrów do 
opracowania i skoordynowania pla
nów badania sprawozdań finanso
wych przedsiębiorstw podleg
łych i nadzorowanych.

Badań tych, przeprowadzanych w 
trybie określonym przepisami 
uchwały nr 187 Rady Ministrów z 
dnia 12 maja 1959 r. w sprawie re
wizji finansowo-księgowej państwo
wych jednostek organizacyjnych 
(Monitor Polski Nr 58; poz. 278 z 
późn. zmianami) dokonują: dyplo
mowani biegli księgowi bądź 
Jednostki lub organy sprą- 
wujące ’ bezpośriedni' nadzór nad 
przedsiębiorstwem, którego spra
wozdanie jest badane.

Przepisy uchwały dotyczą także 
sprawdzania wyniku roku popirze- 
dz.ąjącego porównywalnego do wy
niku planowanego na dany rok w 
państwowych przed«ięb:orśtWach, 
czyli tzw. „bazy", stanowiącej pod
stawę do obliczania odpisów na fun
dusz zakładowy i inne fundusze 
specjalne.

Uchwała ustalą również m. in. 
sposób pokrywania wynagrodzenia i 
.innych kosztów przeprowadzanego 
badania sprawozdań finansowych.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

Nr 11 - 1U1L IMS

O
D dłuższego czasu pro
blem pracy w godzi
nach nadliczbowych nie 
schodzi z łamów pism. 
Przewija się on w róż
nych wariantach, z róż

nego rodzaju akcentami emocjonal
nymi, ale z jednomyślną konklu
zją: rozmiary pracy w godzinach 
nadliczbowych stały się poważnym 
problemem społecznym, któremu 
trzeba wypowiedzieć generalną ba
talię.

Potwierdzenie tego znajdujemy 
zresztą w oficjalnych dokumentach. 
Warto tu przypomnieć przeprowa
dzoną swego czasu przez General
ną Prokuraturę analizę w zakre
sie przestrzegania przepisów o 
czasie pracy. Okazało się, że nie
mal powszechnie przekraczana jest 
ustalona norma roczna 120 godzin 
pracy nadliczbowej na jednego 
pracownika (normę tę oblicza się 
oddzielnie dla każdego pracowni
ka, a nie jako średnią dla całego 
zakładu), dość licznie występują 
również fakty stosowania pracy 
nadliczbowej bez wymaganego ze
zwolenia właściwych organów, ba 
— nieewidencjonowania nawet 
tej pracy, przy niemal całkowitej 
bezczynności na tym odcinku ze 
strony zarządów okręgowych zw:ąz- 
ków zawodowych i technicznych 
inspektorów pracy.

■ Dodatkowy materiał przyniosła 
sprawa godzin nadliczbowych w 
handlu i gastronomii, k*óra sbPa 
się nawet tematem posiedzenia Sej
mowej Komisji Handlu Wewnętrz
nego w dniu 20 września ub. r.1)

O wadze problemu mogą rów
nież świadczyć głosy, że ewentual
ne próby ograniczenia pracy nad
liczbowej do norm ustawowych do
prowadziłyby do kolizji pomiędzy 
instytucjami powołanymi do kon
troli ...przestrzegania przepisów 
prawnych, a całym niemal apara
tem administracyjno - gospodar
czym.2) ■

W POSZUKIWANIU PRZYCZYN

Wśród licznych przyczyn, powo
dujących nadmierne . stosowanie 
pracy nadliczbowej wymienia się 
najczęściej brak rytmiczności pro
dukcji wynikły z winy kooperan
tów, brak pracowników, koniecz
ność przerobu łatwo psujących się 
surowców, niedoinwestowanie nie
których działów produkcyjnych w 
związku z czym powstają w nich 
„wąskie gardła”.

Obok tego wymieniane są przy
czyny subiektywne leżące po stro
nie samego zakładu pracy (wadli
we rozłożenie zadań produkcyjnych 
na poszczególne okresy, nie najlep
sza organizacja itd.).

Każda z tych przyczyn na pew
no odgrywa jakąś określoną rolę. 
Ale jaką? Odpowiedź na to py
tanie można by uzyskać dopiero 
po przeprowadzeniu gruntownych 
badań.

Warto by ćłiyba również zwró
cić uwagę na inny, a najważniej
szy chyba element: planowanie za
trudnienia.

Zgodnie z zasadami planowania, 
liczba robotników bezpośrednio 
produkcyjnych powinna wynikać z 
planu asortymentowego oraz norm 
czasowych niezbędnych dla wyko
nania tego planu; słowem z praco
chłonności produkcji.. Wchodzi tu 
w grę nie tylko produkcja towa
rowa, ale i niezbędny normatyw 
półfabrykatów, gwarantujący ryt
miczność produkcji.

Liczbę pracowników tej grupy 
zwiększają przewidywane straty w 
bilansie czasu pracy, wynikające z 
urlopów, zachorowań, innych ab
sencji zarówno usprawiedliwionych, 
jak i nie usprawiedliwionych oraz 
przerw w pracy.

Zmniejszenie liczby powinno na
stąpić w wyniku określonego pla
nowanego wzrostu wydajności pra
cy, usprawnień techniczno-organi

GOSPODARKA KÓŁEK NA GRUNTACH
MÓWIĄC o rezerwach wzrostu 

produkcji rodnej w wojewódz
twie olsztyńskim pewien nie
pokój musi budzić malejąca po

wierzchnia uprawy zbóż. Powie
rzchnia uprawy czterech zbóż wy
nosiła w 1959 r. 528,3 tys. ha, i 
spadła do 488,3 tys. ha czyli o 40 
tys. ha w 1962 r. Konsekwencją te
go był w analogicznym okresie spa
dek globalnej produkcji zbóż z 755 
tys. toń do 717 tys. toń, czyli o 38 
tys. ton.

Optymiści mówią, że nie jest to 
takie straszne, zwłaszcza jeśli brać 
pod uwagę wzrost powierzchni upra
wy kultur ■ przemysłowych (po
wierzchnia uprawy kultur przemy
słowych wzrosła o 11.691 ha) i stały 
wzrost pogłowia bydła. Tym razem 
jednak optymiści nie mają racji, za
pominają bowiem, że w województ
wie olsztyńskim są niewykorzystane 

• wciąż duże kompleksy łąk, past
wisk oraz grunty PFZ.

Z licznej grupv rezerw wzrostu 
produkcji rolnej najpoważniejsze są 
w województwie olsztyńskim grun
ty PFZ oraz gospodarstwa ekono
micznie podupadłe tudzież opuszczo
ne.

Aktualnie istnieje w województ
wie olsztyńskim 142 tys. ha gruntów 
PFZ. W 1962 r. przekazano w trwa
le zagospodarowanie 24.332 ha; w 
tym 11.922 ha PGR-om, 585,4 ha 
administracji lasów państwowych, 
845 ha spółdzielniom produkcyjnym 
i 5,711 ha sprzedano . osadnikom 
bądź też zasiedziałym rolnikom na 
li^elhórólńienie. Mimo to problem' 

zacyjnych, udziału robocizny oocej. 
* Słowem wchodzi tu w grę cała 

gama faktów, różna dla różnych 
branż, a nawet zakładów pracy, 
ba — wiążąca się nawet ze sto
sowanym w danym zakładzie sy
stemem płac.

Potrzeby w zakresie innych grup 
pracowników (inżynieryjno-tech
nicznych, administracyjno - gospo
darczych) wobec braku obiektyw
nych mierników (poza porównaw
czymi) muszą być siłą rzeczy usta
lane szacunkowo, w zależności od 
struktury organizacyjnej przedsię
biorstwa, powtarzalności zadań, po
łożenia zakładu itd.

W' sumie ustalenie realnego pla
nu zatrudnienia stanowi operację 
niesłychanie pracochłonną, tym 
trudniejszą im więcej w niej nie

'KLAPAMMI 
BEZPIHMSTWA”

WIKTOR GABLER - TADEUSZ RADZIŃSKI

wiadomych i im bardziej złożony 
jest zakład pracy.

W praktyce ustalanie planu za
trudnienia odbywa się w oparciu o 
system porównawczy i nieodzowny 
w tym wypadku suwak logaryt
miczny. Rachunek jest prosty: sko
ro zakład A w roku 1961 wykonał 
plan produkcyjny o wartości N 
milionów złotych, przy czym na 
jednego zatrudnionego (R) wartość 
produkcji wyniosła N/R. to w roku 
1963 przy założonym planie pro
dukcyjnym N 4- M, R ulega pro
porcjonalnemu zwiększeniu. Liczbę 
tę pomniejsza się o przewidywany 
wzrost wydajności pracy, uspraw
nienia techniczno-organizacyjne, no 
i plan gotowy.

Jakże prosty jest ten system w 
porównaniu z właściwą metodą 
planowania zatrudnienia.

Sęk jednak w tym, że „wyska
kuje” z niego faktyczna praco
chłonność, w szczególności zaś in
teresujący nas element pracy nad
liczbowej. Nikt nie próbuje nawet 
przeliczyć liczby przepracowanych 
w ubiegłych okresach godzin nad- 
liczbov.’ych i ustalić w oparciu o 
tę liczbę dodatkowe zapotrzebowa
nie zakładu pracy na pracowników. 
Przyjmuje się bowiem „a priori”, 
że godziny nadliczbowe wynikły z 
przyczyn subiektywnych, leżących 
bądź po stronie samego zakładu 
pracy, bądź po stronie jego do
stawców, a więc czynników uwa
żanych za przemijające i nie wpły
wających na plan zatrudnienia. W 
oparciu o ową „skróconą” metodę 
ustalania planu zatrudnienia mini
sterstwo narzuca limity’ zatrudnie
nia zjednoczeniom, a te z kolei 
„proponują” je zakładom pracy.

Spróbujcie teraz — będąc na 
stanowisku kierownika planowania 
zakładu pracy’ — obronić się przed 
„proponowanym” limitem. Trzeba 
by wtedy wypisać tony papieru 
po to, by uzasadnić, że limit jest 
nierealny. Nic chodzi zresztą o pa
pier (choć nie posiadamy go w 
nadmiarze), ale przeprowadzenie 
dowodu w oparciu o pracochłon
ność musiałoby być dokonane na 
podsfawie dopiętej na ostatni gu
zik technologii produkcji, norm 

gruntów PFZ istnieje nadal; w sto
sunku do 1959 r. obszar gruntów 
PFZ wykazuje tendencje wzrostu.

Uważa się, że ziemię PFZ należy 
przekazywać PGR, zwłaszcza więk
sze kompleksy gruntów, a nawet, 
że należy tworzyć nowe gospodar
stwa państwowe. Ta ostatnia teza 
jest słuszna, tam gdzie występują 
większe kompleksy PFZ, do których 
należą bazy budynkowe. Można ją 
uiznać za słuszną nawet wówczas, 
jeśli dla dobra sprawy trzeba, zgo
dnie z przepisami, przerzucić kil
ku rolników dając im- w zamian 
gospodarstwa zastępcze.

Wydaje się natomiast, że nie 
jest obecnie do przyjęcia teza 
o organizowaniu nowych gospo
darstw państwowych w tak zwa
nym „szczerym polu”. Orga
nizacja nowych gospodarstw wy
maga ogromnych nakładów inwe
stycyjnych. Lansując przekazywa
nie gruntów PFZ gospodarstwom 
państwowym nie można tego robić 
na siłę, gdyż tó nie popłaca.

Większych masywów ziemi, które 
mogą być przejęte przez PGR nie 
ma zbyt wiele. Przejmowanie nie
wielkich obszarów nie jest dla PGR 
korzystne, przysparza im sporo kło
potów dając nikłe efekty ekonomi
czne. Dlatego przy przekazj waniu 
ziemi PGR należy zachować dużą 
rozwagę, uwzględniając przede 
wszystkim możliwości PGR.

Jednym z poważnych partnerów 
w przeimowaniu gruntów PFZ są i 
mogą być nadal kółka roln’cze wy- 
posażoine w FRR i środki własne» 

czasowych, po przeprowadzeniu 
żmudnych obliczeń, zestawień sta
tystycznych, analiz.

Kto dobrowolnie i świadomie po- • 
dejmie taki trud? Wygodniej jest 
więc pokłócić się ze zjednoczeniem 
trochę w oparciu p plan, trochę 
metodą szantażu („nie dacie ludzi, 
nie bierzemy odpowiedzialności za 
plan”), wprawić w ruch osobiste 
powiązania i na tej podstawie „do
pasować” limit zatrudnienie do pra
cochłonności.

Oczywiście przy tej metodzie nie 
ma warunków do pokrycia w pla
nie zatrudnienia nadmiernej licz
by godzin nadliczbowych z ubie
głych okresów (nawet tych, które 
zostałyby zużyte na wykonanie pla
nu produkcyjnego w optymalnych 
warunkach). Stąd godziny nadiicz- 

bowe' przechodzą z roku na rok, 
a każde dalsze wahnięc:e, czy za
łamanie prowadzi do dalszych nie
prawidłowości, do dalszego wzrostu 
liczby godzin nadliczbowych.

Tym tylko chyba można uzasad
nić fakt, że np. w przemyśle ma
szynowym w roku 1960 godziny nad
liczbowe zużyte na normalną pro
dukcję stanowiły aż 43.9° o ogółu 
godzin nadliczbowych, przepraco
wanych w przedsiębiorstwach pod
ległych 15 zjednoczeniom tego 
przemysłu. Z tego też faktu wy
nika chyba brak poprawy we 
wskaźnikach za rok 1961, mimo 
wprowadzenia w wielu zakładach 
pracy norm technicznie uzasadnio
nych. Z nowszych danych infor- 
macyjme wskazać należy, że takie 
np. Zakłady Radiowe im. Ka
sprzaka od stycznia do sierpnia 
ub. r. wykorzystały już 137 000 go
dzin nadliczbowych, przy czym ok. 
300 pracowników miało na swoim 
koncie po przeszło 120 godzin nad
liczbowych, a niektórzy nawet po 
400- -500 Około cztery piąte z prze
pracowanych godzin nadliczbowych 
zużytych zostało na normaną pro
dukcję'1). Nie lepszy stan istnieje w 
Warszawskich Zakładach Telewi
zyjnych i wielu innych zakładach 
kraju.

Jeżeli zaś w trakcie wykonywa
nia planu zadania się zmienią9 Je
żeli wejdą bardziej pracochłonne 
asortymenty? Czy ktokolwiek pró
buje nawet dokonać wtedy dodat
kową, skomplikowaną analizę 
wpływu tych zmian na plan za
trudnienia? Oczywiście, że nie, a 
nacisk na limity zatrudnienia po
woduje, iż z reguły są one nieco 
mniejsze od dodatkowych potrzeb. 
Wyjście — godziny nadliczbowe.

•) por. „Zycie Gospodarcze4’ Nr 40 z
7 października 1952 ‘r.

por. Antoni Gutowski: ..Godzina
nadliczbowa** Polityka Nr 42 z 20 paź
dziernika 1962 r.

*) ..Radiowiec”
12 z 1962 r.

czy 1961 zamknięto zyskiem «wno
szącym 39 tys. zl. Można sądzić, że 
dzięki rozwojowi hodowli ośrodek 
ten uzyska w 1962 r. znacznie lep
sze wyniki.

Wydaje się, że należy nasilić 
akcję przejmowania gruntów PFZ 
przez kółka rolnicze. Oczywiście 
pod warunkiem, że będą one należy
cie zagospodarowane. Można i na
leży wypracować system umów mię
dzy PFZ a kółkami rolniczymi, któ
ry gwarantowałby tego rodzaju go
spodarowanie.

Należałoby też rozważyć sprawę 
przyznawania dodatkowych etatów 
agronomów dla tych PZKR, które 
wj'każą się przejęciem przez kółka 
rolnicze minimum 1000 ha gruntów 
PFZ. Można by też udzielać nagród 
(z funduszów PRN) agronomom gro
madzkim, którzy wykażą sie naj
lepszymi wynikami produkcyjnymi 
na gruntach PFZ.

*
Kółka rolnicze nie są obecnie w 

stanie przejąć całej wolnej ziemi. 
Należy więc ponownie rozważyć 
możliwości zwiększenia gospodarstw 
w województwie olsztyńskim (nie 
tylko hodowlanych) do 20 ha, po
przez zawieranie wieloletnich umów 
dzierżawnych z rolnikami na owe 
grunty.

Drugim środkiem jest- stymulo
wanie osadnictwa. Należałoby w 
tym celu zastosować daleko -dąee 
ulgi w spłatach za nabyte gospo

darstwa przez młode małżeństwa, 
aż do zawieszenia spłat ’ 50 proc’ 
wartości.

Rezultaty te są nie tylko wyni
kiem niegospodarności samych za
kładów. Są one również następ
stwem uproszczonej metodyki pla
nowania zatrudnienia.

Z INNEJ BECZKI

Spróbujmy’ przez chwilę zasta
nowić się nad tymi, kto jest zain
teresowany w utrzymaniu sporej 
liczby godzin nadliczbowych.

jak również w sprzęt mechaniczny 
i siłę roboczą. Na rosnące zaintere
sowanie zagospodarowaniem grun
tów PFZ przez kółka rolnicze wska
zują następujące dane. W 1959 60 r. 
282 kółek użytkowało 8869 ha w 
tym 4.239 ha gruntów ornych (z 
czego obsiano tylko 530 ha czyli 12 
proc.). W 1961 62 — 407 kółek użyt
kowało już 12.848 ha, w tym 6.376 
ha gruntów ornych, z czego obsiano 
blisko 60 proc. Pozosta'y areał grun
tów wynoszący 6.472 ha stanowiły 
trwałe użytki zielone, na których 
obok zespołowego zbioru siana wy
pasano zespołowo (stosując odpłat
ność na rzecz kółek) 6.970 sztuk 
bydła. Globalna wartość produkcji 
osiągnięta przez kółka rolnicze na 
gruntach PFZ wynosiła w 1959 60 r. 
2,3 min zl, a w 1961'62 już 12,3 min 
zl, wzrosła więc o ponad 10 min zl. 
Odpowiednio czysty zysk, stanowią
cy w kółkach fundusz niepodzielny 
wzrósł w analogicznym okresie z 
282.133 zł do 2 750.461 zl czyli o 805 
proc. Natomiast średnia wartość 
produkcji wynosiła odpowiednio 
3.357 zl i 3.194 zl z ha, a’ więc na 
skutek zwiększenia obszaru uprawo
wego lekko zmalała.

Jesienią 1962 r. kółka rolnicze 
przyjęły dalsze 2.000 ha gruntów 
PFZ, czyli posiadają obecnie już 
ponad 16.000 ha. Bodźcem do dal
szego przejmowania gruntów PFZ 
przez kółka rolnicze jest uzyskiwa
nie niezłych wyników produkcyj
nych, przekazywanie kółkom bu
dynków gospodarczych oraz ostatnio 
podjęte decyzje władz centralnych

Przede wszystkim sam pracow
nik; tokarz, frezer czy ślusarz za
trudniony w Zakładach Wytwór
czych Urządzeń Telefonicznych T-2, 
który godzinami nadliczbowymi za
rabia ok. 5.000 zł rocznie3), ich 
koledzy z innych zakładów pra
cy — słowem, ci wszyscy, któ
rzy z pracy nadliczbowej mają do
datkowe korzyści. Robotnicy ci 
całkiem zwyczajnie korzystają z 
istniejących możliwości zarobienia 
w uczciwy sposób paru czerwo
nych papierków, których nigdy nie 
jest za dużo. Nieliczne przypadki 
odmowy podjęcia pracy w godzi
nach nadliczbowych dotyczą grup 
pracowników posiadających dodat
kowe źródła zarobkowania (gospo
darstwa rolne, „fuchy” w warszta
tach prywatnych), względnie nie 

dysponujących wolnym czasem ze 
względu na warunki rodzinne.

Pozytywny na ogół stosunek ro
botników’ do pracy nadliczbowej 
jest zgoła niezależny od stopnia 
uświadomienia społecznego, czy 
znajomości praw' fizjologii. Nie
rzadko naw'et robotnik zatrudnio
ny w’ akordowym systemie płac 
pracuje w godzinach nadliczbowych 
z wdasnej inicjatywy, bez jakiej
kolwiek ewidencji tej pracy, bez 
domagania się dodatkowego wyna
grodzenia za pracę nadliczbową. 
Odbicie tej pracy mc^na znaleźć 
jedynie w karcie zegarowej (o ile 
jest stosowana) i wysokim prze
kroczeniu normy produkcyjnej, nie
możliwym do osiągnięcia w nor
malnym czasie pracy.

A teraz inny kontrahent — zwią
zek zawodowy, do którego zadań 
należy m. in. udzielanie zezwoleń 
na pracę nadliczbowy i przy któ
rym działa techniczny inspektor 
pracy, do którego ponoć należy 
kontrola przepisów ustawy o cza
sie pracy.

Niełatw’0 jest, działając z tej po
zycji. odmawiać zezwoleń na pra
ce nadliczbową wiedząc o tym, że 
odmowa taka uderzy po kieszeni 
robotnika - związkowma. Niełatwo, 
skoro uczyniło się już wyłom w’ 
udzielaniu zezwoleń. egzekw’ow'ać 
wykonanie ustawy o czasie pracy, 
chyba że naruszenia są „grube” i 
dotyczą kobiet ciężarnych, czy mło
docianych.

Regułę tę potwierdza ’ nawet 
przykład Związku Zawodowego 
Pracowników Handlu i Spółdziel
czości, który podjął batalię w 
sprawie nadmiernej pracy nadlicz
bowej przede wszystkim dlatego, 
że praca ta nie iesf wynagradzana.

I wreszcie ostatni kontrahent: 
zakład pracy. Można by mniemać, 
że to ogniwo powinno walczyć o 
likwidację pracy nadliczbowej, ja
ko droższej od normalnej. Czy rze
czywiście droższej?

Z danych GUS-owskich wynika, 
że normalny przepracowany czas 
pracy w miesiącu po odliczę-’u 
przeHmów. wynosił w roku 1961 
— 169 godzin. A więc przeszło 30

o możliwości wykorzystania FRR 
na zagospodarowanie gruntów PFZ. 
Kółka rolnicze korzystają z taniego 
kredytu spłacanego w okresie 8 lat. 
Ważne jest również j to, że coraz 
więcej kółek zawiera na grunty 
PFZ umowy 8-mio, a nawet 10-cio 
letnie oraz przystępuje do niezbęd
nych inwestycji.

Stosując na szerszą skalę niezbęd
ne zabiegi agrotechniczne liczne 
kółka rolnicze takie jak: Liksajny, 
Zalesie, Wejsuny, Witki, Zielonka 
Pasłęcka i inne zebrały’ w 1962 r. 
wcale nie mniejsze plony niż z dzia
łek własnych. Kółko .rolnicze w 
Zalesiu pow. Nidzica przygotowało 
306 ton kompostów torfowo-oborni- 
kowych pod uprawę' roślin okopo
wych. Podobnie postąpiły kółka rol
nicze w Niedanowie, Wejsunach, 
Kozłowie, Wilczętach i innych 
wsiach, co świadczy o poważnym 
traktowaniu zespołowej gospodarki 
na gruntach PFZ.

Poważne zadanie, zwłaszcza tam, 
gdzie występują większe kompleksy 
gruntów PFZ mogą odegrać ośrodki 
rolne. Pierwsze ośrodki rolne zorga
nizowane z inicjatywy , kółek w 
Paluzach, Golance, Sampławie, Spy- 
tajnach i innych wsiach naszego 
województwa dowodzą słuszności 
tej formy zagospodarowania grun
tów. Największe osiągnięcia produk
cyjne posiada ośrodek rolny w Pa
luzach, w którym po półtorarocznej 
działalności zdołano w suosób właś
ciwy zagospodarować ponad 200 ha 
użytków rolnych przy zachowaniu 
rentowności, bowiem rok gospodar- 

godzin należy zapisać na straty 
(przy przyjęciu nominalnego czasu 
pracy w miesiącu na 200 godzin). 
Na stracony czas pracy (robotniko- 
godzłny nie przepracowane) składa
ją się urlopy - wypoczynkowe, inne 
usprawiedliwione nieobecności (naj
częściej płatne), za które płaci za
kład pracy, albo zwolnienia z po- 
wodu choroby (za które robotni
kom płaci ZUS). W ten sposób 
wynagrodzenie za efektywny czas 
pracy podwyższa się o koszt owych 
strat

Ba, ale i cyfra statystyczna 169 
przepracowanych normalnych go
dzin w miesiącu nie oznacza, że 
godziny te istotnie zostały prze
pracowane. Kryją się w niej bo
wiem przerwy wliczane do czasu 
pracy z nie rejestrowanych postojów 
(w przemyśle ciężkim do 1 godzi
ny dziennie w’ zakładach pracy, w 
których wprowadzono NTU), z 
czynności przygotowawczych do 
podjęcia produkcji itd. Po odlicze
niu jednych i drugich strat okaże 
się, że faktycznie przepracowana 
godzina pracy kosztuje nie 100% 
p!acv godzinowej, a oscyluje w 
granicach 150-160% tej płacy, a 
więc wynagrodzenia z uwzględnie
niem dodatku za pracę nadliczbo
wą.

Zakład pracy nie traci więc nic 
(albo niewiele) przy stosowaniu 
pracy nadliczbowej, a unika całej 
masy kłopotów związanej z anga
żowaniem nowych pracowników, 
przystosowaniem do pracy, organi
zacją nadzoru iip. Dalej: wyższe 
zarobki robotników zwiększają ich 
przywiązanie do zakładu, zmniej
szają fluktuację.

Skoro zaś z przekroczeniem do
puszczalnych limitów pracy nad
liczbowej nie wiążą się sankcje 
ekonomiczne, czy represje admini
stracyjne, to hulaj dusza... Oczy
wiście do granic bankowej kontroli 
funduszu plac.

PORA NA WNIOSKI

Cokolwiek można by wypisać na 
temat godzin nadliczbowych pew
ne jest, że w pierwszym rzędzie 
należałoby’ przeprowadzić gruntow
ną analizę przyczyn istniejącego 
stanu. Do tej pory’ bowiem błąka
my się nieomal po omacku i — 
rozgrzeszając się — obarczamy wy
łączną winą kooperantów, zaopa
trzeniowców’, szukamy przyczyn w 
braku dyscypliny w’śród pracowni- 
ków, złej organizacji. Fakty te od
grywają na pewno poważną roię, 
ale — jak się wydaje — nie je
dyną. Wyniki ustaleń powinny 
właśnie dać odpowiedź co do roli 
poszczególnych przyczyn.

Naw’et jednak bez takiej analizy 
można stwierdzić, że godziny nad
liczbowe stały się swoistego rodza
ju klapą bezpieczeństwa dla roz
wiązywania kłopotów wynikają
cych z najrozmaitszych — zarów
no ekonomicznych jak i organiza
cyjnych — przyczyn.

Również pewne jest już teraz, że 
środki zaradcze powinny mieć cha
rakter kompleksowy, składający się 
z posunięć ekonomicznych, jak i 
czysto administracyjnych?

Batalia o likwidację nadmiernej 
pracy nadliczbowej nie może mieć 
jednak charakteru akcji, mogłoby 
to bowiem istotnie doprowadzić do 
perturbacji i zakłóceń w naszym 
systemie gospodarczym. Wydaje się 
jednak, że 2—3 lata starczyłyby 
dla doprowadzenia do stanu nor
malnego istniejących nieprawidło
wości.

Wydaje się też, że motorem tej 
akcji powinna być Centralna Rada 
Związków’ Zawodowych.

pismo załogi ZRK Nr



Kierunek produkcyjny- 
sprawą najważniejszą

Korespondencja tygodnika ,;Ekonomiczeskaja Gazhta” 
dla „Życia Gospodarczego"

LICZBY mówią same za siebie. 
Komunikat o wykonaniu pla
nu czwartego roku siedmiolat
ki, opublikowany ty prasie radziec

kiej doniósł, że produkcja przemy
słowa w Związku Radzieckim 
wzrosła w porównaniu z rokiem 
poprzednim o 9,5 proc. Tak wy
gląda więc w praktyce osłabienie 
tempa produkcji w ZSRR, o któ
rym lubią rozprawiać burżuazyjni 
ekonomiści. Na przestrzeni ubie
głych czterech lat siedmiolatki war
tość jedjmie ponadplanowej pro
dukcji przemysłowej w Związku 
Radzieckim wyniosła 28 miliardów 
rubli.

Te niewątpliwe sukcesy gospo
darki radzieckiej nie przesłaniają 
społeczeństwu faktu, że daleko nie 
wszystkie możliwości socjalistycz
nego systemu gospodarki zostały 
wykorzystane. Ludzie radzieccy 
zdają sobie również sprawę z tego, 
że w dotychczasowej działalności 
dopuszcza się szeregu błędów, któ
re rzutują na właściwe wykorzy
stanie rezerw tkwiących w go
spodarce narodowej.

Radykalne środki przedsięwzię
te z inicjatywy KC KPZR mające 
na celu reorganizację zarządzania 
przemysłem i budownictwem, 
wyprowadzenie nowego systemu kie
rowania produkcją kołchozową i 
sowchozową, odegrały dużą rolę 
w życiu kraju. Środki te, oparte 
na leninowskiej zasadzie centra
lizmu demokratycznego w życiu 
gospodarczym zbliżyły aparat kie
rowniczy do produkcji, pobudziły 
inicjatywę robotników i szerego
wych pracowników. Partia nie po
przestała jednak na reorganizacji 
ogniw gospodarczych. Rozpatrując 
stałe doskonalenie organizacyjnych 
form zarządzania gospodarką na
rodową jako konieczny, prawidło
wy proces, zapewniający maksy
malne dostosowanie tych form do 
współczesnego poziomu rozwoju 
sił wytwórczych i zaistniałych sto
sunków ekonomicznych, partia uczy
niła dalszy krok naprzód. Realizu
jąc postanowienia listopadowego 
Plenum KC (1962 r.) zmieniono 
strukturę aparatu partyjnego i do
stosowano ją do potrzeb przemy
słu, budownictwa i rolnictwa.

„Kierunek produkcyjny — sprawą 
najważniejszą. Trzeba, żeby pra
cownicy komitetów partyjnych żyli 
myślą o tej najważniejszej spra
wie, żeby zdawali sobie sprawę 
z tego, że podstawą budownictwa 
komunizmu jest ekonomika, pro
dukcja. walka o stworzenie mate
rialnych i duchowych wartości dla 
życia człowieka'*.

Te słowa N. S. Chruszczowa od
dają główny sens organizacyjnej 
przebudowy organów partyjnych. 
Reorganizacja sprowadza się bowiem 
do tego, żeby skoncentrować uwa
gę wszystkich członków partii na 
rozwiązywaniu generalnych zadań 
budownictwa komunizmu, na pro
dukcji przemysłowej i rolnictwie.

Podstawą struktury aparatu par
tyjnego od dołu do góry stała się 
zasada produkcyjna, która _ obo
wiązywała dotychczas, jedynie w 
odniesieniu do podstawowych or
ganizacji partyjnych.

P. F. Z-
gospodarstwa pod warunkiem, że 
wykażą się one dobrymi wy
nikami w produkcji rolniczej. 
Należałoby też ustalić jednolite za
sady i kryteria przyznawania gospo
darstw dla repatriantów, obojętnie 
w którym okresie przybyli do 
kraju. Należy bowiem zważyć, iż 
jest to elemenf, który osiądzie na 
stale i będzie wpływał na stabili
zację gospodarczą.

*
Znacznie gorzej przedstawia się 

sprawa z wykorzystaniem ziemi go
spodarstw podupadłych ekonomicz
nie. Nie rozwiązuje jej należycie 
Ustawa Sejmu o przejmowaniu 
części ziemi tych gospodarstw oraz 
uchwala KERM w sprawie pomocy 
państwa dia tych gospodarstw. (W 
woj. olsztyńskim gospodarstw podu
padłych jest 5,.132 co stanowi 5 proc, 
wszystkich gospodarstw powyżej 2 
ha. Dominują tu gospodarstwa od 
5 do 20 tfa, których jest 4.433. Ogó
łem w ich posiadaniu znajduje się 
69.678 ha. Ich zadłużenia tylko w 
1961 r. wynoszą 57 407 tys. zł. co w 
przeliczeniu na 1 ha wynosi 930 zł.)

Dotychczasowa pomoc udzielana 
tym gospodarstwom przez prezydia 
WRN i PRN stanowi tylko półśrod
ki. które nie mają większego wpły
wu, poza nielicznymi wyjątkami, na 
podżwignięcie owych gospodarstw. 
Sprawę tę tylko sygnalizujemy. 
Szersze jej rozpatrzenie jest oaręb- 
nym tematem.

MIECZYSŁAW PORZUCZEK

Już pierwsze kroki w działalno
ści organizacji partyjnych po ich 
przebudowie wskazują na ogromne 
zalety nowej struktury organizacyj
nej. Poprzedni system organizacyj
ny często powodował powierzcho
wne i kampanijne podejście do 
wielu problemów gospodarczych. 
Przebudowa organów partyjnych 
stwarza wszelkie warunki do skon
centrowania wszystkich sil organi
zacji partyjnych na rozwiązywa
niu podstawowych zadań produk
cyjnych, do bardziej konkretnego 
i planowego zarządzania przemy
słem i rolnictwem. Nowa struktura 
organów partyjnych umożliwia 
pracownikom aparatu głębsze wni
kanie w ekonomikę i technikę pro
dukcji i podejmowanie decyzji go
spodarczych z lepszą znajomością 
rzeczy. Stwarza ona szerokie mo
żliwości dla pełnego wykorzysta
nia rezerw w gospodarce narodo
wej. Nowa struktura organów par
tyjnych stwarza możliwości bar
dziej prawidłowego doboru na kie
rownicze stanowiska w pracy par
tyjnej takich ludzi, którzy dobrze 
znają produkcje i mają niezbędne 
doświadczenie. Instancje partyjne 
mogą obecnie znacznie lepiej kon
trolować wykonanie postanowień 
partii i rządu.

Nie -wolno jednak zaporr inać, że 
żaden nowy schemat organizacyj
ny sam nie jest w stanie automa
tycznie uchronić od powtórzenia 
starych błędów i niedostatków. 
Można bowiem zajmować się wy
łącznie przemysłem lub rolnictwem 
i mimo to po staremu rozpraszać 
siły, kierować produkcją niepre
cyzyjnie i niekonkretnie. . Dlatego 
też organizacje partyjne, dosłow
nie od pierwszych dni pracy w 
nowych warunkach dążą do za
pełnienia nowych form nową tre
ścią. która w pełni odpowiadałaby 
wvmaganiom postawionym przez 
XXII Zjazd partii i listopadowe 
Plenum KC KPZR. Szczególną uwa
gę poświęć się szkoleniu i odpo
wiedzialności pracowników partyj
nych za przydzielone im zadania.

Przebudowa organów partyj
nych wcale nie oznacza prze
kształcenia ich w organa admini
stracyjne, bezpośrednio zarządzają
ce gospodarką narodową. One by
ły bowiem i pozostają nadal or
ganami politycznego i organizacyj
nego kierownictwa. W dalszym 
ciągu rola ich sprowadza się do 
wychowywania i organizowania 
mas. Oparcie instancji partyjn^h 
na zasadzie produkcyjnej stwarza 
jedynie lepsze możliwości głębsze
go, konkretniejszego, bardziej ce
lowego wnikania w problematykę 
ekonomiczną, podporządkowania 
tym podstawowym zagadnieniom 
całej organizacyjnej, ideologicznej 
I kulturalno - oświatowej pracy 
wśród mas pracujących.

Wraz z wzrastającą rolą partyj
nego kierownictwa gospodarką na
rodową nie tylko nie zmniejszają 
się lecz wręcz wzrastają wymaga
nia w stosunku do jednostek go
spodarczych 1 Ich kierowników. 
Jednym ze środków mających na 
celu przyciągnięcie jak najszer
szych mas do decydowania w naj
istotniejszych sprawach przedsię
biorstw staną się tworzone w fa
brykach, zakładach produkcyjnych 
i na budowich komitety produk
cyjne. Do komitetów tych wybie
rani są robotnicy, inżynierowie, 
pracownicy umysłowi, przedstawi
ciele organizacji partyjnych, związ
kowych i komsomolskich. Komite
ty powinny uczestniczyć w omawia
niu planów, w kontroli nad ich 
wykonaniem, w normowaniu pra
cy, w ustawianiu kadr. Komitety 
będą wysłuchiwać sprawozdań dy
rektorów przedsiębiorstw. Nie ozna
cza to jednak, że w jakimkolwiek 
stopniu zostanie ograniczone jed
noosobowe kierownictwo. Wręcz 
odwrotnie — zasada ta pozostaje 
w dalszym ciągu niezachwiana. 
Dyrektor bowiem, podobnie jak 
dotychczas, podejmuje samodziel
ne decyzje i ponosi pełną odpo
wiedzialność przed państwem za 
sytuację w przedsiębiorstwie.

Przebudowa kierownictwa par
tyjnego • doprowadziła do dalszego 
wzrostu roli i znaczenia organów 
rad narodowych, organizacji związ
kowych i komsomolskich w roz
wiązywaniu zadań gospodarczych. 
U podstaw struktury organizacyj
nej tych organizacji leży “ównież 
zasada produkcyjna. W chwili obec
nej praca ideologiczna organiza
cji partyjnych stała się bardziej 
konkretna i celowa, ponieważ dzię
ki przebudowie struktury organi
zacyjnej powstał bardziej ścisły 
związek szkolenia politycznego z 
praktyką, z rozwiązywaniem palą
cych zadań rozwoju przemysłu i 
rolnictwa.

Równolegle z przebudową orga
nów partyjnych, w Związku, Ra
dzieckim przeprowadza się szereg 
innych przedsięwzięć, mających na 
celu szybszy rozwój ekonomiki kra
ju. Szczególne miejsce wśród nich 
przypada doskonaleniu metod pla
nowania produkcji i centralizacji 
kierownictwa problematyką tech
niczna Śprzyjać temu będzie, w 
szczególności, przebudowa central
nych i terenowvch organów pla
nowania, dokładniejsze rozgrani
czenie funkcji między nimi.

Z górą pięcioletnie doświadczenia 
w pracy sownarchozów w pełni 
wykazały ich wyższość nad po
przednimi formami zarządzania 
przemysłem. Szczególnie owocna 
była działalność sownarchozów naj
większych rejonów przemysło
wych. W oparciu o te doświadcze
nia przeprowadzono obecnie po
większenie rejonów ekonomicz
nych z uwzględnieniem ich gospo-' 
darczej łączności. W RFRR zamiast 
67 utworzono 24 sownarchozy, na 
Ukrainie zamiast 14 — 7 sownar
chozów. W Środkowej Azji za
miast czterech republikańskich sow
narchozów utworzony został jeden 
między republikański sownarchoz. 
Powiększenie rejonów ekonomicz
nych stwarza możliwości szerszej 
specjalizacji i kooperacji produkcji.

W posunięciach mających na ce
lu polepszenie kierownictwa go
spodarką narodową szczególnego 
znaczenia nabiera doskonalenie 
partyjnej, państwowej i społecznej 
kontroli. Zgodnie z decyzjami li
stopadowego Plenum KC KPZR 
został utworzony nowy system 
kontroli, którego najwyższą in
stancją jest Komitet partyjno-pań- 
stwowej kontroli KC KPZR i Ra
dy Ministrów ZSRR. U podstaw 
zmian organizacyjnych w dziedzi
nie kontroli leżało leninowskie za
lecenie o konieczności połączenia 
kontroli partyjnej i państwowej w 
jedną całość, o stworzeniu systemu 
jedynej stale działającej kontroli 
z udziałem w niej szerokich mas 
pracujących.

Postanowienia listopadowego Ple
num KC KPZR są pomyślnie reali
zowane. Ludzie radzieccy są prze
konani, że przebudowa partyjnego 
kierownictwa gospodarką narodową, 
udoskonalenie partyjno - państwo
wej kontroli jeszcze bandziej wzmo
cni siły partii 1 narodu w walce 
o zrealizowanie wspaniałego pro
gramu budownictwa komunistycz
nego.

W. NAKORIAKOW

jju Centrala Handlowa
Sprzętu Rolniczego

iinformuje • doradza • zaopatruje
DZIAŁACZE GOSPODARCZY ROLNICTWA!

CZĘŚCI WYMIENNE, niezbędne do remontu krajowych i importo
wanych:
• ciągników i silników spalinowych
• maszyn i narzędzi rolniczych
• aparatów do ochronj’ roślin
* maszyn i urządzeń hodowlanych

SPRZEDAJĄ ZE SKŁADU I WYSYŁAJĄ 
za zaliczeniem pocztowym na listowne zamówienia 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWA
HANDLU SPRZĘTEM ROLNICZYM 

i ich Oddziały /
Podstawowe części wymienne nabyć również można:

• DO MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH ORAZ APARATÓW 
OCHRONY ROŚLIN

w Składnicach Maszyn Rolniczych PZGS
• DO CIĄGNIKÓW URSUS C451 i URSUS C325, ZETOR 25, ORAZ

SILNIKÓW S60 i S 320
w wytypowanych Państwowych Ośrodkach Maszynowych i Zakładach 

Naprawczych Mechanizacji Rolpictwa
Prawidłowe wypełnienie zamówień na części wymienne (nr nr Kata

logowe!) przyczynia się do przyśpieszenia ich realizacji! KP-9

i

PRZY ogólnym wzroście świa
towej produkcji stali w 1962 
roku o jakieś 4—5 min ton w 

porównaniu z 1961 rokiem, w któ
rym wyprodukowano 361 min ton 
stali, prawie we' wszystkich czoło
wych krajach kapitalistycznych da
ty się zauważyć wyraźne tendencje 
spadkowe.

Po raz pierwszy na przestrzeni 
ostatnich 5 lat produkcja stali spa
dła w 6 krajach wspólnego rynku 
jako całości, zmniejszyła się rów
nież w Anglii i Japonii, a w Sta
nach Zjednoczonych zaledwie się u- 
trzymała na poziomie roku po- 
przednieeo. W wymienionych 9 kra
jach wytop stali w II półroczu 1962 
w stosunku do I półrocza spadł o 
10 proc., a w porównaniu z II pół
roczem 1961 zmniejszył się o 9 proc. 
Wyzyskanie zaś produkcyjnych zdol
ności hut w 1962 roku wynosiło: 
USA — 63 proc.. Anglia — 74 proc., 
Japonia — 78 proc, i kraje Wspól
nego Rynku — 87 proc.

Ilościowo produkcja stali w tych 
krajach w 1962 roku kształtowała 
się. jak następuje (w min ton): 
USA - 89.1 (w 1961 r. - 89.0), 6 
krajów wspólnego rynku — 72.8 
(73.2.) Anglia — 20,9 (22.5). Japonia 
— 27,5 (w 1961 roku — 28.3 min ton).

STANY ZJEDNOCZONE. Jak JOdaje 
czasopismo „Iron Age", wytop stall w 
okresie styczeń - kwiecień byl na po
ziomie 11’ min ton w stosunku rocznym, 
ale w III kwartale produkeja spadla 
prawie o 35 proc, wynosząc 74 min ton 
w stosunku rocznym przy zdolności pro
dukcyjnej 145-150 min ton, a według 
niektórych ekspertów amerykańskich 
dochodzącej nawet do 155 min ton stall 
rocznie.

Najbardziej Intensywne wyzyskanie 
zdolności produkcyjnych przemysłu hut
niczego USA na przestrzeni ostatnich 5 
lat miało miejsce w 1360 roku osiągając 
67 proc.

Przedstawiciele tvielkich koncernów 
stalowych wytop stali w 1963 roku sza
cują na 89-91 min ton, a prezydent 
„Bethlchem steli Corp." wierz oświad
czył, iż w najbliższej przyszłości nie 
przewiduje się możliwości zwiększenia 
dopływu zamówień na stal.

Zaostrzanie się jednak konkurencji, 
wyrażające się między innymi wzrostem 
importu stali do USA (w 1962 roku USA 
importowały 3,6 min ton wobec 2,9 min 
ton w 1961 roku) powoduje konieczność 
inwestycji przede wszystkim na polu 
modernizacji istniejących zakładów. 
Przewidziane na 1963 rok inwestycje w 
przemyśle hutniczym USA mają wy
nieść okólo 1 mld doi.

Tempo rozwoju przemysłu 
chemicznego Włoch i NRF 

niepokoi Anglię

W ostatnim tygodniu lutego opubliko
wano w Londynie sprawozdanie dwóch 
mis|l anglel-kich, które przeprowadziły 
badania warunków. rozwoju przemysłu 
chemicznego we Włoszech I NRF. Dla 
opinii angielskiej wyniki tych badań by
ty wręcz zaskakujące.

„Financial Times" w swoim 'omówieniu 
Sprawozdań wymienionych delegacji pi- 
sze, Iż produktywność przemysłu che- 
mleznego we Włoszech I NRF Jest wyż
sza 1 wzrasta w szybszym tempie niż w 
Anglii. Tak samo inwestycje w tej ga
łęzi przemysłu obu krajów kształtują się 
na poziomie wyższym niż w Anglii. Po
mimo, iż na przestrzeni ostatnich 10 lat 
produkcja chemikaliów w Anglii wzra
stała blisko o 6 proc, rocznie, obydwie

KRAJE WSPÓLNEGO RYNKU. Ogólnie 
blorąc produkcja stall w 1962 roku w 
krajach EWG zmniejszyła się, ale we 
Włoszech, Belgii '1 Holandii Wykazała 
pewien wzrost. ;Najwlękśzy spadek pro
dukcji (o 2,7 proc.) nastąpi] w NRF, 
gdzie w związku z decyzją wielkich 
koncernów stalowych o skróceniu ty.- 
godnia roboczego oczekuje się dalszego 
zmniejszenia produkcji w najbliższej 
przyszłości. Od swoich partnerów we

Spadek 

produkcji 

stali 
w świacie 

kapita
listycznym

wspólnym rynku NRF zażądała także o- 
graniczenia produkcji stali.

W Holandii i Włoszech produkcja stali 
wzrosła o 5,7 proc, i 3,5 proc. W Belgii 
wytop stali zwiększył się o 4,7 proc. 
Wzrost ten tłumaczy się faktem, iż w 
1961 roku wskutek strajku produkcja 
była mniejsza niż zwykle.

Ilościowo produkcja stali w poszcze
gólnych krajach Kształtowała się w 1962 
roku, jak następuje (w tys. tonh NRF — 
32 566 (w 1961 roku - 33 458), Francja — 
17 242 (17 577), Włochy - 9 443 (9 124), Bel
gia - 7 334 (7 002), Luksemburg - 4 101 
(4 113) i Holandia — 2 082 (w 1961 roku - 
1 970 tys. ton). Zdolność produkcyjna 
krajów EWG, wynosząca E3 min ton sta
li w 1962 roku ma wzrosnąć w 1363 ro
ku do 88 min ton.

Według oceny Europejskiej Wspólnoty 
Węgla 1 Stall w I kw. 1963 roku nastąpi 
dalszy spadek produkcji i dalsze zao
strzenie konkurencji. Import stali z An
glii do Francji w okresie styczeń - sier
pień 1962 roku wzrósł 5-krotnle w sto
sunku do tego samego okresu 1961 re

misje uznały tempo rozwoju przemysłu 
angielskiego za niedostateczne w porów
naniu z osiągnięciami Włoch i NRF.

W NRF produkcja przemysłu chemicz
nego po wojnie początkowo była niezwy
kle niska, ale już w okresie 1950-1960’ 
podnosiła się o 12,9% rocznie, a eksport 
wytworów tego przemysłu w końcu wy
mienionego okresu o 40% przewyższył 
eksport angielski. Inwestycje w NRF cią
gle się zwiększały i w 1960 roku osiągnę
ły sumę 188 min funtów wobec 128 min 
funtów inwestowanych w tym samym 
roku przez chemiczny przemysł angiel
ski. Jest to o 47% więcej w stosunku do 
całości inrrestycji I o 36% więeej na każ
dego pracownika Zatrudnionego w tej 
gałęzi przemysłu.

Rozwój chemicznego przemysłu we 
Włoszech "był jeszcze szybszy niż w NRF 
1 począwszy od 1950 roku wzrost produk
cji wynosił przeciętnie 15% rocznie. 
Inwestycje na jednego pracownika w 
przemyśle chemicznym Wioch doszły do 
612 funtów rocznie wobec 430 funtów 
w NRF i 317 funtów w Anglii.

Swoje sprawozdanie obydwie delegacje 
zakończyły wskazaniem szeregu środków 
praktycznych, mających zwiększyć Kon
kurencyjność angielskiego przemysłu che
micznego na cynkach światowych.

(MP) 

ku, adopozestilych krajów zjednocze
nia - 3-krotnie. W związku z tym w- li
stopadzie 1362 roku odbyła alg narada 
przedstawicieli przemysłu hutniczego 
Francji 1 NHF z Brytyjską Federacją 
Przemysłu Stalowego^ w której" wyniku 
ustalano, że nabywcom ż EWG angiel
scy prodiicencl nie będą sprzedawali 
stali po cenach niższych od podanych w 
cennikach.

ANGLIA. Produkcja stall w Anglii w 
ostatnich dwóch latach poważnie spaćla: 
z 24,7 min ton w 1960 roku na 22,5 min 
ton w 1961 roku i na 20,9 min ton w 
1962 roku. Tłumaczy się to z jednej stro
ny osłabieniem aktywności produkcyjnej 
w niektórych gałęziach przemysłu zuży
wających dużo żelaza, jak np. budow- 
nlctwo okrętowe, górnictwo, koleje, a a 
drugiej strony - powstrzymywaniem się 
kół finansowych od inwestycji w związ
ku z niejasną sytuacją, wytworzoną 
przeciągającymi się pertraktacjami w 
sprawie przystąpienia Anglii do wspól
nego rynku.

Przewiduje się wytop st^ll w 1963 roku 
- od 20.3 do 22,5 min ton przy podnle- 

. Sienlu zdolności produkcyjnej hutnictwa 
z 28,2 min ton w 1962 roku do 30,7 min 
ton stali rocznie w 1963 roku.

JAPONIA. Japoński przemysł hutniczy 
przechodzi obecnie potrażne trudności, 
będące wynikiem Jego nadmiernej roz
budowy i szybszego tempa wzrostu pro
dukcji niż w Innych gałęziach przemy
słu. Wytop stali w 1962 roku w stosun
ku do roku poprzedniego zmniejszył się 
ó 0.8 min ton, a ponadto zapasy stall 
walcowanej u hurtowników podniosły 
się w ciągu roku z 1,7 min do 2,5 min 
ton.

W tych warunkach 10 czołowych kon
cernów stalowych w Hpcu 1962 roku po
wzięło decyzję o zmniejszeniu produkcji 
o 20 proc, a nieco później — o dalszych 
5 proc. Co się tyczy 1963 roku, to usta
lono. iż wytop stall w I kwartale zo
stanie obcięty o 30 proc, w porównaniu 
z IV kwartałem 1961 roku..

Pomimo obecnych trudności program 
inwestycyjny w przemyśle stalowym 
zakreślony na lata 1963—1968 przewiduje 
w wydatkach przeciętnie około 93 mld 
yen rocznie i w związku z tym zdolność 
produkcyjna hut japońskich z 35 min 
ton w czerwcu 1902 roku wzrośnie W 
1968 roku do 45,7 min ton rocznie.

Program ten Jest obliczony na znacz
ne zwiększenie eksportu, który w roku 
ubiegłym osiągnął poziom rekordowy. 
Jak podaje „Financial Times" w kores
pondencji z Tokio, Japonia w 1962 roku 
eksportowała 4,05 min ton stali (w 1961 
r. — 2.51 min ton) wartości 579 min doi. 
(w .1961 r. — 422 min doi.), wykazując 
wzrost pod względem objętości o 61 
proc., -ale pod względem wartości — tyl
ko o 37 proc. Tak znaczny spadek ceny 
na stal Japońską świadczy również o za
ostrzaniu się konkurencji na rynkaeh 
stali świata kapitalistycznego. -

Produkcja stali w Japonii w ostatnich 
czterech latach wynosiła (w min ton): 
1959 r. - 16,6; 1960 r, - 22,1’, 1961 r. -> 
28,3; 1962 r. — 27,5.

(MP)

w ubieali
tygodniu

GÓRNICY „LUBINA" DOTARLI 
DO MIEDZI

Wydarzeniem o dużym znaczeniu ; 
było wydobycie w iniu 20 marca; 
br. przez górników szyba wschod
niego kopalni „Lubin" pierwszej to
ny rudy miedzi. Nastąpiło to w 26 
miesięcy od chwili rozpoczęcia bu
dowy kopalni 1 w sześć lat od od
krycia bogatych złóż rud miedzi w 
rejonie lubińsko-glogowskim.

Dotarcie do złóż rudy miedzi po
zwala na rozpoczęcie badań labora
toryjnych nad najwłaściwszą techno
logią Jej przeróbki. Właściwa eks
ploatacja rozpocznie się za Kilka 
lat. Przewiduje się, że kopalnia „Eu- ■ 
bin" pod koniec 1966 r. osiągnie wy
dobycie ok. 1 min ton rudy, a do
celowe jej zadania określane są na 
4 min ton rudy rocznie.

Dotychczasowe, wstępne w zasa
dzie, prace pochłonęły już ok. 1 mi
liarda zł. Cala zaś kopalnia z obiek
tami towarzyszącymi kosztować ma 
— według kosztorysu — ok. 6 mld zł.

PO XI TARGACH KRAJOWYCH

Kolejne XI Targi Krajowe „Wios- 
na-63", ściągnęły do Poznania re
kordową liczbę wystawców (ponad 
7 tys.). Obrotj' towarowe jednakże 
byty znacznie niższe od uzyskanych 
w czasie" poprzednich X Targów 
Krajowych. Z ogólnej ilości zaofe
rowanych przez wystawców towarów 
wartości ponad 21 mld zł handel za
kupił za 19,6 m-Id zł, tj. mniej wię- 
coj tyle, co przed rokiem na IX 
Targach „Wiosna-GZ".

Jak wynika z uwag pełnomocni
ków wydziału handlu prezydiów wo
jewódzkich rad narodowych, prze
mysł kluczowy poprawi! Jakość pro
dukcji. Zwłaszcza w branżach galan- 
teryjno-obuwniczej, odzieżowej 1 che
micznej. Zaznaczyła się też wyraź
na poprawa w dziedzinie* obuwia 
i odzieży dla dzieci.

Szczególnym popytem handlowców 
cieszyły się wyroby dziewiarskie 
(pończochy, komplety, rajstopki), 
jednakże oferowano w tej dziedzlnib 
zbyt mało towarów. Z długiej listy 
towarów produkowanych nadal w 
niedostatecznych ilościach trzeba tu 
wymienić m. in. męskie i chłopięco 
kurtki wełniane, płaszcze z ortalio
nu, Koszule flanelowe, bieliznę dam
ską z włókien sztucznych, popelino- 
we koszule męskie, a nawet czapki 
1 berety.

Ogólnie można stwierdzić, te na 
Targach, podobnie jak -w ubiegłych 
latach, zbyt wielu wystawców za
prezentowało ubogi asortyment, pró
bując mimo zakazu MHW, sprzedać 
niechodliwo artykuły. A jeżeli wy
stawcy cl skutek ten w znacznej 
części osiągnęli, to zawdzięczają to 
przede wszystkim istotnym brakom 
na rynku. Do spraw Targów Krajo
wych wypadnie nam wrócić w naj
bliższym czasie.

Nr 13 (602) - 31.IH. 1963 r.
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Kr Świnia nauki i lerhniki

Ostatni tydzień jest dość ubogi w publicystykę eko
nomiczną większego kalibru. Powoli wygasają zażarte 
dyskusje, pogoda - ani zima, ani wto. na - też nie 
dostarcza nowych tematów. Tylko architekci I urba
niści się nie dają 1 nadal kłócą się o lo, jAka Jest 
1 ma być Warszawa. Tym razem jako czołowy arty
kuł w „PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM" opubliko
wana została wypowiedź Stanisława Jankowskiego, 
pt. „Mity urbanistyki Warszawy". Na czym te mity, 
zdaniem autora,’ polegają: pierwszy z nich to twier
dzenie, Jakoby mieszkania były główną treścią śród
mieścia Warszawy. Autor uważa, że obecnie widać 
Już wyraźnie. Iż treść śródmieścia sprowadza się w 
pierwszym rzędzie do funkcji uslugowo-kuliuralnej, 
pracy I komunikacji, a dopiero w dalszej kolejności 

— do mieszkania. A że w pierwszej kolejności I szyb
ciej powstawały bloki mieszkalne, a nie kina, hoiele 
czy domy towarowe — no cóż. cierpliwość to także 
jedna z cnót urbanisty. Drugi mit, z którym polemi
zuje Jankowski to twierdzenie. Jakoby w śródmieściu 
istniały nadal rezerwy terenowe. Mieszkaniec War
szawy. oglądający codziennie ruiny na „dzikim za
chodzie", czy pustawe jeszcze mocno Powiśle, nie bar
dzo zechce uwierzyć, że jest to tylko mit. Jankowski 
odpowiada na to — w urbanistyce liczy sle również 
czwarty wymiar, to znaczy czas. W planach .etapo
wych śródmieścia wszystkie te rezerwy są już roz
dysponowane t w zasadzie mają określonego, przyszłe
go użytkownika. Autor w tej części artykułu główne 
pretensje zgłasza do literatów 1 filmowców, uważając 
Ich za twórców owych mitów 1 w odpowiedzi odsy
łając do planów zagospodarowania przestrzennego, 
czyli do tego co będzie, pomijając w zasadzie to co 
jest. Być może argumenty te przekonają poetów 1 
reżyserów, wątpić jednak należy, czy równie łatwo 
pójdzie z mieszkańcami śródmieścia. Weżmy choćby 
MDM, dzielnicę istniejącą Już dość długo, aby można 
było stracić cierpliwość, ową urbanistyczną cnotę. 
Ludzie mieszkają tam już ponad 10 lat, a pierwszego 
nowego kina doczekali się w roku ubiegłym. Plac 
Konstytucji, ten wielki węzeł komunikacyjny, nadal 
utyka kikutem ulicy Waryńskiego w bajorkach 200 
metrów od Placu. Jeżeli chodzi o usługi handlowe, 
to choć sklepów Jest tam rzeczywiście sporo, to mie
szkańcy po kilogram ziemniaków czy pęczek pie
truszki nadal biegają do prywatnych budek na ulicy 
Polnej. Tak więc „mity", które przez lat kilkanaście 
są faktami, znajdują znacznie trwalszą pożywkę ■ w 
rzeczywistości, niż w najlepszych nawet wierszach 
czy krótkometrażówkach. Ktoś złośliwy zaś mógłby 
zadać autorowi omawianego artykułu pytanie - czy

to wypadkiem owo plany, które tak mocno akcentuje,
nie są Jakże zmiennym mirażem, który przesłania 
realną, warszawską rzeczywistość.

Również „STOLICA" zabiera glos w omawianej 
skusjl. Tadeusz Kur w artykule pt. „Pochwalmy

mu

dy- 
do-

brą robblę" broni projektu Powiśla, opracowanego 
przez zespół Jerzego Luby z Wydziału Architektury, 
Nadzoru Budownictwa I Geodezji m. st. Warszawy. 
Autor uważa, że według tego projektu „...Powiśle

Zakładów Urządzeń Technicznych z 
mgr inż. Andrzejem Brzezińskim na 
czele opracował I zastosował w prak
tyce specjalną metodę odlewania 
ciężkich kul żeliwnych do młynów 
kulowych tynu „Babeck” (używa
nych do mielenia węgla w elektrow
niach).

Opracowana została mianowicie 
metoda tzw. odśrodkowego odlewa
nia kul oraz zbudowano specjalną 
oryginalną maszynę do tego celu. 
Urządzenie to. posiadające dwie osie 
wirowania, pozwala na takie rozpro
wadzenie płynnego metalu. Iż zby
teczne okazały się formy z plasku 
I szereg Innych „zabiegów" stosowa-

NOWA MASZYNA 
DO WYDOBYWANIA RUD

wlsly
nycb przy 
odlewania, 
korzyści.

tradycyjnych metodach
Oprócz szeregu Innych 

uzyskano również Idealny
W „POLITYCE" Aleksander Paszyńskl omawia

aktualne problemy przemysłu stoczniowego. W arty
kule pt. „Statki 1 ludzie" stawia on tezę, że mimo zi
mowych strat stocznie muszą wykonać nałożone na 
nie zadania, wobec czego należy się zastanowić, w 
jaki sposób to zrobić. Jak wiadomo, w miesiącach 
zimowych głównie koncentrują się roboty wykończe
niowe. W tym roku nie było to możliwe, ze względu 
na warunki atmosferyczne oraz ze względu na to, że 
wykonanie planu ubiegłorocznego odbyło się w pew
nej mierze kosztem odpowiedniego zaawansowania 
budowy tegorocznych jednostek. (W roku ubiegłym 
stocznie wykonały plan produkcji towarowej, nie 
wykonały natomiast planu produkcji globalnej). Spra
wą główną jest problem ludzi — dla odrobienia jednej 
czwartej dotychczasowych strat w ciągu najbliższych 
trzech kwar' łów należałoby podnieść wydajność pra- 
cy przynajmniej o 10 proc. A co z pozostałymi 75 
proc, strat? Ji k zwykle pomogą pewnie godziny nad- 
lljzbowe, jednak tym razem 1 ta „klapa bezpieczeń
stwa" nie wystarczy. Konieczne są daleko idące re-

kształt kul. Fabryka 
wvnroduknwala iuż i

Gliwicach 
i metoda

kilka sztuk takich półtonowych ..ma
leństw". które do tej pory sprowa
dzaliśmy z zagranicy.

Nowego rodzaju maszyny gómlcze- 
tzw. wrębiarki, służące do wydoby
wania węgla szybko zdobyły sobie 
u górników uznanie 1 szerokie zasto
sowanie. Zachęceni tym konstrukto
rzy opracowali nowy, rewelacyjny 
typ pooobnego urządzenia przezna
czonego do pracy w kopalnictwie 
rud żelaza. Jest to hydrauliczna 
tzw. wrębo-podsadzarka.

Największa fabryka Rzeszowszczyz- 
ny - huta Stalowa Wola - wypro
dukowała w ub. r. prototyp takiej 
maszyny. W br. huta przystępuję do 
seryjnej produkcji. Zasadniczą cechą 
różniącą wrebo-podsadzarke od wrę
biarki węglowej Jest zupełnie różna 
budowa tzw. głowicy gryzakowej.

Głowicę tę, służącą bezpośrednio do 
urabiania rudy, stanowi metalowy 
walec z umocowanym szeregiem no* 
ty, narzędzi tnących. Urządzenie wy
posażone jest ponadto w tzw. zgar
niacz, zbierający urobioną rudę 
1 zsypujący ją na taśmę transporte
ra. Charakterystyka nowej maszyny: 
szybkość urabiania pokładu rudy 
ok. 150 m'godz„ szerokość urabianej 
przy jej pomocy ściany sięga 1,10 
m, wysokość do 1,10. Szybkość skra
wania dochodzi do 3,5 m'sek„ moc 
silnika - 80 kW, siła ciągu - 9 łon 
i wreszcie ciężar własny — 3,2 tony.

DŹWIĘKOCHŁONNA KABINA 
TELEFONICZNA

Interesujący model wiszącej, dżwlę- 
kocnłonnej kabiny telefonicznej opra
cowano w Instytucie Łączności w 
Miedzeszynie. Kabina ta — mimo że 
nie posiada w ogóle drzwi - dosko
nale eliminuje hałas dzięki systemo
wi specjalnych filtrów tłumiących 
i pozwała na prowadzenie rozmowy 
telefonicznej bez zakłóceń. Może ona 
znaleźć zastosowanie głównie w ha
lach fabrycznych, urzędach poczto
wych, lokalach biurowych oraz w 
innych dużych skupiskach ludności. 
Jej zaletą jest także niski koszt pro
dukcji. Np. koszt tradycyjnej wynosi 
ok. 10 tys. zl, a wiszącej — opraco
wanej przez mgr inż. Ryszarda Issa- 
kiewicza (kierownika Zakładu Ełek- 
troakustyki w IŁ) — niespełna 4 tys. 
zł. Niedługo rozpocznie Się produkcję 
seryjną tego typu kabin.

a

była pojedyncza,formy ekonomiczne, automatyczna linię rozlew-portu

piwa o wysokiej jakości.2S0 000

uczonych ze specjalistami In-
Odlewnictwa w

pozwala na skrócenieportowane

nika
dukcji z 224,14 zl na 210 zl) na 1 hi.

(3. MJ

Z SAHARY DO EUROPY

Krakowie 
Destylacji

mentownia 
wionę były

sklcb 
stytutu

projektuje się pod- 
o długości 150 km. 
wybrzeżem Tunezji, 

krótkiego odcinka

We Włoszech 
morski rurociąg 
łączący Sycvlie z 
Po dobudowaniu

sną 
60

Żywieckie Zakłady Piwowarsko-Sto- 
downicze uruchomione zostały w 1856 
rS przez arcy księcia Albtechta Hab
sburga. Browar posiadał również wla-

I

obniżenie kosztów

Drewna w Gryficach. Nowe spoiwo — 
wykazując zalety przewyższające na
wet stosowane dotąd specyfiki Im-

słodownię o zdolności około

oraz z Fabryki Suchej

rocznie. Warzelnia 
ogniowa, o wydaj-przede wszystkim oderwanie

ton słodu

niczą do obciągu piwa butelkowego. 
Wzrasta również stale produkcja 
browaru 1 wynosi ona w 1959 r. już

łeżakownia umiejsco- 
r pobliżu warzelni i

ności około 50 000 hl rocznie. Fer-plac od wskażni- 
te nie wynikają 
a!e w ogóle z wa- 
jak słusznie plsze

100 lat żywieckiego browaru

Z PRZESZŁOŚCI

licencji przywozowych
kosztem bardzonawet Jedna z naszych szacownych fa-

rynki

poprostu niedojadania sze-

.zabrudzenia podłogo-

iwiecii czystoś-

JAKOŚCIPIERWSZEJ
Dyrektor znanej fabryki obuwnik

Pszczynie zaj-Instytut Przemysłu Organicznego w swym oddziale w CAF-fot. GRZĘDA

— Skąd ten tusz?

tam

macie powalaneręce

— Skąd tusz?
— Popatrzcie na

jedwabniczych 
znany jest im 
podłogowe".

i odpowiedzi, ja- 
interpelowanych

wierna w zakładach 
najpierw pyta, czy 
termin „zabrudzenia

Mimo negatywnych 
kle otrzymuje z

wabniczego zaczęty 
clą... podłogi.

zakładów lakiem jest, te ostatnio we 
wszystkich fabrykach przemysłu jed-

rękę. proszę, 
patrzeć, ręka jak

latach 
zbytu

ostatnich coraz 
dla produktów

zagadnienia zagadnieniem drugorzędnym w danej chwil! sprawa, czy eksport 
ten wypływa z Istotnej, czy też tylko pozornej nadprodukcji, tzn. że raczej

Są brudne od tej ple- 
trzymam w ręku.

rynki przy pomocy barier celnych, kontyngentów 1 
oraz całego jeszcze szeregu Innych utrudnień, forsuje 
wielkich nakładów rozszerzenie produkcji rolniczej.

W świetle tych stosunków jesteśmy świadkami w

jest skutkiem nledokonsumcji wewnętrznej 
rokich mas ludności polskiej”.

niektórych produktów rolnych... 
za darmo".
upatrywać by należało w nastę-

bardziej zażartej walki między państwami o 
rolnych...”.

„Utrzymanie aktywności bilansu handlowego 
do rozwiązania bez eksportu rolnego 1 dlatego

czej ludności 1 wytwórczości gospo
darczej kraju."...

„Wysoki Sejm uchwalić raczys

w Polsce jest zadaniem nie 
też jest w stosunku do tego

„Napozór powstaje błędne koło. Eksportować produkty rolne musimy, 
jeżeli nie w każdym już wypadku dla utrzymania aktywności bilansu han
dlowego, to dla podtrzymania cen rolniczych na rynku wewnętrznym przy-

l 
S 
i

Jeden z naszych ------------ - .
mówiły o trudnościach związanych z
terlał z „Robotnika" (nr 72/1929):

najmniej na jakim takim poziomie.
Eksportować prawie Już nie możemy 

chyba, że będziemy je oddawać zupełnie 
..•„Wyjście więc z tego błędnego kola

stał termin 
we".

Centrala 
pomna na
obecnie przed ulokowaniem, zamó-

POCZTA „KARTEK"

handlu zagranicznego, 
swoje doświadczenia,

Czytelnlków p. R. Sz. nawiązując do „Kartek", które 
' --- ostrą zimą 1928/1929, nadesłał nam ma-

nlewątpliwle jeszcze większy. Sezo
nowe bezrobocie występujące w br. 

'■ zwykle Intensywnością

wielkości zatrudnienia i funduszu 
ków produkcji globalnej. Zmiany 
oczywiście tylko ze skutków zimy, 
runków pracy tego przemysłu, bo 
Aleksander Paszyńskl

Na koniec zasygnalizować chcemy artykuł Bożeny 
Zagórskiej z „ŻYCIA LITERACKIEGO" pt. „Dla Kra
kowa — żaba kategorii „S“. Chodzi tu między innymi 
o właściwą klasyfikację zabytków kultury, co ma du
że znaczenie również 1 ekonomiczne, gdyż ustala pe
wne priorytety, pokazuje kierunki gdzie warto 1 na
leży Inwestować miliony w odbudowę 1 konserwację, 
a gdzie nie warto angażować poważnych z reguły 
nakładów.

Powszechnie znane są przedwojenne kłopoty rolnictwa polskiego, z jego 
niską wydajnością, przeludnieniem — przy dominującej roli w gospodarce 
rolniczego kraju, jakim była Polska. Niektóre z tych trudności, w powią
zaniu z handlem zagranicznym omawiał w dniu 13 I 1934 r., w artykule 
„Pozornie błędne kolo’i dziennik i.Kurter Warszawski":

..... Na barki rolnictwa włożone jest nletylko zadanie wyżywienia ludności 
oraz zapewnienie państwu jak największej ilości surowców dla celów tech
nicznych 1 dla celów obrony państwa, lecz zarazem też w głównej mierze 
spoczywa zadanie utrzymania aktywności bilansu handlowego.

Eksport surowców 1 przetworów pochodzenia roślinnego i zwierzęcego 
staje się dla wszystkich krajów, posiadających nadwyżki tych artykułów 
coraz trudniejszy... dlatego w bardzo dużej mierze, że ostatnio cały szereg 
państw o charakterze mniej lub więcej przemysłowym wkroczyło na drogę 
autarklzmu rolniczego 1, zamykając przed Importem produktów rolnych swe

pujących koniecznych posunięciach polityki produkcji rolniczej:
1) rozszerzenie produkcji tych surowców, których wytwórczość dotych

czasowa nie jest wystarczalna 1 powoduje lub ułatwia Import surowców 
analogicznego użytku;

2) zwężenie produkcji tych surowców, których wywóz największe na 
rynku światowym napotyka przeszkody, najwięcej jest dla rolnictwa nie
opłacalny, a dla państwa staje się najbardziej kosztowny — na rzecz roz
szerzenia produkcji innych, których zbyt jest łatwiejszy, jako też i tych, 
których eksport Jest najlepiej opłacalny;

3) pogłębienie pojemności rynku wewnętrznego, przede wszystkim dla 
zbytu tych surowców 1 ich przetworów, których zbyt nazewnątrz jest naj
trudniejszy”. T' J‘

„Około 100 posłów lewicy 1 centrum 
zgłosiło 13.III.29 w Sejmie wniosek 
nagły w sprawie położenia gospodar
czego kraju”:

...„Ciężka zima tegoroczna spowo
dowała Już szereg poważnych strat 
w różnych dziedzinach gospodarstwa 
narodowego: koleje poniosły znaczne 
wydatki... na oczyszczanie linii i na
prawianie taborów oraz znaczne 

. straty pośrednie wskutek osłabienia 
w lutym ruchu kolejowego, eksport 
towarów masowych — podstawy na
szego wywozu - zmniejszył się w 
lutym niewątpliwie, elcsnloataęja leś
na prawie zanikła, w wielu okolicach 
pomarzły kartofle, wewnętrzny obrót 
towarowy osłabł, ruch budowlany 
został zupełnie powstrzymany Itd.

Niewykluczona powódź... równie 
może spowodować poważne 1 straty

1 obniżyć zdolność nabywczą ludnoś
ci wiejskiej zwłaszcza przybrzeżnej...

Wskaźnik kosztów utrzymania 
wzrósł w lutym w Warszawie o 
2,6 proc. (w grupie żywności 
o 5 proc.) a wskaźnik wartości real
nych plac robotniczych obniżył się 
wg 1BKG od października do stycz
nia z 115,9 do 113,6, w styczniu zaś 
i lutym br. wskutek utrzymania po
ziomu plac nominalnych 1 wzrostu 
kosztów utrzymania spadek ten byl

z większą niż 
1 dłużej niż 
obniżyło 3 tak 
bywczą klasy

Ostry brak

normalnle trwające 
już słabą zdolność na- 
robotnlczej.
kapitału | 

wywołany szczupłością 
w ogóle, w ostatnich

pieniężnego, 
i kapitału 

miesiącach

S. C.
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wbudowane w naturalne wzniesienia 
terenu, co zapewniało dobrą izolację. 
Wodę do produkcji czerpano wów
czas wprost ze studni. Do opalu uży
wano drzewa bukowego, spławianego 
dorzeczem Soły. Browar posiadał w 
tym czasie napęd rzeczny, przy czę
ściowej pomocy malej turbiny wod
nej. Produkcja browaru w 1856 r. wy
niosła 17.856 hl piwa. W 1858 r. za
instalowano pierwszą maszynę paro
wą oraz dwa kotły o długości 15 m.

W 1895 r. rozpoczęto produkcję no
wego piwa, które szybko zdobyło 
sobie światową sławę pod nazwą — 
„porter żywiecki".

Pod koniee XIX wieku browar 
produkował już 60.000 hl piwa i po
siadał własny wodociąg z rzeki Leś-

nlanlkl, nowoczesną maszynę parową, 
urządzenia chłodnicze, nowe piwnice 
fermentacyjne 1 leżakowe i dynamo 
prądu stałego.

Produkcja piwa w roku 1923 wy
nosiła już 207 000 hl piwa, i około 
1.000 ton słodu.

W okresie powojennym wymienio
no również już wiele maszyn 1 urzą
dzeń browaru, zas.ępując stare lub 
zużyte nowymi.

W setną rocznicę istnienia (1956) 
browar żywiecki wysłał na eksport 
pierwszą partię nowego, doskonałe
go piwa pełnego, od tego, czasu bar
dzo poszukiwanego.

W roku 1959 zainstalowano w bro
warze najnowszą — otrzymana z im-

1.300 ton słodu i zatrudnia ponad 500 
pracowników.

W zakresie wzrostu potencjału pro
dukcyjnego przewiduje się zwiększe
nie zdolności nrcdukcyjnej. do 1970 r. 
do 500 000 hi piwa w przeliczeniu na 
piwo pełne 12’ Bali oraz słodu do 
7.000 ton rocznie.

Zamierzenia powyższe planuje się 
uzyskać przez, unowocześnienie za
kładów i produkcji. W wyniku za
stosowania opracowanych zamierzeń 
nastąpi zwiększenie wydajności pra
cy z 602 hi na 880 hi (na I robot-

tnuje się szerokim wachlarzem tematów dotyczących środków ochro
ny roślin. Do zadań tej placówki należy szczególnie kontrola biolo
giczna bieżącej produkcji przemysłu środków ochrony roślin, prace 
badawcze polegające na opracowaniu metod badania i dopuszczania 
do produkcji nowych środków ochrony roślin oraz badania działania 
ubocznego stosowanych środków ochrony roślin na zwierzęta poży
teczne i rośliny.

Na zdjęciu: laborantka przy kontroli biologicznej partii produkcyj
nej badanego preparatu ochrony roślin.

zwiększył się wskutek rosnącej dys
proporcji między trwającym napię
ciem produkcji a słabnącą zdolnoś
cią konsumpcyjną. Ciężka zima tego
roczna przyczyni się do skrócenia 
sezonu budowlanego. Przygotowań do 
ruchu budowlanego - dziś Jeszcze w 
połowie marca — nie obserwujemy. 
W styczniu nastąpi! znaczny, nawet 
poniżej normalnego, spadek przewo
zów kolejowych materiałów budo
wlanych. Stan zamówień w cegiel- 
nictwh- Jest - według GUS — znacz
nie niższy niż w styczniu ub. r.... 
Wobec opóźnienia i skrócenia sezonu 
budowlanego, wzrastającego kryzysu 
mieszkaniowego, trudności finanso
wych przemysłu budowlanego (zgło
szono niewypłacalności bardzo po-

ważnych firm) I znaczenia tej gałęzi 
przemysłu dla ogólnego stanu pro
dukcji krajowej, sprawa przygotowa
nia 1 mobilizacji środków dla ruchu 
budowlanego i w ogóle akcji Inwe
stycyjnej wymaga szybkiego i spe
cjalnego rozważenia... Te ujemne 
zjawiska w naszym życiu gospodar
czym 1 w położeniu szerokich mas 
ludności wymagają omówienia i 
przedsięwzięcia przez Sejm i Rząd 
szeregu środków zmierzających do 
usunięcia skutków możliwych klęsk 
żywiołowych, zwiększającego się 
bezrobocia, ciężkiego kryzysu budo
wlanego, poważnych trudności kre
dytowych, trwającego ujemnego bi
lansu handlowego oraz izważenia 
środków podniesienia s r nabyw

a) Sejm wzywa rząd do przedło
żenia mu sprawozdania o przedsię
wziętych środkach celen) usunięcia 
ujemnych zjawisk życia gospodarcze
go 1 ewentualnego przyjścia z po
mocą grupom ludności, najciężej 
nimi dotkniętych oraz o zamierze
niach na przyszłość w tej dziedzinie.

b) Sejm zatwierdza, że wszystkie 
’ ’ rządu w tej dziedziniezamierzenia 

wymagające 
twierdzenia,
Sejm 
slość

ze

ustawodawczego za- 
będą rozpatrzone przez 
względu na Ich donio-

jak najszybciej'*.

NAUKOWCY - 
ODLEWNIKOM

Zespołowi naukowemu Katedry 
Chemicznej Technologii Drewna po
znańskiej WSR udało się uzyskać ze 
smół drzewnych specjalne spoiwo 
poszukiwane przez przemysł odlewni
czy (dla formlerstwa). Odkrycie to 
jest rezultatem współpracy poznań-

cvkln produkcyjnego odlewni i ob
niżenie kosztów własnych, m. tn. 
przez zredukowanie suszenia form 
I rdzeni odlewniczych z 10 do 3 go
dzin.

Kilka krajowych odlewni przygoto
wuje się już obecnie do stosowania 
nowej technologii opartej na od
krytym specyfiku.

ruroriagu łączącego Sycylię z Pól- 
wvspem Anenińskłm uzyska się moż
liwość zasilania Fnrony gaz„m saha- 
ryjskim. Zasoby Sahary, według sza- 
runków, mogą pokryć zanotrzebowa- 
nfe Europy w ciągu 23 lat.

Cieśnina Svcylllska (między Tune- 
zla I Svrylla) jest płytka: budowa 
rurociągu w tym miejscu jest ko- 
rz”«tnl*le-a niż miedzy ołn. Afryką 
1 Hisznanla (..Przegląd Nowej Tech
niki" nr 3-63).

ZABRUDZENIA 
PODŁOGOWE"

bryk jedwabniczych podjęła eksport 
tkanin. Wkrótce potem zaintereso
wana centrala handlu zagraniczne
go otrzymała, -jak plotka niesie, te
legram od odbiorcy z zapylaniem: 
czy nie możecie przysłać czystych 
tkanin?

Odbiorca bowiem otrzymał tkaninę 
nieco przybrudzoną. Z winy, jak 
się okazało, podłogi. A tak! W fa
bryce bowiem panował zwyczaj ukła
dania materiału wprost'na podłodze. 
Nie musiala widać należeć do szcze
gólnie czystych, skoro ukuty tu zo-

czej, która ostatnio zapłaciła han
dlowcom kilka milionów złotych 
tytułem kar za klasyfikowanie obu
wia II gatunku do I-go, zaczął co
dziennie rozmawiać z pracownikami 
kontroli technicznej. Oto przebieg 
jednej z takich rozmów:

— Czy obcas nie odstaje przypad
kiem w tych butach? — pyta dyrek
tor.

— I... kaplnkę — odpowiada pra
cownica KT.

— A spójrzcie tu; gdzie pokdzuję, 
o, widzicie?

— Pewnie, że widzę — skóra.
— Czysta ta skóra?
— Czysta.
— Nie ma plam?
— Jakże nie ma? Są.
— A z czego?
— Z czego?
— Wydaje się, te te buty są za

brudzone tuszem.

— Co mam 
ręka.

— Przeclet 
tuszeml

— A jakiel 
czątki, co ją

!g
I

I 
a

— Co to za pieczątka?
— Kontroli technicznej...
Dyrektor po odbyciu kltkunasfu 

tego typu rozmów postanowił prze
nieść robotnice „niewrażliwe na ■ 
estetykę" jak mówił, do innej pra
cy. Po burzliwej dyskusji z władza
mi związkowymi, które sprzeciwiły 
się tej decyzji, dyrektor zaczeł stu
diować z zapałem dzieła traktu łące 
o naukowej organizacji pracy. Chce 
tam znaleźć odpowiedź na pytanie: 
jak dostosować pracę w fabryce do 
nie najlepszych kwalifikacji niektó
rych pracownic KT. Są to bowiem 

. pracownice starsze bądź chore i wła
dze związkowe nie pozwalają na 
przeniesienie ich do innej, a tym 
samym cięższej pracy. I słusznie. Co 
jednak ma począć dyrektor?

Tego jeszcze on sam nie wie. Na 
, tymczasem wprowadził specjalną 

kontrolę kontroli technicznej. Cóż, 
potrzeba jest matką wynalazków.

1 wyraz.wyraz, drobne osobiste 3

„cn.rnw zuspót- Włodzimierz Brus, Stanisław Chełstowski (sekretarz red.), Władysław Dudziński, Mirosław Dyner, Henryk Fiakierski, Jan GIOw- 
namełńyl Tadeusz Jaworski (z na red. naez.), Mieczysław KabaJ, Jerzy Kleer, Tadeusz Kowalik, Marian Krzak, Kazimiera Łaski, 

Mikołajczyk, Zofia Morecka, Marian Ostrowski, Józef PaJesika, Grzegorz Pisarski, Anton) Rajkiewlrz, ----------- 
RvdyiDer. Wla^yslaw^Sadowskl, Hubert Suklennlck) (z-ca red. nacz.), Jan Werner, Janusz G. Zieliński. Redaktor techniczny i opracowanie 

“ WVI1AWCA- ^Wydawnictwo „Prasa Krajowa" RSW „Prasa", Warszawa, ul. Wiejska 12, lei. 824-11.
adres REDAKCJI: Warezawa, ul. Hoża 35. Telefony: redaktor naczelny 866-28, z-ca red. naez. 806-28. sekretarz redakcji 853-42, 

* ncłOSZENUA 3PRZYSJMUJE: Biuro Ogłoszeń RSW' „Prasa". Warszawa, ul. Wiejska 12, tel 21-48-57 oraz Dział Ogłoszeń PAR. 
kle Biura Ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe handlowe za tekstem 10 zJ za 1 cm', drobne 

' “^^«^"^^^‘TpREE^J^LAtTn^PRENUMERATR przyjmują do dnia 15 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty 
..AMOwIENIA i I KŁburtA! x J wnlatv na konto PKO nr 1-6-100020 CKP1W „RUCH", Warszawa, ul. Srebrna 12.nleż zapreitumerować pismo dokonu.ąc wp y rocznej z)'104.-. -Prenumerata ta granica jest o 40 proc, droższa Zamówienia ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje na okres kwartalny.•Jena prenumeraty kwartaiMj zl 26.-, pólrMznej a u( knma pKO _ ł001,a4. ,el B49 58 ;

^w/mplarae^^^ stepie archlwal nym ..Ruchu". Warszawa, ul. Wletska 14 Druk; zakłady Drokai skie i wklęsłodrukowe RSW „Prasa". W-wa. Marszałkowska 5/5.

redaktorzy

Wiesław 
grallis-

883-02, sekretariat redakcji 806-28 oraz centra? i 860-73

Warszawa, ul. Poznańska 38, te). 823-09 I 886-44, jak również wszyst-
handlowe zJ

- urzędy pocztowe, listonosze oraz placówld „Ruchu**. Można rów-


